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„Tydzień CSRS"
— zakończony

Wczoraj zakończył się w Krakowie
zorganizowany przez Warszawski Ośro­
dek , Kultury Czechosłowackiej i Kra­
kowski Dom Kultury „Pod Baranami”
— „Tydzień Czechosłowacji”, którego
imprezy popularyzowały kulturę, naukę
i sport naszych południowych sąsiadów.

Podczas „Tygodnia” odbyły się: wy­
stawa poświęcona XV Zjazdowi KPCz,
ekspozycje wydawnictw CSRS, a także
— plakatu, grafiki, karykatury. Powo­
dzeniem cieszyły się również koncerty.

Edward Gierek przyjął
delegację WłPK
Włoscy komuniści przekazali nam sztandary

polskie z okresu walk w Hiszpanii

JANUSZ KOSZYK

Sensacyjna decyzja CSU

Rozdzielenie frakcji
Cflil/CSII w Bundestagu

Bawarska CSU nie zamierza kontynuować
wspólnoty frakcyjnej z CDU w nowym Bunde­
stagu, ale pragnie utworzyć własną frakcję, skła­
dającą się z 53 deputowanych. Decyzja powyższa,
podjęta na 12-godzinnym poufnym posiedzeniu
Krajowej Grupy CSU w bawarskiej miejscowo­
ści Wilbad Kreutch, była absolutnie nieoczekiwa­
na j przyjęta została jako sensacja przez wszyst­
kie partie polityczne w RFN.

Decyzja CSU zmienia sytuację w Bundestagu;

19 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął w gma­
chu Komitetu Centralnego w Warszawie delegację Włoskiej Par­
tii Komunistycznej, która przybyła do Polski na uroczystości 40

rocznicy walk w obronie Republiki Hiszpańskiej.
W skład delegacji wchodzili członek Sekretariatu Federacji

WłPK w Pesaro, członek Komitetu Regionalnego w regionie
Marche — Aldo Amati i aktywista organizacji śródmiejskiej
WłPK w Pesaro Luciano Trebbit.

W czasie spotkania A. Amati wręczył E. Gierkowi list od se­
kretarza generalnego KC WłPK Enrico Berlinguera.

I
Dropi Towarzyszu GIEREK?
Z prawdziwą radością zawiadamiam Was, że udało się

nam odnaleźć sztandary bojowe batalionów polskich wcho­
dzących w skład hiszpańskich Brygad Międzynarodowych
imienia gen. Jarosława Dąbrowskiego i Adama Mickiewi­
cza. Sztandary te były przechowywane przez naszych to­
warzyszy z Federacji Komunistycznej w Pesaro, którzy
z dumą i wzruszeniem przekazują je Komitetowi Central­
nemu PZPR w przekonaniu, że jest to najbardziej odpo­
wiednie miejsce dla ich przechowywania i pragnąc w ten

sposób wnieść wkład do dokumentacji bohaterskich tra­
dycji polskiego ruchu rewolucyjnego.

Jestem szczęśliwy, że mam okazję przesłać Wam ser­
deczne pozdrowienia i życzenia Włoskiej Partii Komuni­
stycznej z okazji obchodów 40 rocznicy utworzenia Brygad
Międzynarodowych. ENRICO BERLINGUER

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Fot. S. Smierciak

Nowosądeczanie
— żyjący na peryferiach wielkiej po­

lityki ZABORCÓW — NIEWIELE MAJĄCY WSPÓLNEGO Z RE­
WOLUCJĄ PRZEMYSŁOWĄ XIX WIEKU. ZAPATRZENI W DUM­

NĄ PRZESZŁOŚĆ 1 SIELSKIE PIĘKNO RODZIMEJ PRZYRODY — NIE
BYLI PRZYCHYLNI PLANOM STR ATEG1CZNO-GOSPODARCZYM MO­
NARCHII AUSTRIACKIEJ, ZAMIERZAJĄCEJ POŁĄCZYĆ ŻELAZNĄ LI­
NIĄ TRANSWERSALNĄ (PODKARPACKĄ) GALICJĘ Z WĘGRAMI.

Niejako wbrew ich woli, anno 1873
w parlamencie austriackim zapadła
decyzja o budowie „Kolei Tarnow-

skó-Leluchowskiej”, którą sfinalizo­
wano w trzy lata później. Była to

jedyna decyzja wydana za rządów
miłościwie panującego cesarza Fran­
ciszka Józefa, którą po dziś dzień
Sądeczanie wspominają z mgiełką
sentymentu.

KOLEJ OTWORZYŁA przed No­
wym Sączem szerokie okno na

świat, rozłożyła się tu z całym maj­
danem usług i dobrodziejstw. Za­
nim zajmiemy się obszerniej „droż­
dżami”, na których rósł Nowy Sącz,
oddajmy się na chwilę błogiej fali
wspomnień, jak to sądeccy miesz­

czanie przyjęli żelazne monstrum

pożerające przestrzeń, Wincenty Dą­
browski redagujący naonczas kroni­
kę Nowego Sącza, na łamach „Ku­
riera Lwowskiego” tak relacjonował
owe wydarzenie: „...widzę jak na

stacji coś od słońca świeci, niczym
wypolerowany samowar — a dymi
to, a świszczy jak opętane. Podcho­
dzę bliżej i patrzę. A wtem spod
kół jak nie buchnie para! Byłem
pewny, że kocio! rozsadziło... ale
jak ruszył „Góral” (nazwa pierwsze­
go parowozu — przyp. J. K.) z

miejsca to tylko Wagony śmigały —

a ciągnął ich coś ze sześć”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Plenarne posiedzenie
Centralnej Komisji

Kontroli Partyjnej PZPR
WARSZAWA (PAP)

19 bm. odbyło się plenarne posiedzenie Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej PZPR z udziałem przewodniczących WKKP. Obra­
dy, w których uczestniczył członek Biura Politycznego, sekre­
tarz KC PZPR, Edward Babiuch, poświęcone były wytyczeniu
zadań komisji kontroli, wynikających z postanowień IV Plenum
KC PZPR. Obradom przewodniczył Stefan Misiaszek, przewod­
niczący CKKP.

Zarówno w referacie wygłoszonym przez wiceprzewodniczące­
go CKKP, Henryka Mariana, jak i w dyskusji koncentrowano

uwagę na potrzebie pogłębiania kontrolnej i wychowawczej funk­
cji komisji kontroli partyjnej, jako jednego z istotnych czyn­
ników dalszego umacniania partii, jej zwartości politycznej i wię­
zi ze społeczeństwem. ;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W odpowiedzi na apel WZSR w Krakowie

ra Dodatkowa produkcja poszukiwanych
materiałów budowlanych

■i Więcej koszul z „Dąbrowskiego"
trafia do sklepów wiejskich

(Inf. wł.) Kilka tygodni temu krakowski Wojewódzki Związek
Spółdzielni Rolniczych w ślad za Uchwałami IV Plenum KC
PZPR zwrócił się do licznej grupy przedsiębiorstw z prośbą o

wzmożenie produkcji, której efektem byłoby zwiększenie dostaw

poszukiwanych artykułów rynkowych. W wielu zakładach po
przeanalizowaniu możliwości produkcyjnych okazało się, iż są
tam jeszcze pewne luzy. Dodatkowa zadeklarowana produkcja
sięga wartości 25 min zł, z czego, na materiały budowlane i ar­
tykuły do produkcji rolnej przypada ponad 20 min zł. Prawie

3,5 min wynosi wartość wyrobów przemysłu lekkiego.
Tak więc dzięki realizacji dodatkowych zobowiązań Krakow­

skie Zakłady Ceramiki Budowlanej dostarczą w tym kwartale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

OMoty 48 rocznicy walk
■ Me Miki HiszpaM

Spotkanie w Palocu Rady Ministrów ■ Uroczysty koncert

WARSZAWA (PAP)
W latach 1938—1939 na wezwanie partii komunistycznych,

związków zawodowych i lewicowych organizacji, walczyło
w obronie Republiki Hiszpańskiej ok. 35 tys. ochotników —

reprezentantów 54 narodowości ze wszystkich kontynentów.
Wśród nich znalazło się 5 tys. Polaków.

18 bm. parlament hiszpański (Kortezy) zatwierdził rządowy pro­
jekt reform politycznych, przewidujący wyłonienie drogą wy­
borów powszechnych dwuizbowego parlamentu. Będą to pierw­
sze wybory parlamentarne w Hiszpanii od 40 lat. Na zdjęciu:
premier Suarez po zatwierdzeniu projektu. Fot.: UPI — telefoto

19 bm., z okazji 40 rocznicy
walk w obronie Republiki Hisz­
pańskiej, członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, prezes Rady Naczel­
nej ZBoWiD Piotr Jaroszewicz

spotkał się w Pałacu Rady Mi­
nistrów z b. uczestnikami Bry­
gad Międzynarodowych.

W spotkaniu uczestniczyli
członkowie Biura Politycznego
KC PZPR: minister obrony na­
rodowej, gen. armii Wojciech

Jaruzelski, sekretarz KC PZPR
Stanisław Kania, przewodniczą­
cy CRZZ Władysław' Kruczek,
zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jerzy
Łukaszewicz, sekretarz KC PZPR
Zdzisław Zandarowskl.

Przybyła delegacja Włoskiej
Partii Komunistycznej.

Zwracając się do gości P. Ja­
roszewicz stwierdził m. in., że
żołnierski trud i gotowość do
ofiar Dąbrowszczaków w imię

obrony ludzkiej godności, demo­
kracji 1 postępu, pozostanie na za?
wsze w pamięci polskiego naro­
du. Dając wyraz .wierności pa­
triotycznemu zawołaniu — „Pol­
ska jest wszędzie, gdzie bronią
wolności” — Dąbrowszczacy sta­
nęli w szeregach obrońców, lu­
du hiszpańskiego, zajęli bojowe
pozycje na pierwszej barykadzie
walki z faszyzmem.

Premier przekazał Dąbrow­
szczakom życzenia zdrowia i po­
myślności w życiu osobistym.

19 bm. w Teatrze Polskim w

Warszawie odbył się uroczysty
koncert.

Na sali miejsca zajęli boha­
terowie znad Ebro, spod Madry­
tu, Jaramy, Guadalajary, Sara-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ZSRR. Po ukończeniu budowy na rzece Akbura w Kirgizji zapory 9 wysokości 120 m., utworzony
zostanie zbiornik wodny o pojemności 250 tys. m. sześć. Na zdjęciu: montaż stalowej siatki ochron­
nej, która zatrzymywać będzie spadające odłamki skał w czasie budowy tamy. Fot.: CAF — TASS
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Transport kolejowy: 1,4 min ton w ciągu doby

Szczyt przewozów
Rejs

przyjaźni
statkiem

„Gruzja"
do

Leningradu

(Inf. wł.) Krakowski „Orbis" zaprasza na interesujący rejs ra­
dzieckim statkiem „Gruzja" z Gdyni do Leningradu. Impreza,
której termin przewidziano w dniach 9 do 15 grudnia, obfituje
w wiele atrakcji — „Gruzja" jest statkiem pływającym po mo­
rzach Czarnym i Śródziemnym, o klasie zbliżonej do naszego
„Stefana Batorego".

Ponieważ wycieczka traktowana jest na prawach „rejsu przy­
jaźni” dla zakładów pracy stanowić powinna okazję do uhonoro­
wania ludzi wyróżniających się w pracy zawodowej i społecznej.
W myśl obowiązujących przepisów bowiem przedsiębiorstwa
i instytucje mogą pokryć koszty imprezy w wysokości do 3 tysię­
cy zł. Dodatkową gratyfikacją dla zakładów składających zamó­
wienia jest fakt, że w przypadku wykupienia 29 miejsc 30
jest bezpłatne. Opłaty za rejs, w zależności od standardu kabiny
kształtują się od 6,5 do 3 tys. złotych. Ponieważ ilość miejsc jest
ograniczona a czasu niewiele należy pospieszyć się ze składaniem
zamówień, które przyjmują wszystkie placówki podległe krako­
wskiej dyrekcji „Orbisu”.

(tor)

WARSZAWA (PAP)
Transport wkroczył w najtrudniejszy okres

swej pracy: w jesienno-zimowy szczyt przewo­
zowy. W najbliższych tygodniach trzeba nie tyl­
ko dostarczyć odbiorcom niezbędne ilości su­
rowców, materiałów i gotowych wyrobów, ale
również zlikwidować lub znacznie zmniejszyć
istniejące z poprzednich miesięcy zaległości. Od
tego, jak transport sprosta tym zadaniom, zale­
żeć będą w poważnej mierze postępy w zaopa­
trzeniu rynku, tegoroczne rezultaty naszej go­
spodarki i jej przygotowanie do rozpoczęcia rea­
lizacji planu 1977 r.

Szczególnie duże obowiązki przypadają kolei.
W Polsce wykonuje ona przecież prawie trzy
czwarte całej pracy transportowej, w ciągu je­
dnej doby PKP przewożą średnio blisko 1,4 min
ton towarów.

A trzeba wziąć pod uwagę, że przyrost zdol­
ności przewozowych kolei był dotychczas o wie­
le mniejszy niż wzrost produkcji przemysłowej,
a tym samym — niż wzrost zapotrzebowania na

usługi transportowe. Wynikało to głównie z nie­
doinwestowania kolei w latach sześćdziesiątych,

Obecnie odrabiamy te opóźnienia. W minio­
nym 5-leciu inwestycje w tym dziale były dwu?
krotnie wyższe, niż w całym poprzednim 10-le?
ciu.

Trzeba także wskazać na fakt, że dyscyplina
ładunkowa partnerów kolei, a zatem tysięcy,
przedsiębiorstw w całym kraju, pozostawia dużo
do życzenia. Nazbyt długie przetrzymywanie ta-J
boru, oddawanie wagonów brudnych bądź uszko­
dzonych — to istotne hamulce w usprawnianiu
przewozów.

Do ładunków o zdecydowanym priorytecie w

transporcie kolejowym należy węgiel, szczegól­
nie zaś jego dostawy dla ludności. Jak się oka?
zuje — wbrew opublikowanej niedawno infor­
macji — kolejarzom udało się, mimo istnieją­
cych trudności, wywieźć z kopalń w ciągu mi­
nionych 3 kwartałów cały wydobyty w tym
okresie przez górników węgiel (łącznie z ponad?
planowym urobkiem).
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Pozorowanie odwagi
jest chyba najbar-

_ ___ ro-

Nie
dziej wrednym

dzajem tchórzostwa,
mylić z odwagą, która ro­
dzi się ze zwykłego ludz­
kiego strachu.

Ktoś kto tylko usiłuje
pozorować odwagę, skazu­
je się na dwuznaczność
moralną, która wcześniej
czy później okaże się wy­
łącznie tanim komedianc-
twern godnym politowania.

Sądząc po tym abstrak­
cyjnym wstępie sprawa ca­
ła ma się prosto. Rzeczywi­
ście — z wyjątkiem jednak
odwagi dotyczącej słowa.
Nie uogólniając, wypadnie
phzecież stwierdzić, że cza­
sem słowa nasze niewiele
znaczą. Tak, jak nięwiele
z.naczy odwaga wyrażana
słowem, szczególnie pisa­
nym. Nie czuję się na si-■
łach — brak mi po prostu
odwagi — abym napisał
szczerze, co o tym słownym
komedianctwie myślę. Sam
pewnie zresztą nie jestem
bez winy...

Drażnią mnie jednak e-

widentne już nadużycia ję­
zykowe w machaniu sza-

belką krytyki. My, dzienni­
karze i Wy, Czytający rów­
nież znakomicie orientuje­
cie się, że są takie ob­
szary tematów społecznych
i takie instytucje, któ­
re znakomicie nadają się
do bicia. Polski urzędnik w

zarękawkach powinien już

na by te tematy i postacie
mnożyć. Znamy je aż na­
zbyt dokładnie.

Ostatnio jednak doszedł
nowy „świetny temat kry­
tyczny”. Jest to mianowicie
TERMINOWOŚĆ ODDA­
WANIA INWESTYCJI
HUŚTAJĄCYCH (nasze

W POI SEOWA...

Szfnczny ogień
na sztucznym lodowisku

mieć swój pomnik. Ten po­
mnik winni mu postawić
wszyscy ci, którzy jego ko­
sztem udawali _i nadal u-

dają odważnych reformato­
rów tego świata. (Tu niski
ukłon dla Zbigniewa Kwiat­
kowskiego, który jeszcze
przed laty i jako pierwszy
W.ziął tego szarego człowie­
ka pracy w obronę.').
Ekspedientka, handel, kon­
duktor i transport — moż-

dzieci) NA OSIEDLACH
SPÓŁDZIELCZYCH.

Związkowa Spółdzielnia
Mieszkaniowa w Krakowie
zamiast fety na swoje 30-
lecie postanowiła oddać
dzieciom ku uciesze huśta­
wki, lodowisko
kort tenisowy,
komunikacyjne z bajecz­
nym mostem
boiska do
najważniejsze trochę ziele-

ni. Spółdzielnia dotrzymała
słowa i na 30-lecie dzie­
ciarnia szalała ze szczęścia i
do dziś się cieszy gdy dopi­
suje pogoda. Ci poniewie­
rani wszędzie urzędnicy i
administratorzy wstali od
swoich biurek i machali ło­
patami — bo taką chcieli
mieć akademię na 30-lecie.
Dziwne to ambicje jak na

nasze warunki. Ale chwa­
lebne wielce. Dodajmy raz

jeszcze, że ambicje spełnio­
ne. Kto nie wierzy może
zobaczyć.

Pech chciał, że w, jakimś
tam wywiadzie nie zgadza­
ły się rzekomo jakieś szcze­
góły, że zapowiedzi nie by­
ły tak szybko realizowane
jakby ktoś chciał. No i mie­
liśmy kilka ładnych, w naj­
gorszym stylu
parad odwagi
kiej. Zamiast
dziękuję..

Dziękuję
Spółdzielni
w moim własnym imieniu i ,

w imieniu mojej córki. Ja
myślę, że aby powiedzieć
dziękuję, też trzeba mieć
trochę odwagi. Tak przy­
najmniej uczę swoją 3-let-
nią córkę.

Umieć

zagrać

wszyst­
ko...

Dyskryminacja zawodowa za poglgdy

„Berufsverbote"—
upiorne słowo w RFN

(sztuczne),
miasteczko

zwodzonym,
kometki i co

prasowym,
dziennikars-
zwykłego —

Związkowej
Mieszkaniowej

— Nieda wno na, ekrany naszych kin wszedł
film „Ocalić miasto”. Gra w nim Pani główną
rolę kobiecą — zwracam, się do TERESY BU­
DZISZ KRZYŻANOWSKIEJ — aktorki Teatru

Starego.
,— Podczas pracy na planie wydawało mi się, że

w, ogóle nie gram. Ale okazało się, że o to właś­
nie reżyserowi chodziło. Należało „być” zwyczaj­
ną kobietą, jak

'

gdyby niechcący wplątaną w

straszną historię tamtych lat. Dość trudno zna­
leźć prawdę w sposi bie bycia postaci z czasów
nie tak odległych, a już zaliczających się do hi­
storii, łatwiej jest „być” kobietą zupełnie nam

współczesną, łatwiej też grać historyczną postać
w kostiumie. Zrozumieć — jak myśleli ludzie w

tamtych okrutnych czasach pomogli mi aktorzy,
którzy przeżyli okupację, właściciele mieszkania,
w którym odbywały się zdjęcia a także re­
żyser filmu. Dla nich odżywały wspomnienia.
Dodatkowym ułatwieniem, był. fakt współpracy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Żadne słowo kojarzone z Republiką
Federalną Niemiec nie zrobiło tak po­
nurej międzynarodowej kariery jak
„Berufsverbote”. Za granicą w Holan­
dii czy w W. Brytanii, dziennikarze
wcale już nie tłumaczą go na rodzimy
język, ponieważ czytelnicy wiedzą, że
chodzi tutaj o zakaz wykonywania za­
wodu. W odniesieniu zaś do realiów
życiowych w Republice Federalnej,
oznacza ono nałożony przez władze

wszystkich szczebli zakaz przyjmowa?
nia do pracy w każdej instytucji pu­
blicznej, w szkolnictwie, nawet w ta­
kich instytucjach państwowych, jak
poczta czy kolej, osób będących człon­
kami partii komunistycznej oraz

wszystkich innych, o których wiadomo,
że mają zapatrywania lewicowe, w

tym także lewicowych socjaldemokra­
tów i związkowców.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Dania

żyje
na

kredyt

KOPENHAGA (PAP)
Zadłużenie Danii wobec zagranicy pobije w tym roku

wszelkie rekordy. Jak informuje dziennik „Berlingske
Tidende”, tegoroczny deficyt bilansu płatniczego kraju
przekroczy po raz pierwszy 10 mld koron (prawie 2 mld
dolarów). Dania jest już winna zagranicy łącznie 37 mld
koron.

Jak dotąd, nie widać możliwości wyjścia z tego zadłuże­
nia, mimo rozpaczliwych wysiłków rządu usiłującego po­
hamować siłę nabywczą ludności. Dania zadłuża się nadal
w tempie miliona koron w ciągu godziny. Nie widać rów­
nież szans na zahamowanie tych negatywnych tendencji
przed rokiem 1981. Zadłużenie Danii wynosić be,dzie wów­
czas 10 mld dolarów.
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Edward Gierek przyjął
delegację WłPK

; Z dalekopisu

Wystawa osiągnięć
spółdzielczości pracy

W 132 spółdzielniach pracy
zlokalizowanych na terenie
.woj. miejskiego krakow­
skiego pracuje 51 tys. osób.
Co roku dają oni krajowi
.wyrobów i usług wartości 10
mld zł. Przed zbliżający-m się
VIII Kongresem Związków
Zawodowych, w przededniu
obchodów 100-lecia Spółdziel­
czości w Krakowskiej Radzie
Związków Zawodowych p-
twarto wczoraj wystawę o-

Ijrazującą dorobek spółdziel­
ni pracy i spółdzielni inwa­
lidzkich. Otwarcia dokonał
przewodniczący KRZZ Anto­
ni Dałkowski. (el)

Propaganda wizualna

w zakładach pracy

Zagadnieniom politycznej
propagandy wizualnej w za­
kładach pracy woj. nowo­
sądeckiego poświęcona była
narada - sekretarzy propa­
gandy KZ PZPR „sądeckiej
piętnastki przemysłowej” o-

raz sekretarzy komitetów
środowiskowych partii. W
czasie narady, w której u-

czestniczył sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Eu­
geniusz Satoła, problem
przedstawił — opierając się
na przykładach zakładów
przemysłowych Krakowa —

prorektor ASP Antoni Haj-
decki, Poparciem jego tez by­
ły’, oparte na dotychczaso­
wych doświadczeniach róż­
nych zakładów, wypowiedzi
redaktorów krakowskiego
oddziału KAW — Barbary
Śliwińskiej i .Tana Skarbów-

skiego. (sś)

Dni Podchorążych
Podchorążowie Wyższej

Szkoły Oficerskiej Wojsk
Chemicznych im. Stanisława

■Ziai w Krakowie rozpoczy­
nają dziś finałem konkursu
„Tradycje i dzień dzisiejszy
LWP", swe „Dni Podchorą­
żych”, w ramach których od­
będzie się szereg imprez i
spotkań, m., in. sesja popu­
larno-naukowa poświęcona
Powstaniu Listopadowemu.

(ep)

Krakowska

matematyka
w dobrych rękach
Krakowska szkoła . mate­

matyczna znana jest nie
tylko w kraju. Godnymi
kontynuatorami tej wspania­
łej tradycji okazują się być
uczniowie V Liceum Ogólno­
kształcącego w Krakowie —

szkoły ćwiczeń UJ. Oto w

czasie ostatniej olimpiady
matematycznej uczeń tej
szkoły Jerzy Grzybowski za­
jął II miejsce w skali kraju.
Wyróżnienie otrzymał jego
kolega Zdzisław Brzeźniak.

Studenci z USA
w woj. nowosądeckim

W woj. nowosądeckim goś­
ci 21-osobowa grupa studen­
tów z USA, którzy w Polsce

odbywają praktyki rolnicze
■w ramach obopólnej wymia­
ny bezdewizowej. Wczoraj
studenci z USA zwiedzili Do­
linę Popradu oraz Krynicę,
Spotkali się także z akty­
wem Zarządu Miejskiego
ZSMP w Nowym Sączu, (sś)

Na Gubałówkę
już kolejką

Dzięki dobrej organizacji
pracy zakopiańscy kolejarze o

2 dni skrócili termin dorocz­
nego remontu kolejki linowej
na Gubałówkę. Od wczoraj
kolejka ruszyła rozpoczyna­
jąc służbę w kolejnym sezo­
nie turystycznym.

PCGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska znajduje się
w obszarze podwyższonego
ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ; Zachmurze­
nie duże, okresami opady de­
szczu lub deszczu ze śnie­
giem, a w górach śniegu.
Zamglenia. Temperatura
maksymalna dniem od 0 st.
w rejonach górskich do 4 st.
na pozostałym obszarze. Mi­
nimalna nocą odpowiednio
od —3 do +1. Wysoko w

Tatrach temperatura od —6
st. w dzień do —9 st. nocą.
Wiatry słabe i umiarkowane
północno-zachodnie. Miejsca­
mi na drogach gołoledż.

PROGNOZA ORIENTA­
CYJNA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie duże z

Większymi przejaśnieniami,
nadal chłodno.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Ka­
towice 2, Kielce 1, Tarnów 2,
Kasprowy Wierch —6, Kra­
ków 3, Zakopane 0, N. Sącz
3, Hala Gąsienicowa —4, Mu­
szyna 3, Szczecin 6, Gdańsk
4, Olsztyn 4, Białystok 2,
Warszawa 4, Łódź 3, Poznań
4, Wrocłaib 5, Śnieżka —5,
Rzeszów 3.

B1OMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji,
zaostrzenie dolegliwości reu­
matycznych i dróg oddecho­
wych. Widzialność w opadach
ograniczona. Warunki drogo­
we niekorzystne.

I
Ii

(DOKOŃCZENIE ZE
Wręczenia E. Gierkowi sztandarów

członkowie delegacji WłPK.
— Przyjmujemy te sztandary — powiedział E, Gierek — jako

wyraz przyjaźni, współpracy i solidarności komunistów polskich
i włoskich.

I sekretarz KC przekazał następnie sztandary obecnej na

spotkaniu delegacji 365 żyjących w kraju Dąbrowszczaków: Euge­
niuszowi Szyrowi — przewodniczącemu Krajowej Komisji Dą­
browszczaków przy ZG ZBoWiD oraz wiceprzewodniczącym Ko­
misji gen. dyw. Franciszkowi Księźarczykowi i Piotrowi Wasilu-
kowi.

STR. 1)
dokonali podczas spotkania

Q (p) DOBIEGŁA KOŃCA
największa tegoroczna polska
impreza kulturalna w Związ­
ku Radzieckim — III Festi­
wal Dramaturgii Polskiej. Z

tej okazji 19 bm. w ambasa­
dzie PRL w Moskwie odbyło
się uroczyste spotkanie z

przedstawicielami świata tea­
tralnego i kulturalnego Mos­
kwy.

© SYTUACJA w Libanie

stopniowo powraca do
malnego stanu,
mione przez pół
ko w Bejrucie,
piątek pracę,
pierwsze samoloty.

nor-

Unierucho-
roku lotnis-
wznowiło w

przyjmując

28456

Betegacfa Czerwonego Krzyża RFN
przebywała w Polsce

Gości przyjął HENRYK JABŁOŃSKI

Po tygodniowym pobycie w

Polsce delegacja Czerwonego
Krzyża RFN opuściła Warszawę,
udając się w drogę powrotną do
Bonn.

Prezesa Czerwonego Krzyża
RFN Waltera Bargatzky’ego w

towarzystwie członków delega­
cji przyjął 19 bm. przewodni­
czący Rady Państwa PRL Hen­
ryk Jabłoński. W spotkaniu
wziął udział prezes PCK, wice­
minister zdrowia i opieki spo­
łecznej Ryszard Brzozowski.

W czasie pobytu w Warszawie
kierowniczy działacze Czerwo­
nego Krzyża RFN spotkali się
z kierownictwem PCK, jak ró­
wnież zapoznali się z pracą
PCK wśród młodzieży w Liceum
im. T. Czackiego i w punkcie
opieki nad chorym w domu.

Delegacja zwiedziła Centrum
Zdrowia Dziecka przekazując
dar na ręce przewodniczącego
Komitetu Budowy Centrum —

min. Janusza Wieczorka.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

Fibak pokonał Nastase

Obchody 40 rocznicy walk

w obronie Republiki Hiszpańskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gossy — uczestnicy krwawych
zmagań przeciwko faszyzmowi,

gj Po odegraniu hymnu narodo-
/ś wego głos zabrał Władysław
zj Kruczek.

zj Podkreślając historyczne zna­
czenie walk Dąbrowszczaków
mówca powitał ich serdecznie w

imieniu KC PZPR i I sekreta­
rza KC — Edwarda Gierka, w

imieniu władz naczelnych PRL
i całego społeczeństwa.

Wł. Kruczek przypomniał pe­
łen chwały szlak bojowy pol­
skich żołnierzy wolności w Hi­
szpanii znaczony krwią obficie

przelaną i mogiłami około 3 tys.
poległych w walkach.

Nawiązując do aktualnej sy­
tuacji w Hiszpanii, Wł. Kruczek
powiedział, że śmierć gen. Fran-

co przyspieszyła rozkład ostat­
niej faszystowskiej dyktatury
w Europie i dała początek libe­
ralizacji i odnowy w tym kra­
ju. Dzisiaj podobnie jak przed
laty naród polski solidaryzuje się
z hiszpańską klasą robotniczą,
która domaga się wprowadzenia
elementarnych swobód polity­
cznych, amnestii dla więźniów
politycznych, przeprowadzenia
podstawowych reform społecz­
nych, przywrócenia demokraty­
cznych instytucji władzy pań­
stwowej.

Część oficjalną zakończyło o-

degranie „Międzynarodówki”. —

Następnie wystąpili artyści scen

warszawskich oraz Orkiestra Re­
prezentacyjna WP, chór i balet

Centralnego Zespołu Artystycz­
nego WP.

W odpowiedzi na apel WZSR w Krakowie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ponad plan 360 tys. szt. cegły, Zakłady Cegły Silikatowej w Klu­
czach powiększą tę ilość o dalsze 200 tys. szt. cegły i bloczków
wapienno-piaskowych. Zakłady Betoniarskie i Żelbetowe w Łę­
gu dostarczą dodatkowo dla wsi 96 tys. pustaków. A Biuro
Zbytu Wapna i Gipsu przygotowuje dla GS-ów ponad plan 200 ’

ton wapna hydratyzowanego.
Różna jest wielkość dodatkowych dostaw i różny asortyment

towarów. Np. DOKP w Krakowie zadeklarowała przekazanie dla
uzsi 10 tys. podkładów kolejowych, które zapewne z powodze­
niem przydadzą się w budownictwie gospodarczym. Natomiast
Huta im. Lenina zadeklarowała 450 m sześć, odpadowego drew­
na opałowego. Spółdzielnia im. J. Dąbrowskiego pocjątjęowo zo­
bowiązała się dostarczyć dodatkową ilość koszul zą 080 tys. zł.
Potem jednak podniosła swe zobowiązanie o dal§zę 300 tys. zł.
Koszule te krakowska wieś już otrzymała. (eg)

I

IIy, aprobacie
o... kampanią

))Berufsverbote«
— upiorne słowo w RFN

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Paradoksem jest przy tym, że

ofiarą prześladowań padają lu­
dzie za przynależność, względnie
sympatyzowanie z partią, która
działa tutaj legalnie, chroniona
przez konstytucję. Dyskrymina­
cja ta jest więc systematycznym
łamaniem konstytucji i to przy

władz. Natomiast
rA„ kampanią nie są objęci członko-

zj wie partii neofaszystowskiej czy
sympatięI

I
i
I
I

wie partii
osoby manifestujące
w tym kierunku, aczkolwiek za­
kaz wykonywania zawodu doty­
czyć ma rzekomo wszelkich „ra­
dykałów”.

Ponieważ nagonka trwa już
kilka lat i nic nie wskazuje na

to, że ma się ku końcowi, co­
raz silniejszy jest sprzeciw spo­
łeczny. W RFN odbywa się
właśnie trwający do 23 listopa­
da „Tydzień akcji przeciwko
Berufsverbote”. Powstało już
ponad 400 lokalnych komitetów
działania, skupiających przedsta­
wicieli różnych zawodów i o

różnych poglądach politycznych.
Cała

której
pracę,
ciągłej
swe miejsce pracy
ukrywać swe poglądy polity­
czne, zaczyna obecnie wywoły­
wać oburzenie także w obozie
samej koalicji rządzącej. Prak­
tycznie poza chadecją zachodnio-
niemiecką i wszystkimi odcie­
niami prawicy, dla ludzi zwią­
zanych z koalicją SPD/FDP za­
czyna to być coraz bardziej że­
nujące i kłopotliwe.

ta nagonka, w wyniku
wielu ludzi straciło już
a jeszcze więcej żyje w

niepewności i obawie o

oraz musi

Umieć zagrać
wszystko...

1)
rzeczywiści^

(DOKOŃCZEŃIE ZE STR.
z moim mężem
nie musiałam grać, po prcstu by­
łam jego żoną jak' co dnia od
kilkunastu lat.

— W jakich rolach czuje się
Pani najlepiej?

— Są role, do których czuję
się bardzo predysponowana, są
inne, które sprawiają kłopot,
wymagają większej pracy. Ale

na ogół właśnie te drugie dają
więcej satysfakcji. Myślę, że do­
brze by było umieć zagrać wszy­
stko.

— Teatr, film — od czasu do
czasu telewizja. Czy będziemy
mieli znów okazję oglądać Pa­
nią na małym ekranie?

— W krakowskiej TV nagra­
liśmy nowelę J. S. Fitzgęralda
„W gipsie” w reżyserii Laco
Adamika, ale nie wiem kiedy bę­
dzie można ten spektakl oglądać.
Ale myślę, że pracę moją w tym
sezonie ograniczę do zajęć w tea­
trze.

Rozmawiała; ANNA ROSÓŁ

Nowa

„miss świata"

czwartek późnym wieczo-.
w londyńskiej „Royal Al-
Hall” odbył się finał tego-

.w

rem

bert
rocznego konkursu o tytuł „miss
świata 1976”. Jury, w którym
zasiedli m. in. piosenkarze Sacha
Distel i Demis Roussos, .znany

kierowca wyścigowy James Hunt
i aktorka Barbara Bain powie­
rzyło tytuł najpiękniejszej 22-let-
niej
Cindy
wadu
wania

kraju
wa" jest brunetką o śniadej skó­
rze i zielonych oczach. Jej wy­
miary w biuście, talii i biodrach
wynoszą odpowiednio. 89, 61 i
91 cm.

reprezentantce Jamajki
Breakspeare, która z zą-

jest instruktorką wycho-
fizycznego w stolicy tego
Kingston. Nowa „królo-

W Wielkiej Brytanii

i

&6'
&

LONDYN (PAP)
Konflikt rządu’ź Izbą Lordów

osiągnął rozmiary i nasilenie
nie notowane dotychczas w dłu­
giej i raczej monotonnej historii
izby wyższej brytyjskiego par­
lamentu. Po wyłączeniu przez
Izbę Lordów 12 stoczni remonto­
wych z projektu ustawy o u-

państwowieniu przemysłu lotni­
czego i stoczniowego, w czwar­
tek Izba Gmin stosunkiem gło­
sów 280 do 278 utrzymała orygi­
nalny projekt obejmujący te sto­
cznie w programie upaństwo­
wienia. W ten sposób projekt
ustawy, który już trzykrotnie
był dyskutowany na forum izby
niższej, znowu wraca do Izby
Lordów.

Nowa sesja parlamentu rozpo­
czyna się w przyszły wtorek.

Wszystko wskazuje na to, że w

poniedziałek labourzystowąki

nowej sesji. Jest je-
prawdopodobne, aby
przez konserwatyw-'
cieni większość Izby

roz-

© WŁADZE DALLAS w

stanie Teksas poinformowa­
ły, że począwszy od br. nie
będą odbywały się tradycyj­
ne uroczystości ku czci b.
prezydenta USA Johna Ken­
nedyego, który został zabity
w tym mieście w 1963 r.

@ RODEZJA otrzyma „po­
moc materialną” z USA i in­
nych krajów zachodnich, je­
żeli konferencja genewska w

sprawię Rodezji zakończy się
fiaskiem — oświadczył szef

rasistowskiego reżimu Rode­
zji Smith.

© WOJSKA rodezyjskie
dokonały 13 bm. nowych
aktów agresji przeciwko Mo­
zambikowi. Zaatakowały one

przy użyciu artylerii ciężkiej
miejscowość Pafuri w pro­
wincji Gaza.

Plenum CKKP PZPR

Bilety towarowe

na cukier w grudniu
WARSZAWA (PAP)

Od 23 bm. Narodowy Bank
Polski będzie wydawał za­
kładom i innym uprawnio­
nym jednostkom bilety to­
warowe na cukier na gru­
dzień br. w takim samym
trybie jak w ub. miesiącach.
Przy pobieraniu biletów obo­
wiązuje rozliczenie z biletów
pobranych poprzednio,

Oba odcinki grudniowych
biletów towarowych na cu­
kier mogą być realizowane
jednorazowo lub w pierwszej
i drugiej połowie miesiąca.

Listopadowe bilety towaro­
we na cukier śą ważne do 6

grudnia br. włącznie.

I
I
f

Jutro minie 5 lat, od
tamtego tragicznego dnia,
w którym, wczesnym popo­
łudniem dotarła do nas

wieść o śmierci ówczesne­
go red. naczelnego „Gazety
Krakowskiej” tow. WA­
CŁAWA PITUŁY. Zginął
w wypadku, jadąc na

spotkanie z Czytelnikami,
po którym dużo sobie obie­
cywał, bowiem z bezpośre­
dnich kontaktów z ludźmi,
ze znajomości ich codzien­
nych spraw i kłopotów,
czerpał inspirację do dzia­
łania jako kierownik par­
tyjnego pisma.

5 rocznica śmierci
red. Wacława

PITUŁY
Zaledwie kilka miesięcy

kierował zespołem redak­
cyjnym, a przecież w nie­
zmiernie krótkim okresie
stał się bliski i drogi każ­
demu zawodowo związane­
mu z „Gazetą” i jej Czytel­
nikom. Niewyczerpany w

pomysłach, wrażliwy na

sprawy ludzi, jak przystało
wieloletniemu, doświadczo­
nemu działaczowi partyjne­
mu, umiał przekazywać
swój zapał współpracowni­
kom. Wyzwolił w zespole
twórcze ambicje i pomysły,
co rychło dostrzegli i doce­
nili Czytelnicy. Impulsyw­
ny, ale sprawiedliwy w o-

cenach, wymagający a za­
razem wyrozumiały wobec
ludzkich słabości, wymaga­
jący od siebie i od podwład­
nych był po prostu Czło­
wiekiem, którego nie sposób
było nie szanować i nie lu­
bić. Dlatego Jego śmierć od­
czuliśmy jako stratę najbliż­
szej osoby. Dlatego pamię­
tamy o Nim, zachowujemy
Jego postać we wdzięcznej
pamięci.

GRONO PRZYJACIÓŁ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W toku obrad wymieniono doświadczenia, zwłaszcza dotyczą­

ce form i metod udzielania pomocy podstawowym organizacjom
partyjnym i komitetom gminnym w ich pracy nad prawidłowym
rozwojem szeregów partyjnych, pracy z kandydatami, przestrze­
ganiem zasad statutowych i kształtowaniem zaangażowanych po­
staw członków partii.

Podkreślono też rolę komisji kontroli partyjnej w kształto­
waniu prawidłowych stosunków międzyludzkich i klimatu dla

dobrej, rzetelnej pracy. Istotne w tym znaczenie ma szyb­
kie i pryncypialne reagowanie wobec tych członków, którzy na­
ruszają zasady polityki partii, bezdusznie i lekceważąco odnoszą
się do ludzkich trosk i kłopotów.

Ważnym również zadaniem jest przeciwdziałanie występują­
cym faktom niegospodarności, marnotrawstwa oraz rozrzutnego
dysponowania majątkiem i funduszami państwowymi i społecz­
nymi. Surowe piętnowanie tego rodzaju wypadków — jak wska­
zywano w dyskusji — uzyskuje aprobatę społeczną, oczyszcza
klimat i tworzy warunki dla konstruktywnej krytyki i rozwoju
inicjatyw społeczno-gospodarczych. Podkreślano przy tym, że
rola komisji kontroli partyjnej nie polega tylko na stosowaniu

sankcji partyjnych, że coraz bardziej wzrastają jej funkcje wy­
chowawcze.

Edward Babiuch, w swym wystąpieniu omówił, na tle aktual­
nych zadań społeczno-gospodarczych problemy,, jakie w obec­
nym okresie powinny znajdować się w centrum uwagi CKKP
i terenowych komisji kontroli partyjnej.

Plenum przedyskutowało i przyjęło ramowe wytyczne dla dzia­
łalności centralnej i terenowych komisji na najbliższy okres.

W" piątek rozegrano ćwierćfinałowe spotkania odbywające­
go się w Londynie tenisowego turnieju Grand Prix. Niewąt­
pliwie najbardziej interesująco zapowiadał się pojedynek
Wojciecha Eibaka z Rumunem llię Nastase. Wyżej oceniano
szanse Rumuna Polak sprawił jednak sporą niespodziankę
i wygrał ten pojedynek, choć po niezwykle zaciętej, trzyseto-
wej walce. Wynik spotkania Fibak — Nastase 7:6, 6:7, 6:4.
Dzięki awansowi do półfinału Wojciech Fibak zdobył kolejne
50 punktów do klasyfikacji Grand Prix.

Mecz był niezwykle zacięty i trwał 2,5 godziny. Zdaniem

dziennikarzy, było to najciekawsze z wydarzeń tenisowych
W. Brytanii w ciągu ostatnich lat. Telewizja BBC transmitu­
jąc ten pojedynek przedłużyła o ponad godzinę sprawozda­
nie, nadając je do końca pojedynku.

Przeciwnikiem Fibaka W półfinale będzie zwycięzca poje­
dynku Tanner — Okker.

W drugim ćwierćfinałowym meczu Connors (USA) pokonał
Smitha (USA) 6:3, 7:5.

Wojcieh Fibak wraz z Amerykaninem Brianem Gottfriedem

spotkali się w grze podwójnej z Anglikami Drysdale i Levi-
sem. Wygrali Fibak i Gottfried 6:4, 7:6^

W nocy z czwartku na piątek Fibak pokonał w dwóch se­
tach reprezentanta Węgier Balazsa Taroczego 6:2, 6:3.

Trener piłkarzy Wisły A. Brożyniak:

Chcemy wykorzystać
atut własnego boiska

Antyrasistowskie
oświadczenie

KP W. Brytanii
Komitet Polityczny Komuni­

stycznej Partii Wielkiej Brytanii
ogłosił oświadczenie akcentują­
ce konieczność zdecydowanej
walki przeciwko rasizmowi. Ra-
siści —• podkreśla dokument —

starają się obarczyć kolorowych
imigrantów odpowiedzialnością
za obecne trudności ekonomicz-

ne kraju, usiłując w ten sposób
rozbić klasę robotniczą. Tym­
czasem jedność ludzi pracy bez
względu na kolor skóry jest nie­
zbędna w walce o zmianę aktu­
alnej rządowej polityki ekono­
micznej.

Oświadczenie wzywa do ma­
sowego poparcia zapowiedzianej
w Londynie na 21 bm. demon­
stracji antyrasistowskiej, która
organizowana jest - z inicjatywy
Brytyjskiego Kongresu Związ­
ków Zawodowych i Krajowego
Komitetu Wykonawczego Partii

Pracy.

Wszystko wskazuje na to, że

trzynasta kolejka spotkań ligo­
wych rozegrana zostanie na roz­
mokłych boiskach, podczas desz­
czu i w zimnie, co chyba odbije
się ujemnie i na frekwencji na

stadionach, i na poziomie spot­
kań. Emocji nie powinno jednak
zabraknąć.

Do ciekawego pojedynku doj­
dzie w Krakowie, gdzie Wi­
sła podejmuje łódzki Widzew.
Drużyna Bońka i Burzyńskiego
wyprzedza wiślaków w tabeli o

trzy miejsca, mając jeden punkt
więcej. Warto także porównać
stosunek bramkowy obydwu ze­
społów, łodzianie strzelili w 12

spotkaniach aż 21 goli, tracąc 20,
natomiast wiślacy zdebyli 14
bramek, tracąc 11. Takim bilan­
sem legitymują się rywale sobo­
tniego meczu, siły — teoretycz­
nie — są więc wyrównane.

„Chcemy wykorzystać atut

własnego boiska — mówi trenef
A. BROŻYNIAK — i zdobyć
komplet punktów. Nie będzie to

łatwe zadanie, Widzew to groźna
drużyna, mająca bramkostrzelny
atak. W sobotę wystąpimy bez
Goneta, Wróbla i Płonki (kontu­
zje), chorego Budki i zdyskwali­
fikowanego Musiała (został prze*
PZPN odsunięty na 6 spotkań i
nie będzie grał do końca tego se­
zonu)”.

Pozostałe mecze: ŁKS — Le­
gia, Odra — Górnik Zabrze,

GKS,
— ROW,
— Pogoń
Bytom —

Górnik
Ruch — Śląsk, Arka —

Tychy, Lech Poznań

Zagłębie Sosnowiec
Szczecin, Szombierki
Stal Mielec.

W II lidze w grupie południo­
wej Unia Tarnów podejmuje na

własnym boisku Hutnika Kra­
ków, a Wisłoka Dębica walczy
na wyjeździe z GKS-em Katowic
ce. T. G.

Nowe władze OZPN

W co ubrać zimą „milusińskich”?

(Inf. wł.) Wprawdzie w myśl
przysłowia nie ubiór zdobi czło­
wieka ale mimo to coś trzeba
na siebie włożyć, zwłaszcza Bdy
przypomina o tym dokuczliwe
zimno. Tylko co? Kilka wizyt i
rozmów w krakowskich skle­
pach ż konfekcją dziecinno-mło-
dzieżową przekonało nas, że nie
za bardzo jest w czym wybie­
rać. Nowości prawie nie ma —

zgodnie stwierdzają kierownicy
sklepów. „W tym sezonie poka­
zały się futerka dla dziewczy­
nek w wieku 7—10 lat, imitujące
kożuszki — mówi kierowniczka
sklepu „Dom Dziecka” przy ul.
Floriańskiej 35 w Krakowie,
Zofia Piś. — Jest to towar po­
szukiwany, bo rzeczywiście są
one efektowne, dobrze skrojone,
ciepłe. Niestety do sklepu dosta-
jemy zaledwie 10—20 sztuk tego
towaru.

Dla małych zwolenników „bia­
łego szaleństwa” można nabyć
kombinezony w cenie 980—1200
zł — to atrakcyjnych kolorach
granatowo-biało-czerwonych. W

październiku nie dysponowaliś­
my zbyt dużym asortymentem,
ale w tej chwili w sklepie jest

W Teatrze im. Słowackiego
„Niewolnik Kark“

dostaw za mało
odpowiedni wybór kurtek chło­

pięcych — nowością są kurtki z
wenilu z podpinkami z „misia”.

Wiesław Górnisiewicz — kie­
rownik sklepu przy Rynku Głów­
nym stwierdza, że klienci poszu­
kują kurtek z ortalionu lub ela­
nobawełny podszytych „misiem”,
ogromne zapotrzebowanie jest
także na tak modne znów „bu­
drysówki”. Niestety przychodzi
ich stanowczo za mało. Podob­
nie wygląda sprawa spodni. Od
dwóch lat nie ma spodni tzw. zi­
mowych, cieplejszych, a spodnie
sztruksowe, ładnie skrojone są
nadal rarytasem.

Sklep konfekcyjny przy ulicy
Długiej cieszy się dobrą opinią
klientów. Podobno można tu

kupić towary, których brakuje
w innych sklepach. Ale i tutaj
są braki. Nie ma płaszczyków
z „misia” w rozmiarach 134—
146 czyli dla małych dzieci. I
znowu narzekania na zbyt małe
dostawy, nie zaspokajającey za­
potrzebowania. „15—20 sztuk to

za mało” — oto puenty wszy­
stkich rozmów.

(Ar.)

im. Słowackiego odbędzie się
polska prapremiera sztuki jedne­
go z najpopularniejszych pisa­
rzy norweskich, Pedera W.

Cappelena.
Sztukę „Niewolnik Kark” re­

żyseruje Krystyna Skuszanka,
scenografię gościnnie opracował
Helge Hoff-Monsen, muzykę na­
pisał Adam Walaciński. W
przedstawieniu udział biorą m.

in. : A. Lutosławska, I. Szramow-
ska, A. Balcerzak, P. Galia, J.

Wczoraj z udziałem prezesa
PZPN — J. Maja, odbyło się ze­
branie sprawozdawczo - wy­
borcze Okręgowego Związku
Piłki Nożnej WFS w Krakowie.
Sprawozdanie z działalnpści
Związku przedstawił prezes
OZPN — St. Palczewski. Aktual­
nie w okręgu krakowskim w 169
klubach prowadzi się sekcje pił­
ki nożnej. Mamy jedną drużynę
w ekstraklasie (Wisła), jedną w

II lidze (Hutnik), cztery w li­
dze międzywojewódzkiej, jede­
naście w klasie okręgowej. Po­
zostałe zespoły walczą w kla­
sach „A”, „B” i „C”.

Regres krakowskiej piłki noż­
nej, która przecież należała on­
giś do najlepszych w kraju, zo­
stał w ostatnim okresie zaha­
mowany. Do pięknych tradycji
nawiązują wiślacy, będący jed­
nym- z czołowych zespołów eks­
traklasy, mają w swych szere­
gach wielu reprezentantów Pol­
ski. Jednakże jedenastkę „Bia­
łej Gwiazdy” stać na pewno na

więcej, co podkreślił w swym
wystąpieniu także J. Maj, stać
na zdobycie tytułu mistrza Pol­
ski oraz na osiągnięcie sukcesów
na arenie międzynarodowej. Ną
wyróżnienie zasługuje bardzo
dobra praca w tym klubie z mło­
dzieżą piłkarską.

W dyskusji zwracano główni*
uwagę na słabą bazę krakow­
skiego piłkarstwa, brak odpo­
wiedniej ilości boisk treningo­
wych, mniejsze kluby nie mają
nawet własnych szatni.

Podczas wczorajszego : ebrania:
złote odznaki „Zasłużony Dzia­
łacz Kultury Fizycznej” wrę­
czono Fr. Hyle i Zb. Olewskie-

mu, natomiast Odznakę Honoro­
wą OZPN otrzymał m. in. J.

Maj. Wieloletni działacz piłkar­
ski — St. Lasiewicz otrzymał
puchar.

Wybrano nowe władze OZPN,
Prezesem został St. Palczewski,
wiceprezesami Fr. Hyla i Wł.

Michalik, a sekretarzem R. Ru-

palski. T. G.

Turniej pilkarek ręcznych
Wczoraj rozpoczął się w Kra­

kowie w hali Wawelu międzyna­
rodowy turniej piłkarek ręcz­
nych zorganizowany z okazji
70-lecia KS Cracovia. Wyniki
pierwszych spotkań: Spartakus
Budapeszt — Start Gdańsk 14:6
(9:2), Sta.t Elbląg — Start Łódź
15:9 (5:3), Spartakus — Start
Opole 21:18 (14:8), Cracovia —

Start Gdańsk 13:10 (8:5). Bramki
dla zespołu krakowskiego zdoby­
ły: Tobik i Hajduk po 4, Wę­
grzyn 3, Kapuścińska i Duda po
1. Dziś i jutro dalszy ciąg tur­
nieju. (tg)

porażkę w debacie nad organi­
zacją pracy w portach, tym ra­
zem nie pozostawił wątpliwości,
że stoczy z Izbą Lordów walkę
do końca i jest zdecydowany
wykorzystać wszystkie upraw­
nienia konstytucyjne do przefor­
sowania ustawy, powszechnie
zresztą uważanej za słuszną.' Po­
przednia porażka rządu wyra­
żała się bowiem niekorzystnym
wynikiem głosowania w Izbie
Gmin, a więc w ciele wybieral­
nym, które reprezentuje auten­
tycznych wyborców. Izba Lor­
dów natomiast — takie jest zda­
nie premiera Callaghana i in­
nych czołowych polityków la-

bourzystowskich — jako zespół
ludzi mianowanych i piastują­
cych tytuły lordowskie dziedzi­
cznie nie może sobie uzurpować
praw do ingerowania w posu­
nięcia legislacyjne które uzys­
kały już aprobatę większości
izby niższej; przynajmniej nie
może ingerować w sposób zmie­
niający diameritralnie przedsta­
wione do akceptacji lordów

projekty ustaw.

Rząd nie ukrywa zdecydowa­
nia podjęcia rękawicy rzuconej |

; przez Izbę Lordów, jąkkolwiek
| kosztowna w sensie czasowym

przywódca Izby Lordów,
Peart będzie próbował przeko­
nać parów o nonsęnsowności Ur

pierania się przy żądaniu wyłą­
czenia z ustąwy stoczni remon­
towych 1 uzyskać akceptację
ustawy tak, by mogła się ona

znaleźć w kodeksie jeszcze przed
początkiem
dnak mało
sterowana

ny gabinet
Lordów posłuchała głosu
sądku i wycofała się z otwartej
jjgnfppntacji z rządem. Jeśli to
nie nąstąpi, projekt ustawy
przępadnie i będzie musiał być
podjęty dopiero w następnej
sesji, w której — przypomnij-
niy — niemal cały czas parla­
mentarny będzie poświęcony
'dyskusji o zwiększeniu autono­
mii Szkocji i Walii.

Rząd, który spokojnie przyjął i miałaby być ta walka.

Cappelena
(Inf. wł.) „Niewolnik Kark”

jest dramatem o upadku pogań­
skiej Norwegii, ale ów historycz­
ny temat daje podstawę do roz­
ważań i sytuacji człowieka we

współczesnym święcie. Jest zre­
sztą okazja przekonać się o tym. Jabczyński, H. Krzyski, W. Zię-
Właśnie dziś, na scenie Teatru I tarski. (tb)
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Franciszek WDANIEC
długoletni kierownik Odkrywkowej Kopalni Piasków w

Bukownie, podległej Komunalnemu Przedsiębiorstwu Pro­
dukcji Materiałów Budowlanych w Krakowie, al. Słowac­
kiego 29, odznaczony Srebrną Odznaką „Zasłużony dla Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych” zmarł
w wieku 39 lat w dniu 18 listopada 1976 r.

W Zmarłym straciliśmy bardzo cenionego pracownika
i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, POP PZPR

KOMUNALNEGO PRZEDSIĘBIORSTWA PRODUKCJI
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

L głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 15 listopada
1976 r. zmarł nagle, w wieku 46 lat

dr inż. RYSZARD DZIERWA
naczelny dyrektor Huty Aluminium w Skawinie, wycho­
wanek Akademii Górniczo-Hutniczej, serdeczny przyjaciel
i współpracownik naszej Uczelni.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego żalu i

współczucia.
REKTOR I SENAT, DZIEKAN

I RADA WYDZIAŁU METALI NIEŻELAZNYCH
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
IM. ST. STASZICA W KRAKOWIE

bssi

imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA. Wisła — Wi­

dzew (I liga), sobota, godz. 16,
stadion Wisły. Unia Tarnów —

Hutnik Kraków (II liga), nie­
dziela, godz. 11, stadion Unii.

SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.
Hutnik — Płomień Sosnowiec (I
liga), sobota, godz. 16.30, Hut­
nik — Górnik Siemianowice,
niedziela, godz. 10, hala przy ul.
Igołomskiej.

KOSZYKÓWKA KOBIET. Hut­
nik — AZS Lublin (II liga), so­
bota, godz. 19, niedziela godz.
12.30, hala przy ul. Igołomskiej.

SZS AZS Kraków — SZS
AZS Rzeszów (II liga), sobota,
godz. 17, niedziela godz. 9.30, sa­
la nrzv ul. Piastowskiei.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN.
SZS AZS Kraków — Społem
Łódź (II ligał, sobota godz. 19.30,
niedziela godz. 12, sala przy ul.
Piastowskiej.

TENIS STOŁOWY.
Wanda Kraków
szawa (I liga),
nipflziela godz.
Wanda — AKS

ga), niedziela godz.
ul. Bulwarowej.

GIMNASTYKA,
mistrzostwa Polski
bata i niedziela, godz. 10, hala
Wi'łv.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET.
Międzynarodowy turniej, sobota
początek godz. 10 i 16, niedziela
początek godz. 10, hala Wawelu.

W kilku wierszach

♦ W Mińsku odbył śię mecz

w gimnastyce kobiet, w którym
reprezentacja Białoruskiej SRR
pokonała minimalnie (fóżnicą
0,15 pkt.) reprezentację Polski
183,25:183,10 pkt.

♦ I liga siatkówki mężczyzn:
AZS Olsztyn — Avia Świdnik
3:0, Stoczniowiec Gdańsk —

Włocłavia 3:0.

♦ W pierwszym meczu 1/8 fi­
nału Pucharu Europy w piłce
ręcznej mężczyzn, siódemka
wrocławskiego Śląska pokonała
mistrza Islandii zespół Hafna-
fierdur 22:20 (9:9). Najwięcej
bramek dla Śląska zdobył Jerzy
Klempel — 13.

♦ W towarzyskim, między­
państwowym meczu piłki ręcz­
nej mężczyzn, który odbył się
w Brasov, mistrz świata — re­
prezentacja Rumunii pokonała
drużynę RFN 19:11 (8:5).

Dr inż. STEFANOWI

STABRAWIE

Dyrektorowi PPP „Budo-
stal”, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci OJCA.
Kierownictwo Przed­
siębiorstwa Robót Wy­
kończeniowych „Budo-
stal”

Kobiety:
— Spójnia War-
sobota godz. 18,
10. Mężczyźni;
Chorzów (II li-

13, sala przy

Drużynowe
juniorek, so-

Koleżance

WIESŁAWIE
WDANIEC

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powo­
du śmierci MĘŻA.

Dyrekcja, Rada
Sowa i POP

Komunalnego
siębiorstwa produkcji
Materiałów Budowla­
nych w Krakowie oraz

koleżanki i koledzy

Zakla-
PZPR

Przed-

Dr inż. Stefanowi Stobrawie
składamy (Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmier­
ci OJCA.

ZAŁOGA PRZEDSIĘBIORSTWA PRODUKCJI
POMOCNICZEJ „BUDOSTAL” W KRAKOWIE
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JANUSZ KOSZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Tabor kolejowy obsługujący linię kolejową
tarnowsko-leluchowską liczył w< początkach 12

parowozów, 40 wagonów osobowych i 200 towa­
rowych. I co tu dużo mówić — podbił od razu

serca swoich klientów szykiem, i elegancją. Pi­
szą o tym obszernie w swoich pamiętnikach pań­
stwo Zofia i Roman Romańscy z Nowego Sącza.
Parowozy o swojsko brzmiących nazwach: Tar­
nów, Tuchów, Grybów, Nowy Sącz — pyszniły
się „generalskimi” czerwonymi lampasami — a

wagony o jasnych barwach, zależnie od swojej
„pozycji klasowej”, siedzenia wyściełane były
miękką skórą bądź pluszem. Pociągi osobowe po­
ruszały się z prędkością 45 km na godzinę — to­
warowe pokonywały w tym czasie 25 km. Stara
łacińska zasada festina lente w praktyce kole­
jowej znajdowała pełne zastosowanie. Każdora­
zowej odprawie pociągów osobowych towarzy­
szył namaszczony ceremoniał.

Dyżurny ruchu zawiadamiał portiera o gotowości
pociągu do odjazdu. Ten uderzał w gong stacyjny
1 niezależnie od tego obchodził z ręcznym dzwon­
kiem po poczekalniach, informując pasażerów o

kierunku i rychłym odjeździe pociągu. Spokojnie
można było jeszcze dopić herbaty i łyknąć halbę
piwa — gdyż rytuał ten w 5-minutowych odstępach
powtarzał się dwukrotnie. Po trzecim „sygnale”, na

enak dyżurnego ruchu, konduktor trąbił ,,wsiadą-
nego”. Po czym pociąg z niemiłosiernym gwizdem
w kłębach dymu i pary, po kilku gwałtownych
szarpnięciach opuszcał stację — odprowadzany
przez zgromadzonych na peronie, „osierocone” ma­
my i ciocie żegnające swoich akademików nieod­
miennym „bądź zdrów, pisz często i przysyłaj brudy”.

Jak nowosądeczanie przeciwni byli kolei, tak
teraz usilnie zabiegali o budowę dla niej war­
sztatów naprawczych, za pośrednictwem swo­
jego posła do parlamentu austriackiego — pro­
fesora UJ, dra Juliana Dunajewskiego, wynie­
sionego później do godności ministra skarbu.
Zabiegi te zostały uwieńczone pełnym powodze­
niem i na wschodnio-południowych rubieżach
miasta wyrasta dworzec i warsztaty kolejowe,
protoplasta dzisiejszej „kliniki” spalinowozów.

Czas się zatrzymał...
Na XIX-wiecznych sztychach konterfekt No­

wego Sącza przypomina sztangę ciężarowców —

obciążoną na końcach „drogi do kolei” dwoma
zwartymi układami urbanistycznymi. Na północy
w widłach Dunajca i Kamienicy zamknięte jest
centrum staromiejskie z wysmukłą sylwetą wież
ratuszowych i kościelnych w obramowaniu baszt
zamku Jagiellonów i murów obronnych. A na

południu usytuowane jest robotnicze osiedle z

lat 1890—1893, kompleksowo zrealizowane jako
zaplecze mieszkaniowe dla pracowników war­
sztatów kolejowych. Na obszarze bk. 10 ha, po­
sadowionych jest wśród ogródkowej zieleni 110
domków dwu- i wielorodzinnych, poprzedziela­
nych prostokątną siecią ulic.

W zgodnej i życzliwej sobie kompanii żyje tu

ponad 300 rodzin kolejarskich, posiadając w

obrębie osiedla pełną — jak to dzisiaj określi­
libyśmy — infrastrukturę kulturalno-oświato­
wą, handlowo-usługową i socjalną. Znamiennym
pomnikiem aktywności ludzi w granatowych
mundurach jest wybudowany własnym sumptem
w 1905 roku „dom robotniczy”, w którym kon­
centrowało się życie polityczne, kulturalne, to­
warzyskie braci kolejarskiej,. Nie mówiąc już,
że parter okazałego gmachu z pyszną fasadą,
neogotycką — przeznaczono dla usług produk-’
cyjno-handlowyeh prężnie działającej kolejar­
skiej „samopomocy”.

Ten żywy skansen robotniczego budownictwa
i modelu życia jest EWENEMENTEM W SKALI
EUROPY. Przepastną skarbnicą dla socjologicz­
nych dociekań nad motywami i siłą napędo­
wą ludzkiego działania, na którego ślady naty­
kamy się co krok w samym Nowym Sączu i o-

kolicy.
W cieniu starodrzewia, w zaciszu ogródków tej

olbrzymiej „rodziny kolejarskiej”, żyją jeszcze lu­
dzie, w których pamięci jak w soczewce odbijają
się losy kolejarskiego stanu, nierozerwalnie splecio­
ne z najnowszą historią miasta — stanowiące żywy
pomost między „dawnymi o nowymi laty”.

Jednym z najstarszych
mieszkańców .starej „kolonii” jest FRANCI­

SZEK GUNIA. Wraz z zaciągiem pionierskim
zawędrował na .ziemię obiecaną” w 1924 roku

RODZINA

s wioski kowali — Sułkowic. Rozpoczynał two­
ją pracę w warsztatach kolejowych jako tlu-
sarz-tokarz. W latach pięćdziesiątych z woli »f>o-
łeczności kolejarskiej i partii sprawuje funkcję
przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej w

Nowym Sączu. Od najmłodszych lat należał do
OMTUR i PPS, spotykał się jeszcze z Ignacym
Daszyńskim, Jędrzejem Moraczewskim i Bole­
sławem Drobnerem. Od siedmiu lat jest już na

emeryturze i boleje, że zdrowie nie pozwala mu

na czynne uczestnictwo w życiu społecznym.
Środowisko kolejarskie wychowało wielu lu­

dzi o gorących głowach i sercach, u których spo­
łecznikowskie pasje stały się treścią życia. Choć­
by LEON SZWENIK, nestor turystyki sądeckiej,
o którym można rzec, że urodził się z plecakiem.
Pochodzi z rodziny o bogatych tradycjach rewó-
lucyjnych. Pradziadkowie walczyli w powstaniu
styczniowym — dziadek wspólnie z Ludwikiem

Waryńskim 'drukował nielegalną literaturę. Sam
I-eon pod dowództwem generała Zygmunta Ber­
linga (wtedy porucznika) przepędzał z Nowego
Sącza Austriaków, bardzo dzielnie się przy tym
sprawując. Za, młodych lat mocno związany z

ruchem.. socjalistycznym, działał w OMTUR i
PPS. Jest chodzącą kroniką życia Nowego Sącza
lat międzywojennych. Ale nade wszystko uko­
chał góry i im poświęcił swoje ruchliwe życie,
wytyczając szlaki turystyczne od Beskidów po
Babią Górę, własnoręcznie budując schroniska
górskie. A jako niezrównany gawędziarz-narra-
tor w swoim przewodnickim fachu, jak nikt
inny potrafił wpoić w młodych adeptów tury­
styki umiłowanie rodzimej przyrody, którą za­
wsze utożsamia z miłością do ojczyzny. Kiedy
go ostatnio spotkałem nosił jeszcze na butach
świeże ślady błota z nocnego rajdu na Szyndziel­
nię — a nie zapominajmy, że popularny „Wujek”
wszystkich turystów'liczy sobie prawie 80 lat.

JULIAN POLANKO urodził się wprawdzie w

Krakowie w rodzinie kolejarskiej, ale wżenił
się w „starą kolonię'”. Ten szczęśliwy traf za­
wdzięcza swojemu pięknemu bas-barytonowi,
który młodego drużynowego elektryka warszta­
tów kolejowych zaprowadził wprost na deski
sceniczne Teatru Robotniczego. Tu młodemu po­
rucznikowi huzarów z „Manewrów Jesiennych”
wpadła w oko jedna z dam fraucymeru de domo
Janina Maziarska. I tak zaczęła się wspólna ar-

tystycznia droga państwa Polanków, poprzez
Teatr Robotniczy, chór „Echo”, regionalny Ze­
spół Pieśni i Tańca „Lachy”, którego przez 20
lat byli filarami. Państwo Polónkowie to znów
kawał historii robotniczej kultury, kształcący ar­
tystyczne gusty i wskazujący drogę młodym
następcom.

Stara kolonia jest zbiorowiskiem hobbystów,
co drugi jej mieszkaniec dotknięty jest jakimś
„konikiem”. Takim reprezentantem bractwa hob­
bystycznego jest tu ZIEMOWIT STAMIRSKI —

stomatolog Kolejowej Przychodni. W domku przy
ul. 1 Maja 20 niewielki stryszek i podwórko zaj­
muje pstra i rozśpiewana kolekcja pana Ziemka.
Menażeria państwa Stamirskich .liczy ponad 1000
szt. egzotycznych przedstawicieli fruwającej fau­
ny wszystkich kontynentów. Najliczniejszymi re­
prezentantami stada są szlachetne gołębie, ka­
narki. papużki, przepiórki, małe afrykańskie
sroczki — zdobywcy złotych i srebrnych medali

na krajowych I międzynarodowych wystawach;
Prawdziwie impresjonistyczną „Wieża Babel”
międzynarodowego towarzystwa' ornitologicznego.

„Ptasznik z... Nowego Sącza” przechowuje teł
rzadkie okazy gadów, płazów, ryb i zwierząt fu­
terkowych, które doskonale zaadaptowały się w

domowych warunkach. Ten mini-ogród zoologiczny
powstał drogą żmudnego dorobku i za aprobatą
żony Anny, która ponosi wspólne trudy wdzięcznej,
acz kosztownej I pracochłonnej pasji męża. Ale za

to prawdziwym szczęściem bywają chwile, kiedy
po trudach pracy zawodowej i domowej krzątani­
ny — państwo Stamirscy zasiadają przy kominka
zasłuchani w trele kanarków i cykady afrykańr
skich świerszczy.

Jak przedłużyć żywot starej kolonii?

Budowlana ekspansja młodej stolicy wojewódz­
twa wciąż poszukuje nowych terenów pod przy­
szłe inwestycje. Stara kolonia stanowi łakomy
kąsek, na który niejednokrotnie zwracały się
apetyty różnych planistów i urbanistów. Likwi­
dacja jej byłaby niewybaczalnym błędem, z u-

wagi na jej unikalny charakter, więzy tradycjo­
nalne — no i przyszłościową funkcję. Nie wyo­
brażam sobie trafniejszego modelu „domu spo­
kojnej starości” dla wysłużonych kolejarzy —

z własnym ogródkiem, podręcznym warsztatem,
pierzastymi i czworonożnymi przyjaciółmi —

oczywiście pod warunkiem podniesienia standar­
du komunalnego kolonii. I jeszcze jeden ważny
aspekt przemawia za tą właśnie koncepcją —

kolejarze są „dziedzicznie obciążeni” zawodem,
bliskość zakładu pracy, tętno jego życia — śą
tym ludziom nieodzowne jak powietrze w za­
chowaniu ciągłości trwania... A ile jeszcze mo­
żna urzeczywistnić dodatkowych rozwiązań —

stworzyć tu muzeum ruchu robotniczego kolej-*
nictwa, czy otworzyć dom twórczej pracy dla
racjbnalizatorów i wynalazców — do czego zo­
bowiązuje 100-lecie ŹNTK! Skarbnicą pomysłów
na temat przyszłej wizji .starej kolonii” jest
również syn kolejarski — mgr inż. arch. WOJ­
CIECH SZCZYGIEŁ, twórca koncepcji rewalo­
ryzacji sądeckiej „starówki”. Możliwości są wie­
lorakie, a zastanowić się tylko trzeba jak naj­
szczęśliwiej wykorzystać to, co stanowi o nie­
powtarzalnym uroku i klimacie starej kolejar­
skiej dzielnicy.

CZĘSTO ZASTANAWIAMY SIĘ nad tym, dlacze­
go w jednym zakładzie ludziom pracuje się le­
piej, a w innym gorzej, co wpływa na dobre sa­

mopoczucie pracownika, co sprawia, że jedni są mo­
cno związani ze swoją instytucją, z zatrudnionymi
w niej ludźmi, z przełożonymi i podwładnymi, a in­
ni — nie?

Na podobne pytania wielu ludzi odpowiada krótko—..tym .

czymś najważniejszym jest po prostu „DOBRY KLIMAT
PRACY”, jaki panuje w ich firmie. Pojęcie klimatu pracy
nie jest jednak łatwe do jednoznacznego zdefiniowania. Stąd,
Jedni utożsamiają go z „KLIMATEM DOBREJ ROBOTY”, a

Inni znów twierdzą, że dobry klimat pracy panuje tam, gdzie
tą „DOBRE STOSUNKI MIĘDZYLUDZKIE”. I tu właściwie
kółko się zamyka, bo znów nie bardzo wiadomo, jhk zdefi­
niować dobre stosunki międzyludzkie. Każdy bowiem czło­
wiek ma trochę odmienne pojęcie „dobra” i trochę czego
innego pragnie, przestępując bramy własnego zakładu pracy.'
Większość z nas wzdycha do tego,'aby pracować w atmosfe­

rze prostoty 1 szacunku, zaufania i szczerości oraz życzliwo­
ści i pomocy wzajemnej pomiędzy pracownikami wszystkich
szczebli.

IELU UCZONYCH twierdzi,-że na charakter stosun­
ków międzyludzkich ma duży wpływ kształt struktury
organizacyjnej. Na przykład Stanisław Kowalewski

podkreśla m. in;;

źe UTRZYMYWANIU SIĘ AUTOKRATYCZNEGO STYLU
KIEROWANIA sprzyjają struktury „smukłe”. Styl autokratycz­
ny jest jednym z czynników, które hamują dalszy postęp, jest
sprzeczny z ideowymi założeniami ustroju socjalistycznego.
Struktury smukłe posiadają zbyt wiele szczebli i małych komó­
rek organizacyjnych. Kierownicy tych komórek ograniczają in­
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wencję pracowników do maksimum, ponieważ nie mają dosta­
tecznie szerokiego pola dla spożytkowania własnej inwencji' i

energii. Nadmierne rozdrobnienie organizacyjne dyktuje koniecz­
ność nadmiernego rozdrobnienia zadań instytucji, co z kolei po­
woduje zanikanie poczucia odpowiedzialności i ogólne zniechę­
cenie do pracy zarówno u kierowników, jak i u podwładnych.
Czują się 'oni zwolnieni w końcu od samodzielnego myślenia i

rozwiązywania problemów, ponieważ są przekonani, że myślą za

nich kierownicy oraz ich wyżsi przełożeni. I rzeczywiście, wciąż
jeszcze można mnożyć przykłady despotycznego wydawania pole­
ceń oraz domagania się jedynie bezwzględnego posłuszeństwa i

natychmiastowego wykonania rozkazów-.

Obecny poziom rozwoju społeczno-gospodarczego naszego
państwa nakazuje przyjęcie DEMOKRATYCZNEGO LUB IN-

' TEGRATYWNEGO STYLU KIEROWANIA, A TO Z KOLEI
WYMAGA SPŁASZCZANIA STRUKTUR ORGANIZACYJ­
NYCH. Instytucja, w której pomiędzy dyrektorem naczelnym
i szeregowym pracownikiem istnieje tylko niezbędnie konie­
czna liczba szczebli pośrednich tworzy siłą rzeczy, komórki
wielokrotnie większe, ograniczając tym samym liczbę stano­
wisk kierowniczych. Kierownik, który np. zamiast kilku pod­
władnych posiada ich kilkunastu, zmuszony jest pozostawiać
im większe pole decyzji i odpowiedzialności, ponieważ zakre­

sy jego obowiązków i odpowiedzialności są w tej sytuacji
nie tylko większe, lecz także ambitniejsze. Taka sytuacja od­
biera kierownikowi możliwość, a pewnie także i ochotę do
sprawowania drobiazgowej kontroli nad podwładnymi, spo­
rządzania zbyt szczegółowych instrukcji. Taki kierownik musi
darzyć swych pracowników prawdziwym zaufaniem, liczyć
się z ich opinią np. na temat sposobu załatwienia konkretnej
sprawy lub rozwiązania problemu, ponieważ sam nie jest już
w stanie decydować o wszystkim.

Zrozumiałą jest rzeczą, że spłaszczanie struktur nie może

odbywać się bez ofiar. Wielu dotychczasowych kierowników,
czy raczej pseudokierowników, musi, zająć odpowiednio do
posiadanych kwalifikacji zawodowych, stanowiska pracowni­
ków wykonawczych.

W społeczeństwie naszym mamy coraz więcej-ludzi wy­
kształconych, nie tylko w sensie posiadania dyplomu określo­
nej szkoły, lecz także w sensie posiadanego doświadczenia:
zasobu wiadomości o świecie, o kraju własnym i 'o istnieją­
cych w danej dziedzinie osiągnięciach. Sprawia to, że nie ma

już u nas ludzi, którym wszystko można wmówić, którymi
można skutecznie kierować w sposób autokratyczny, bez­
względny. i

1AK WYKAZUJĄ badania, STYL KIEROWANIA PRZE­
ŁOŻONEGO WYWIERA OKREŚLONY WPŁYW NA TYP
MOTYWACJI U PODWŁADNYCH. I tak np. kierownik,

który prezentuje AUTOKRATYCZNY STYL KIEROWANIA,
tzn. narzuca podwładnym własne decyzje, nie przekazuje im

niezbędnych informacji, nie liczy się z ich zdaniem, poniża
ich godność osobistą, WPŁYWA NA KSZTAŁTOWANIE SIĘ

/ U PODWŁADNYCH GŁOWNIE MOTYWACJI WŁADZY. A

więc, pobudza ich do mniej lub bardziej świadomego dążenia
do. zajęcia pozycji kierowniczej lub do zdobycia innego typu
władzy nad ludźmi, np. nad- obywatelem, który przychodzi do
urzędu załatwić jakąś sprawę.

d Kierownik, którego nazwać można AUTOKRATĄ UMIAR­
KOWANYM, u którego dużą rolę odgrywa rozsądek, który za­

chowuje przynajmniej pozory liczenia się ze zdaniem zespołu,
konsultuje się przed podjęciem ostatecznej decyzji, prze­
kazuje podicładnym niezbędne informacje, WYZWALA DWA
TYPY MOTYWACJI: UMIARKOWANĄ MOTYWACJĘ OSIĄG­
NIĘĆ ORAZ UMIARKOWANĄ MOTYWACJĘ WŁADZY.

$ Inny x kolei kierownik, swego rodzaju WZORZEC, który
jak to się mówi „ŚWIECI DOBRYM PRZYKŁADEM”, tzn. pra­
cuje z wiarą w sens tego co robi, i poświęceniem I zaangażowa­
niem, pozostawiając swym podwładnym duży margines swobody
działania, WYZWALA U NICH GŁOWNIE MOTYWACJĘ O-

SIĄGNIĘC. Nie musi on wywierać na swoich podwładnych ja­
kichś specjalnych presji, podwładni wzorują się na nim i utrzyj
mują lub starają się utrzymać podobne tempo i jakość pracy.

0 Spotykamy też kierowników, którzy są „urodzonymi” KO­
ORDYNATORAMI w pełnym tego słowa znaczeniu.. Taki. kie­
rownik dąży do osiągania dobrych wyników w zespole poprzez

oddziaływanie na każdego swojego podwładnego oddzielnie i tu

takiej formie, jaka jego zdaniem jest najskuteczniejsza. Stosuje
więc zróżnicowane bodźce odpowiednio do osobowości podwład­
nego. Reakcją na KOORDYNACYJNY STYL KIEROWANIA

JEST KSZTAŁTOWANIE SIĘ TRZECH TYPÓW MOTYWACJI:

WŁADZY* OSIĄGNIĘĆ I AFILIACJI.

0 Jeszcze inny kierownik, którego zwą AFILIATOREM, PO­
BUDZA SWYCH PODWŁADNYCH DO ROZWIJANIA MOTY­
WACJI AFILIACJI, tzn. do ząchowau przyjaznych, wzajemnie
życzliwych w zespole, którym kieruje. Sam prezentuje i popiera

’ też takie właśnie zachowania i stosunki.

0 Wreszcie ostatni z kierowników, to DEMOKRATA lub IN­
TEGRATOR, który rzeczywiście dba o to, aby wszelkie decyzje
dotyczące zespołu, a więc: cele jego działania, plany, wybór
środków, metody wykonania planu i jego realizacja oraz kon­
trola uzyskanych efektów, były rozpatrywane i ustalane wspól­
nie, POBUDZA SWYCH PODWŁADNYCH DO ROZWIJANIA U-

MIARKÓWANEJ MOTYWACJI OSIĄGNIĘĆ l AFILIACJI.

CHWILI OBECNEJ najbardziej pożądane jest wyzwa­
lanie u pracowników MOTYWACJI OSIĄGNIĘĆ i

MOTYWACJI AFILIACJI. Pierwsza sprzyjałaby two­
rzeniu KLIMATU DOBREJ ROBOTY, druga — tworzeniu
DOBRYCH STOSUNKÓW MIĘDZYLUDZKICH. W wyniku
tego mógłby powstać DOBRY KLIMAT PRACY, o którym
większość z nas marzy.

MNOŻĄ SIĘ nam kolizje drogowe, których
przyczyną jest nietrzeźwość kierowców. Nieste­
ty milicja często, aż za często zatrzymuje kie­
rowców zawodowych, którzy nie pomni zagro­
żenia bezpieczeństwa ruchu, zasiadają za kie­
rownicę w stanie, w którym kierować pojaz­
dem mechanicznym w żadnym przypadku nie
wolno.

Skutki nie dają na siebie
długo czekać. Dochodzi do
tragedii podobnych do tej,
która miała miejsce w No­
wym Sączu. Ulicą Głowac­
kiego jechała „wołga” kiero­
wana przez Teodora P. Ten

zawodowy kierowca zbliża­
jąc się do ulicy Paderewskie­
go zlekceważył znak „Stop”
i wjechał na ulicę główną.
Nadjeżdżający ,,trabant”,
pewny pierwszeństwa prze­
jazdu, nie mógł przewidzieć
— sprzecznego z podstawo­
wymi zasadami ruchu drogo­
wego — zachowania „wołgi”.
Na hamowanie było już za

późno. Doszło do zderzenia,
„trabant" przekoziołkował
kilka razy ulegając komple­
tnemu zniszczeniu. Jednak
nie straty materialne były tu

najważniejsze- Kolizja okaza­
ła się tragiczna dla pasaże­
rów staranowanego wozu.

Anna P. doznała urazu na­
rządów wewnętrznych klat­
ki piersiowej tak rozległych,
że zmarła w Izbie Przyjęć
miejscowego szpitala. Także
groźne obrażenia odniosła
Krystyna K. Stwierdzono u

niej uraz głoioy z otwartym
złamaniem łuski czołowej le­
wej wraz z uszkodzeniem
opon mózgowych i mózgu,
oraz liczne rany twarzy i
głowy. Mimo intensywnego
leczenia, pasażerka „traban­

ta” skazana została na trwa­
łe kalectwo. Najwięcej
„szczęścia” miała Grażyna S.
i kierowca zniszczonego sa­
mochodu — Piotr S. Ta pier­
wsza doznała stłuczenia gło­
wy, wieloodłamowego złama­

W TRAKCIE pierwszych
przesłuchań zatrzymany
twierdził, że nie bardzo wie

jak doszło do kolizji. Prawi­
dłowo zatrzymał się przed
skrzyżowaniem, upewnił się
o wolnej drodze, a dopiero
potem wjechał na ulicę głó­
wną. „Trabant” zjawił się
jakby spod1 ziemi.

Trudno było - uwierzyć w

tę dość naiwną wersję prze­
biegu wypadku. W sposób je­
dnoznaczny zaprzeczały jej
fakty, inaczej widzieli także
kolizję świadkowie, Jednak
Teodor P. raz objętą linię o-

brony kontynuował także i

przy rozpatrywaniu kwestii
kierowania „wołgą” w stanie

„Wołga"
kontra

„trabant"

Zderzenia

nia obojczyka i złamania
przedramienia, a kierowca
wstrząsu mózgu.

Kiedy karetki przewoziły
rannych do szpitala Teodo­
rem P. zajęła . się milicja.
Wina kierującego „wołgą”
była bezsporna. Został więc
zatrzymany i skierowany na

badanie krwi. Wynik analizy
był przerażający. W krwi
Teodora P. stwierdzono 1,2
promila alkoholu.

ewidentnie nietrzeźwym. O-
czywiście nie pił alkoholu. W

ciągu dnia jadł jednak wiele
owoców i popijał sokiem.
Już w organizmie dojść więc
musialo do fermentacji i

stąd ten promil i dwie dzie­
siąte alkoholu, które wyka­
zała analiza.

Wprawdzie argumentacja
kierowcy była mało prawdo­
podobna, postanowiono jed­
nak uydanię werdyktu M!

tej sprawie pozostawić bie­
głym sądowym. Ci ostatni
odrzucili wersję kierowcy,
stanowczo twierdząc, iż nie­
możliwe jest, aby taką ilość

alkoholu samorzutnie wytwo­
rzył organizm.

STANĄŁ WIĘC kierowca
„wołgi” przed sądem oskar­
żony o spowodowanie kata­
strofy pod wpływem-alkobo­
lu. Przebieg rozprawy po­
twierdził ustalenia, poczy­
nione w trakcie śledztwa.
Teodor P. skazany został na

karę 6 lat pozbawienia wol­
ności oraz zakazano mu pro­
wadzenia pojazdów mechani­
cznych przez lat 5. Sąd uza­
sadniając werdykt stwierdził
iż: „...przy wymiarze kary

jako okoliczność obciążającą
wzięto pod uwagę wysoki
stopień społecznego niebez-
pieczeństwa czynu oskarżo­
nego oraz nagminność tego
rodzaju przestępstw na tutej­
szym terenie”.

Teodor 'P. ma 27 lat, jest
ojcem 2-letniego dziecka. Cie­
szył. się znakomitą opinią w

miejscu pracy, dobrze wyra­
żali się o nim sąsiedzi. Wy­
starczyła jednak chwila bez­
troski, niezdawanie sobie

sprawy z tego, z jakimi obo­
wiązkami wiąże się kierowa­
nie samochodem, by doszło
do tragedii. Śmierć człowie­
ka, groźne obrażenia pozo­
stałych pasażerów „traban­
ta”, nagła komplikacja życia
kierowcy „wołgi” i jego ro­
dziny — oto bilans lekko­
myślności człowieka. zasiada­
jącego za kierownicą samo­
chodu po wypiciu alkoholu...

JANUSZ HANDEREK ,

Moje 5-Ietnie dziecko zobaczyło
fotos z filmu „Kanał”. Wisiał
w witrynie i oznajmiał powtór­

kę tego filmu w jednym z osiedlo­
wych kin.

Córeczka zatrzymała się I zapytała, co

jest na Zdjęciu. Objaśniłam krótko: Wiesz,
była wojna, ludzie chodzili kanałami pod
ziemią, aby uciec z palących się domów
w inny koniec miasta. Niektórzy przenosili
tędy ważne wiadomości, żeby nie dostały,
się w ręce Niemców.

'
— A dlaczego ci ludzie stoją pod kratą?
— Bo nie mogą wyjść z tego kanału.

Wiesz co, chodźmy już.
Minęło sporo czasu. Którejś nocy obu­

dził mnie przeraźliwy krzyk. Dziecko mia­
ło czoło chłodne, więc to nie gorączka. Ale
ręce błądziły po kołdrze, a napotkawszy
moją dłoń zacisnęły się kurczowo. Długo
trwało zanim usłyszałam jękliwe wyznanie:
Mamusiu, śniło mi się, że pobiegłam do
łazienki, otwieram drzwi, a tam za nimi
taki straszny, czarny loch i krata zamiast
ściany...

Taka była reakcja na fotos. Tylko na

fotos. Jaka byłaby po obejrzeniu filmu?
A przecież, powiedzmy sobie szczerze, nie­
zbyt troszczymy się o to, aby zaoszczędzić
dziecku widoku scen okrutnych, których
niemało w filmach TV. Rozgrzeszamy się,
że dzieci z tego niewiele rozumieją. Tym­
czasem to nieprawda. Nie trzeba być aż

psychologiem, aby pojąć, że nośność obrazu
jest silniejsza niż nośność słowa, stąd za­
trucie wizualne działa na wrażliwość dzie­
cka o wiele bezwzględniej niż nieodpowie­
dnia opowieść. .

Ale cóż, przyzwyczailiśmy się do telewi­
zora. Co przy okazji przenika z ekranu do
psychiki dziecka, to już nas .mało wzrusza...

PODOBNE REFLEKSJE, tyle że pod adre­
sem twórców dziecięcych audycji — nasu­
wają mi się czasem przy oglądaniu nie­

których dobranocek. Wielka wrzawa, niesa­
mowite przygody, szalone gonitwy, tempo,
napięcie... Jeśli to ma być nasenna dawka,
aplikowana dziecku tuż przed nocą (a jest
to pora, którą niechętnie witają) — to ja
dziękuję.

Dziękuję też autorowi rysunków do naj­
nowszej edycji bajek Andersena. W książce
roi się od trupich czaszek, zębów wyszcze­
rzonych pod hitlerowskim hełmem, niesamo­
witych detali, przywodzących upiorny klimat.

Czy jest to klimat baśni Andersena? Czy ra­
czej klimat sennego koszmaru mojego dzie­
cka, które urodziło się wprawdzie 25 lat po
Wojnie, ale przeskoczyło tę odległość jednym
fotosem z filmu Wajdy.

KTOŚ MOŻE POWIE: PRZESADA. Niech
tuu będzie. Ale myślę, że skoro ilość pa­
cjentów psychiatrii dziecięcej niepokojąco
wzrasta, to naszym obowiązkiem jest zacząć
szukać źródeł tego faktu.

A tymczasem nie dajmy się zwąriować
fetyszowi pośpiechu. Wieczorem, kiedy two­
je dziecko pozwoli się wpędzić do łóżka,
nie zamykaj za nim drzwi z uczuciem ulgi,
ce nareszcie dało ci święty spokój. J?rzy-

siądź przy nim. opowiedz o, misiach, kró­
lewiczach albo o fascynacjach swojej
młodości, posłuchaj, co ono ma ci do
powiedzenia. He • pytań, ile spraw na­
gromadzonych w ciągu dnia. Nie było cza­
su ani klimatu omawiać ich w „trakcie”.
Teraz klimat jest. Wieczór ma to do sie­
bie, że jest bardziej, niż inne, porą „ładu
serca”. Rozkleja zapiekłe bunty, usposabia
do zwierzeń i opuszczania „mostów zwo­
dzonych”, bowiem niesie nadzieję matczy­
nej czy ojcowej czułości.

Tej potrzeby nie wolno nam zlekceważyć.
IĘC NIE SPIESZ SIĘ tym razem.

Usiądź, posłuchaj, przytul. Niech
spokojnie zaśnie przy tobie. Kogo

masz bliższego? Słoje Wecka, TV? Drzem­
kę?

Lata lecą, dzieci wyrastają. Żeby ci po­
tem nie było żal.
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ANDRZEJ: Wizja przyizłoJ<-i Polski? My­
ślą, ie będzie krajem, w którym zlikwi­
dowane zostaną przejawy niezaspokoje-
nia podstawowych potrzeb ludności;
mieszkania, skrócony czas pracy, lepsza
organizacja wypoczynku nie mogą sta­

nowić już problemu. Przyszłość to także unowo­
cześnianie przemysłu, dalszy rozwój gospodarczy
kraju, który postawi nas na jednym z czołowych
miejsc w świecie...

BARBARA: Przedmiot dumy narodowej? Je­
litem dumna z naszych tradycji w'walce o wy­
zwolenie narodowe i społeczne. Z tego, ile dziel­
ności 1 poświęcenia okazywali Polacy w ciężkich
chwilach przeszłości. Ale też dumna jestem z na­
szych uczonych, z ich wkładu w światową nau­
kę...

JUREK: Pojęcie ojczyzny? ■Ojczyzna, to kraj,
w którym człowiek najlepiej się czuje. Kraj, za

którym się tęskni... ■
WACEK: Do czego warto dążyć? Do założenia

szczęśliwej rodziny; jeśli tak postawimy zagad­
nienie, zrozumiałe, że i z obowiązku pracy wy-
wiążemy się dobrze, że będziemy pracować nad
doskonaleniem charakteru...

óżne są wizje przyszłości Polski to oczach
studentów. Różny też jest ich stosunek do

przyszłej pracy zawodowej, do miejsca ja­
kie zajmą w hierarchii społecznej. Jedni my­

ślą np. o awansie zawodowym, o karierze politycz­
nej; w aureoli sławy, autorytetu chcą sterować du­
żymi zakładami produkcyjnymi, zespołami ludzkimi.
Inni, by spokojnie — niemal niezauważeni-przez oto­
czenie — oddać się po studiach pracy, którą wybiorą
zgodnie z przeświadczeniem, wykorzystają tu swą
wiedzę, zainteresowania... Jeszcze innym, jako spra­
wa nadrzędna, marzy się idealny dom rodzinny; żo­
na, dzieci, samochód, mieszkanie, możliwość korzy­
stania w szerokim zakresie z dóbr kulturalnych.

Postaw ł poglądów wiele. Rozmów przeprowadzi­
łam również wiele. I włąśnie to oparciu o te roz­
mowy sądzę, że nawet można by pokusić się o

stwierdzenie, że każdy student na swój użytek wy­
pracował (ściślej: wymyślił) już sobie jakiś model
życia, który chciałby kiedyś urzeczywistnić. Czy jest
to model dobry? Czy taki, jaki odpowiada socja­
listycznej społeczności? Czy przemiany osobowości,
które prezentuje przyszła intelektualna awangarda
kraju <(z jej szeregów wszak wyjdą kierownicy pro­
dukcji.! życia kulturalnego kraju w nadchodzących
dziesięcioleciach) idą we właściwym kierunku, tzn.

czy wychowujemy człowieka twórczego, który utoż­
samia interes ogólnospołeczny ze swym własnym
dobrem? Czy wreszcie takiego, który jest zdolny ro­
zumieć i kształtować historię swojego kraju i ludz­
kości?

Te i podobne pytania stawiałam również socjolo­
gom. Właśnie oni, podtrzymując sąd klasyków mark­
sizmu („przekształcanie osobowości człowieka jest
nie tylko celem, lecz także warunkiem zapewnia­
jącym rozwój naszego ustroju”) wciąż penetrują śro­
dowiska młodzieżowe, chcąc przekonać się na ile
proces kształcenia osobowości, człowieka odpowiada
stosowanym, aktualnie metodom wychowawczym.
Oni również, wziąwszy pod uwagę fakt, iż na obec­
nym etapie rozwoju świadomości socjalistycznej na­
szego społeczeństwa szczególnej wagi nabiera roz­
poznanie stopnia zaawansowania tego procesu, spo­
rym zainteresowaniem — obok młodzieży robotni­
czej i rolniczej — darzą także młodzież studencką.
Choćby dlatego, że przez swą liczebność i specyfi­
kę potrzeb nadaje ona charakter miastom uniwer­
syteckim, odegra witych miastach kierowniczą
rolę. No właśnie a

jaka będzie przyszła Polska
w ich oczach? Świadomość narodowa — mó­
wiąc najkrócej — to stosunek do Polaków jako

członków wspólnoty narodowej. To stosunek do
Wartości jaką jest naród, państwo polskie, ojczy­
zna. To wreszcie zasady postępowania wobec
zbiorowości a także ważny czynnik integrowania
się społeczeństwa. Zobaczmy jak na to zagad­
nienie patrzą studenci. A właśnie ich reprezen­
tatywna grupa (750 osób z I i IV roku) z krakow­
skich uczelni: Uniwersytetu Jagiellońskiego, Aka­
demii Górniczo-Hutniczej, Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej, Akademii Rolniczej i Politechniki Kra­
kowskiej udzieliła odpowiedzi na ankietę „Jaka
będzie przyszła Polska” *). W ankiecie, obok wi­
zji kraju, przedmiotem rozważań były również
wzorce patriotyzmu, pojęcie ojczyzny i formy
więzi z narodem, duma narodowa...

•) Wielu papieży było po prostu mianowany eh, s przynaj­
mniej zatwierdzanych przez monarchów sprawujących władzę
nad Rzymem. Pierwszym zatwierdzonym przez cesarza papie­
żem był Bonifacy I (w 418 r.).

**) Jansenizm — ruch reformatorski, wpływowy we Francjł
w XVH w. Nazwa pochodzi od C. Janseną, bisku.na Team

(t 1638).

Przypatrzmy się bliżej wizji przyszłości kre­
ślonej w' wyobraźni studentów. Dlaczego? Bo
właśnie młodzi ludzie, choć brzmi to jak truizm,
z dyplomem wyższej uczelni mają niebawem wi­
zję tę urzeczywistniać. Bo obraz, który tworzą
dziś, jutro będzie zapewne stanowił dla nich
źródło motywacji nie tylko postępowań indywi­
dualnych, ale również zbiorowych i to zarówno
w środowisku zawodowym, jak i społecznym.
Tymczasem — a dowodem na to wspomniana
ankieta (w niej zaś sformułowanie: niewielkie
umiarkowane..., wielkie...) — zainteresowanie
przyszłością Polski wśród żaków jest... umiar­
kowane. W największym stopniu przyszłością
kraju interesują się humaniści, następnie słu­
chacze uczelni rolniczych i na końcu uczelni
technicznych.

Interesująca za to wydaje się wizja Polski (nie
ma wpływu na jej. treść ani typ studiów, ani po­
chodzenie, ani płeć ankietowanych; mamy do
czynienia z integrowaniem się młodej inteligencji
jako warstwy społecznej) zawierająca projek­
ty zmian aż... w trzech dziedzinach życia
społecznego: w sytuacji cywilizacyjnej, technicz­

nej i ekonomicznej, w osobowości Polaków i mo­
ralnej treści stosunków społecznych oraz... zmia­
nie pozycji Polski w świecie. Zwróćmy uwagę na

wypowiedzi — 26,5 proc, ankietowanych — doty­
czące zmiany osobowości Polaków; obo­
jętność na cierpienia innych, nieżyczliwość,-wan­
dalizm, chuligaństwo i łapówkarstwo to cechy
patologiczne społeczeństwa, które w opinii stu­
dentów zwalczyć należy najpilniej. Zdrowy roz­
sądek każę im także domagać się wzrostu morale
pracownika.

A jak wyobrażają sobie

od kogo i od czego zależy

pomyślna przyszłość Polski? Większość studen­
tów (61,7 proc.) twierdzi, że dalszy rozwój gospo­
darczy i kulturalny kraju uzależniony jest od
pogłębiania się socjalistycznych przemian w na­
szym kraju. 24 proc, uważa, że nie jest on uza­
leżniony od socjalistycznego charakteru prze­
mian, gdyż dokonałyby się one i tak, a tylko hi­
storia zadecydowała o ich charakterze. Tylko
7 proc., sądzi, że ustrój nie ma wpływu na szan­
se dalszego rozwoju.

Ocenie studentów poddano kilka spośród wie­
lu czynników mogących decydować o pomyślnej
przyszłości PRL; aż 94 proc, ankietowanych uzna­
ło, iż lepsze życie w kraju zależeć będzie głów­
nie od mądrego rządzenia Polską i kierowniczej
roli partii. Niewiele osób wiąże pomyślność z si­
łami przyrody („żeby nie było klęsk żywioło­
wych”).

Studenci uznają rolę pracy w kształtowa­
niu Polski. Ich poglądy natomiast na znaczenie
poszczególnych kategorii zawodowych w owym
kształtowaniu są dla mnie — nie ukrywam —

wyraźnym zaskoczeniem. Dlaczego? Bo gdy py­
tałam czyją prace sobie, cenią wyżej — inżynie-

TERESA BĘTKOWSKA

ra czy np. pisarza — w większości odpowiedzi
słyszałam: inżyniera. Sądząc, że to przypadek do­
boru interlokutorów o takich poglądach sięgnę­
łam znów po ankietę. Okazuje się, że przypadek
przypadkiem nie jest; żacy najwyżej cenią sobie...
wynalazców i techników’, a znacznie niżej pracę 1
ludzi zajmujących się sztuką i literaturą. Jak
ocenić to zjawisko? Myślę, że kult techniki na

pewno w jakiś sposób ogranicza wyobrażenia o

własnych możliwościach w modelowaniu przy­
szłości kraju. Myślę, że wciąż za mało mówi się
u nas o humanizacji pracy, pracę twórców kul­
tury zaś traktuje jako... dodatek, bez którego
można żyć spokojnie. A przecież wiadomo, do'
czego by doprowadził takowy rozdział! Tak jak
wiadomo, że na gruncie, wagi własnej pracy, na

poczuciu własnej wartości rodzi się świado­
mość obywatelskiej, politycznej i narodowej
odpowiedzialności.
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MÓWI PREZES ZARZĄDU
„DRUKARNIA ZWIĄZKO-

GÓRA — liczy 745 osób. War-
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ca następnego roku odbyło się posiedzenie,

TAMTYCH latach dzień pracy
drukarza liczył 12 a nawet 15

godzin. Protestując przeciwko
wyzyskowi, pracownicy drukarni po­
dejmowali często strajki.

Wieża telewizyjna w moskiewskim
Ostankino służy również obserwacjom

meteorologicznym.

ACH, TA

POGODA!
AP „Nowosti”

specjalnie dla „GP"

Kaprysy pogody sprawiły latem

bieżącego roku wiele niespodzianek
ludziom mieszkającym w różnych re­
jonach kuli ziemskiej. W Brazylii np.
padał śnieg, którego większość obywa­
teli tego państwa dotychczas nie o-

glądala na własne oczy. W części
Afryki położonej w pobliżu równika
zdarzały się nocne przymrozki, za to
dla odmiany Danię, Szwecję i RFN
nawiedziła fala upałów, zaś mieszkań­
cy „mglistego Albionu” cierpieli z po­
wodu długotrwałej suszy. Susza zre­
sztą dala się we znaki praktycznie
całemu terytorium zachodniej i cen­
tralnej Europy, wyrządzając wielkie
szkody w rolnictwie, paraliżując że­
glugę. Natomiast mieszkańcy Moskwy
stracili całkowicie nadzieję na praw-

dziwie letnią pogodę w br. — jedno­
dniową ulewa przyniosła więcej opa­
dów niż ciynosi roczna norma dla
miasta.

„Najstarsi ludzie nie pamiętają...” —

tego zwrotu często używali dziennika­
rze w doniesieniach na temat pogody.
I nie ma się czemu dziwić, bo takiej
„mieszanki” klimatów nie było chyba
od stu lat. Rozmowy o pogodzie prze­
stały być jedynie tematem grgeczno-
ściosyym. Ludzie z zaciekawieniem wy­
słuchiwali w radio i TV komunikatów
meteorologicznych i od nich właśnie
zaczynali lekturę gazet,
od rana w europejskiej
ku Radzieckiego znowu

pochmurno, temperatura nie przekra­
cza 15 st. C.

Kiedyś Mark Twain słusznie zauwa­
żył: „Wszyscy mówią o pogodzie, ale
nikt nic nie może z nią zrobić”. Mo­
żna jeszcze dorzucić: „i przewidzieć”.
Mało jest na świecie zawodów tak po­
trzebnych i jednocześnie tak złożonych
jak profesja synoptyka. I — tak bar­
dzo niewdzięcznych! Ludzie — sami
tego nie zauważając — uczynili spe­
cjalistów od prognozowania pogody
odpowiedzialnymi za wszystkie nie­
spodzianki klimatyczne. Mało która
inna grupa zawodowa może poszczycić
się taką kolekcją dowcipów na swój
temat.

Już od ponad stu lat uczeni-synop-
tycy na całym świecie starają się zgłę­
bić tajniki przewidywania pogody na

następny dzień, na najbliższy tydzień,
na cały rok. Jednak spośród wielu py­
tań zadawanych przez naukę przyro­
dzie, pytanie o pogodę okazało się
najtrudniejsze. Przyczyna leży w tym,
że nie ma nic bardziej zmiennego niż
atmosfera. Prądy powietrza nie uzna­
ją granic państwowych — pogoda na

terytorium wielu państw’ jest wytwo­
rem ogólnoziemskich zjawisk atmosfe­
rycznych, a „pulpit sterowania” wszy­
stkimi procesami atmosferycznymi
znajduje się na Słońcu.

Współpraca meteorologów różnych
państw datuje się od dziesiątek lat i

przynosi rezultaty. Ale, niestety, „me­
teorologia wcale nie jest dokładną na­
uką” (te słowa wypowiedział dyrek­
tor Instytutu Oceanologii im. P. P.

Szyrszowa, członek-korespondent Aka­
demii Nauk ZSRR, profesor Andriej
Monin). Tak, że dokładnie przewidzieć
pogodę na dziś, jutro, pojutrze, na ty­
dzień, czy miesiąc naprzód synoptycy,
niestety, nie potrafią. Wyjaśnić przy­
czynę „ekstrawagancji” klimatu Zie­
mi mogą jedynie w ogólnych zary­
sach. Na razie możemy jedynie dać
wiarę słowom dyrektora Rydrocen-
trum ZSRR, będącego równocześnie
Światowym centrum meteorologicz­
nym, doktora Michała Petrosjanca:
„Takie katastrofy, jak

'

zlodowacenie,
czy też potopy na skutek wzrostu

średniej temperatury Ziemi w naj­
bliższej przyszłości nam nie grożą”.
W przyrodzie wszystko jest zrówno­
ważone i zbilansowane. Jeżeli w jed­
nym miejscu kuli ziemskiej panują
upały, to znaczy, że w innym miej­
scu musi być zimno. A zmiany śred-
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niej ziemskiego klimatu są niewielkie, gg

Do szczególnie ostrego konfliktu doszło w

roku 1372, kiedy właściciele drukarni opono­
wali przeciwko podpisaniu nowej „umowy
cennikowej”, która przewidywała minimalną
podwyżkę za układ 1000 liter oraz skrócenie
czasu pracy do 10 godzin. Drukarze strajka­
mi wymogli akceptację umowy, ale nie po­
trafili uchronić swych najbardziej aktyw­
nych towarzyszy od pozbawienia ich pracy.

Ta sytuacja zmusiła drukarzy krakowskich
do czynnej obrony, której najskuteczniejszą
formę upatrywano w stworzeniu własnego
zakładu. Projektodawcami stali się w 1375
roku: Józej Dorantowicz — pracownik Dru­
karni Uniwersyteckiej i Tadeusz Machalski
— zatrudniony w Drukarni „Kraju”. 28 mar-

.. .
_

. .

’•

które zadecydowało o głównych formach cr-

gapizacyjnych przyszłej drukarni i utworze­
niu przedsiębiorstwa pod nazwą „Drukarnia
Związkowa — Stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z nieograniczoną poręką”. Wszelkim for­
malnościom (zarejestrowanie statutu w sa­
dzie i uzyskanie koncesji na prowadzenie
drukarni) stało się zadość, lecz kłopoty fi­
nansowe uniemożliwiały podjęcie działalno­
ści. Pierwsze wkłady trzeba było przeznaczyć
■na obowiązujące opłaty. Wtedy też inicjato­
rzy i założyciele tej pierwszej w Krakowie
spółdzielni pracy zwrócili się do wszystkich
drukarzy z apelem:

„...jest nas sześćdziesięciu. Jeżeli każdy z

nas ofiaruje na ten ceł tylko" 1 złr miesięcz­
nie, i

dadzą i więcej, a wtedy suma ta miesięcznie
podwroi, potroi się i tym sposobem w prze­
ciągu nie-bardzo długiego czasu możemy
wprowadzić.w życie, tak konieczną przy na­
szych stosunkach »Drnkarnię Związkową»...”.

Drukarnia Związkowa, wprowadzając nowe

cenniki (płace) udowadniała ich realność, co

więcej — w miarę swych możliwości wspie­
rała strajkujących. Sicój klasowy i związko­
wy charakter utrzymała także w okresie
międzywojennym, a potwierdziła go podczas
pamiętnych wydarzeń strajkowych w 1936
roku, udzielając pomocy materialnej robot­
nikom krakowskim, walczącym o twe prawa.

Krótko przed
drukarnia
produkcji

grywa szczególną rolę w życiu Krakowa i
jego mieszkańców', „zrosła” się z miastem.

Najdłużej, bo 94 lata korzysta z jej usług
Urząd Miasta Krakowa (dawniej Magistrat).
Od 75 lat na liście stałych klientów powta­
rza się Towarzystwo Fotograficzne w Krako­
wie. Umowa z 17 maja 1917 roku, po dziś
wiąże drukarnię z Teatrem im. J. Słowa­
ckiego, który jej zleca wykonywanie swoich
druków. Jubilatkę światdczy usługi dziesiąt­
kom, krakowskich instytucji i organizacji. Jej
dziełem są wszelkie afisze, informujące o

prezach sportowych, czego chyba nie wiedzą
kibice, o najrozmaitszych wydarzeniach, za­
rządzeniach władz itp. Wysokie umiejętności
i doświadczenie pracowników, bogaty ze­
staw czcionek (m. in. XIX-wieeznyęh) gwa­
rantują wysoką 1 jakość i estetykę drukowa­
nych tutaj afiszów.

Zbierała i zbiera Drukarnia laury i wyróż­
nienia za opakowania kartonowe i na tomo-

fanie (ok. 60 proc, wartości całej produkcji)
głóionie dla artykułów eksportowych. Ich
odbiorcami są m. in.: „Polfa”, „Herbapol”,
ZPC „Wawel”, „Miraculum”...

tach okupacji zakład znalazł się pod komi­
sarycznym zarządem, okupant sukcesywnie
dewastował zasoby drukarni.

78 DEWASTACJI i poniesionych
szkód, nazajutrz po wyzwoleniu, 19

JLrJi stycznia 1945 roku drukarńia przy­
stąpiła do pracy. Tego dnia, w obec­

ności dra Bolesława Drobnera złożono tekst
i odbito pierwszy afisz, proklamujący władzę

* być może, że znajdą się tacy, którzy ludową w Krakowie. Wiatr wdzierał się do

pozbawionego okien, podziurawionego poci­
skami budynku przy ul, Mikołajskiej 13
(drukarnia mieści się tu od 1906 +.), zecerom

marzły ręce, dla rozgrzewki — jak przed pół
wiekiem — ręcznie obracano koła maszyn,
oby wykonać odbitki afisza, ale drukarnia
wracała do życia. Była pierwszym zakładem
poligraficznym Krakowa, uruchomionym po
ucieczce okupantów,..

Ma podwawelski gród inne, bardziej reno- 1
mowane drukarnie, lecz ta odgrywała i od-

JTR O 4 ŁATACH przygotowań i tabiega-
nia o środki finansowe, dzięki uzyskh-

* niu pożyczki w kwocie 6000 złotych
reńskich i 2’00 złr wkładów członkowskich,
w roku 1830 drukarnia podjęła normalną
działalność produkcyjną.

'

Jedna z najnowocześniejszych maszyn dru­
karskich.

Fot. O. Link

ZNAJOMOŚĆ z. Drukarnią Związkową
zawarło i zawierać będzie wielu mie­
szkańców Krakowa. Służy wszak za­
kochanym wstępującym w związki

małżeńskie, drukując zaproszenia ślubne.
Służy ludziom, którzy utracili najbliższych
(monopol na klepsydry). Przyjmuje zlecenia
na druk wizytówek, powielanie prac magi­
sterskich i inne

poligrafii.
— Załoga —

SPÓŁDZIELNI
WA” EDWARD
tość produkcji sięga 159 min zł. Mamy 163
pracowników związanych z drukarnią prze­
szło 15 lat, nie brak i takich, którzy legity­
mują się trzydziestoletnim, a nawet dłuższym
stażem. Ci najbardziej doświadczeni przeka­
zują swój kunszt i umiejętności młodszym a-

deptom drukarskiej sztuki. Tradycja dobrego
druku zachowa więc swoją ciągłość. Realizu­
jemy progran modernizacji zakładu, leez
największym naszym marzeniem jest budowa
nowego, co pozwoliłoby na likwidację 14

placówek produkcyjnych, rozsianych po ca­
łym mieście. Uzyskaliśmy lokalizację przy ul.
Radzikowskiego. Pomoc i poparcie zadeklaro­
wały: Krajowy Związek Spółdz. Przenjsslfl
Poligraficznego i Opakowań w Poznaniu oraz

Centralny' Związek Spółdz. Pracy. Osobiście'

interesuje się sprawą prezes Trąpczyński, Do

naszych planów przychylnie odnoszą się wła­
dze Krakowa. Zamierzenie należy do trud­
nych, jest kwestią przynajmniej kilku lat.
Doprowadzenie go do skutku byłoby najpięk­
niejszym prezentem dla naszej jubilatki.

Pozostąje więc tylko życzyć — powodzenia!
(ZG)
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Superszybka kolej
Z maksymalną prędkością do

300 km/godz. ma się poruszać na

poduszce magnetycznej wagon
nowej japońskiej kolei, której
linia połączy Tokio z nowym
lotniskiem Narita. Według, wstę­
pnych założeń wagon magne­
tyczny będzie zabierał 120 pasa­
żerów i pokona odległość 65 km
— od lotniska do centrum mia-

w 14 minut.

CO SŁYCHAĆ W TECHNICE?
francuskich. Sygnalizują
- światłem lub dźwiękiem

BUŁGARIA. Elektrociepłownia przy kombi­
nacie chemicznym w Dewni, powstała w wyni­
ku współpracy krajów RWPG. CAF — BTA,

Uwaga: ziemia
tragicznych katastrof

lotniczych spowodowała wzrost
zainteresowania urządzeniami u-

przedzającymi załogę samolotu
o bliskości ziemi. Urządzenia ta-
kie. produkuje m. in. jedna z

firm
one
— nadmierną prędkość zniżania,
niebezpieczne położenie nad nie­
równym terenem, małą prędkość
wznoszenia po starcie lub po
nieudanym podejściu oraz lot
poniżej 150 metrów nad ziemią,
a więc wszystkie te momenty,
które mogą zagrażać bezpieczeń­
stwu maszyny, załogi
rów.

i pasaże-

ściekiZbiornikowiec i

W rodzinie statków

nych przybyła nowa

Chodzi o zbiornikowiec do prze-

specjal-
jednostka.

wozu ścieków, zamówiony przez
administrację wodną Tamizy w

stoczni Ferguson Bros. Nośność
statku sięga 2500 ton. Specjalne
urządzenia załadowczo-wyładow­
cze umożliwiają wyładunek je­
dnostki-w 10 minut. Na zbiorni­
kowcu do przewozu ścieków za­
stosowano specjalne zabezpiecze­
nia, a w ramach szczególnej o-

chrony załogi przewidziano
że wymianę całego składu
bowego co tydzień.

tak-
oso-

Z kosmosu

Coraz więcej technologii opra­
cowanych specjalnie dla potrzeb

lotów kosmicznych znajduje na­
stępnie zastosowanie na ziemi.
Tak jest np. także w przypadku
opracowanej przez NASA farby
kosmicznej, niezwykle odpornej
na gorąco i wstrząsy termiczne

spowodowane szybkimi zmiana­
mi temperatury. Farba raz użyta
wykazuje również szczególną od­
porność na mgłę i sól. Próbę
odporności na rozpryski słonej
■wody, trwającą 5300 godzin,
przeszła kosmiczna farba btz
oznak jakichkolwiek uszkodzeń

(zazwyczaj za wystarczający u-

waźa się okres 3000 godzin ta­
kiej próby).

K

Włosi
twierdza, że papież powinien być

Włochem, ponieważ — zgodnie z od­
wieczną tradycją — jest przede wszyst­

kim biskupem Rzymu.
Powoływanie się na tradycję nie zawsze jest rzeczą bez­

pieczną, jak tego dowodzi nie tylko sprawa wyboru papie­
ża*), ale i wiele innych tradycji, o których Kościół wołał
zapomnieć. W każdym razie nie można zaprzeczyć, że w

dawnych wiekach lud rzymski, a potem rzymskie ducho­
wieństwo przez długi czas korzystało z prawa wyboru,
a przynajmniej z przywileju akceptacji nowego biskupa
Rzymu. Formy owej akceptacji różne wprawdzie przybie­
rały formy — od głośnej aklamacji, do zbrojnego nacisku
wywieranego na grono elektorów w celu przeforsowania
papieża — Rzymianina. Nierzadko też o kandydaturze de­
cydował nie tyle lud, ile potężne 'rody rzymskie, lub dyspo­
nujące zbrojną w Rzymie przewagą ościenne mocarstwa.
Mimo to tradycja owa jest tak silna, że przetrwała do dzi­
siaj: biskup Rzymu jest jedynym w Kościele katolickim bi­
skupem wybieranym przez duchowieństwo swojej diecezji.

O ZASKAKUJĄCE STWIERDZENIE łatwiej pędzie zro­
zumieć, jeśli powiemy, że — oprócz rzeczywistej rzym­
skiej diecezji, kierowanej „na co dzień” przez biskupa-

wikariysza Rzymu (jest nim aktualnie kardynał Ugo Po-
letti) istnieje także, jak to określił jeden z teologów, rzym­
ska „diecezja cieni”. Na jej czele stoi biskup Rzymu-papież,
a duchownymi owej diecezji są kardynałowie. Większość
z nich nosi tytuł kardynała-księdza lub kardynała-diakona
i posiada w Rzymie własne — również tytularne — parafie.
Mniejszość, nosząca tytuł kardynała-biskupa przypisana jest
do kilku dawnych podmiejskich sufraganii rzymskich.

Stara tradycja pozwala więc wyjaśnić niejedno nieporozumie­
nie, jakie powstaje przy lekturze historii Kościoła. Teoretycz­
nie

_ tytuł kardynała jest tytułem honorowym i dla uzyskania
go nie były nawet potrzebne święcenia kapłańskie. Nieodzowne
natomiast było poparcie papieża lub możnych tego świata,
na których aktualnemu papieżowi zależało. Przez pewien czas

tytuł kardynała znaczył mniej niż tytuł arcybiskupa, a jednak
— niemal od początku — kolegium kardynałów stanowiło naj­
bardziej wpływowrą grupę w kościele, będąc najpierw ciałem

doradczym papieża, a następnie — przekształcając się w gre­
mium, które spośród siebie wybiera biskupa Rzymu i — do
1870 roku — zarazem świeckiego władcę państw’a kościelnego.

Owe szczególne przywileje sprawiały, że o tytuł kardy­
nała ubiegały się dla swych, nieraz małoletnich, dzieci, mo-

fcie rody italskie — Colonnów, Orsinich, Medyceuszów, że

w posiadaniu jak największej ■liczby „własnych” kardyna­
łów zainteresowane były poszczególne mocarstwa. Dawało
im to bowiem możność bezpośredniego wpływania na poli­
tykę papiestwa, która przez całe stiilecia stanowiła istotny
element układu sił w Europie. Ten fakt z kolei wyjaśnia —

przynajmniej częściowo — dlaczego poszczególni papieże
tak chętnie mianowali kardynałami członków swojej rodziny
powierzając im najbardziej odpowiedzialne funkcje w pań­
stwie kościelnym i ,w Kurii. Zresztą, sam fakt, że można
było zostać kardynałem, nie troszcząc się o święcenia i zdo­
bywanie wiedzy teologicznej, był skądinąd także pociąga­
jący. Ale też — nie należy się z kolei dziwić, że od czasu

do czasu zasiadali na tronie św. .Piotra ludzie, którzy nie
tylko mieli „zielone pojęcie” o teologii, ale nawet nie
umieli mszy odprawić, nie nopełniw’szy w czasie tego obrzędu
iście kardynalnych błędów. Przykładem może tu być Alek-

WIESŁAW MERCIK

DIECEZJA CIENI
sander VI Borgia. Niewiele znał się na teologii i liturgii
także Innocenty XI (od 1676), zwolennik rygoryzmu moral­
nego głoszonego przez jansenistów **). Niechętni mu — i wro­
go nastawieni do jansenistów — jezuici namawiali św.
inkwizycję, aby... przeegzaminowała papieża ze znajomości
zasad wiary.

Oczywiście, i dzisiaj, można zostać kardynałem, nie posia­
dając święceń biskupich, dąży się jednak do tego,' by nowy
purpurat otrzymał je możliwie najszybciej po nominacji.

I tak, szukając rodowodu instytucji zwanej konklawe, od­
najdujemy 'ją jako praktykę solidnie podbudowaną staro­
żytną tradycją.

Początki tej instytucji sięgają XI stulecia, kiedy to papież
Mikołaj U wydał, na synodzie w 1059 r., dekret, że w razie
śmierci papieża „najpierw kardynałowie i kler mają prze­
prowadzić elekcję, a lud dopiero Po nich"’. On też postanowił,
ie kandydata na papieża szukać trzeba najpierw wśród kleru

rzymskiego, a dopiero gdyby nie znalazł się odpowiedni, „roz­
glądnąć się” poza Rzymem.

J»lt wyniku x treści dokumentu, nie odważono się jeszcze
wyeliminować całkowicie, pamiętającego o swych dawnych
przywilejach, pospólstwa. Zresztą i tak przepis ów długo pozo­
stawał tylko martwą literą, jak o tym mówi elekcja, „brata
Hildebranda”, (Grzegorza VII, znanego a wojny „tiary i koro­
ny”) obwołanego papieżem przez lud Rzymu.

Wyłączne prawo Wyboru papieża przyznaje kardynałom do­
piero, podczas obrad HI soboru laterkneńskiego w 1179 r„ Alek­
sander HI zaznaczając zarazem, że o ważności wyborti decyduje
większość dwóch trzecich głosów.

YLICZANIE wszystkich postanowień dotyczących
elekcji papieża byłaby rzeczą nazbyt nużącą. Tym
więcej, że — zgodnie z powiedzeniem Urbana VIII

(za jego pontyfikatu odbył się proces Galileusza), który
stwierdził, iż zdanie żyjącego papieża jest więcej warte, niż
bulle stu zmarłych papieży .t- poszczególne przepisy były,

w różnym czasie, będź łamane, bądź też zmieniane przez ko­
lejnych władców Kościoła. Dość powiedzieć, że obowiązujący
aktualnie sposób wyboru papieża jest produktem długiego,
trwającego przez szereg stuleci, procesu. Tak np. przepisy
przewidujące zamykanie kardynałów w/ osobnym pomie­
szczeniu wprowadził oficjalnie, z inicjatywy Grzegorza X,
drugi sobór lyoński w 1274 roku, a jego imiennik, Grze­
gorz XIV, żyjący na początku XVI wieku zadecydował, że

głosowanie winno być tajne, przy pomocy kartek. Nie trzeba
dodawać, że musiało upłynąć wiele wody w Tybrże, nim
postanowienia te, stały się obowiązującą zasadą.

Z tą „wodą w Tybrze”, to też niezupełnie ściśle, gdyż
elekcja papieża nie zawsze odbywała się w Rzymie, a np.
w takich miastach papieskich jak Viterbo czy Perugia.

O tym, że nakaz tajności konklawe bardzo długo' pozo­
stawał martwa Jiterą, świadczą niezliczone interwencje rzą­
dów poszczególnych państw w czasie konklawe na rzecz

„swoich” kandydatów, bądź przeciwko tym kardynałom,
Którzy zostawszy papieżem, mogliby prowadzić politykę nie­

zgodną z interesami danego mocarstwa. Tak np. Benedetto
Odescalchi (Innocenty XI) został papieżem dopiero wtedy,
gdy przyrzekł Ludwikowi XIV, że będzie prowadził politykę
profrancuską. Francja interweniowała także w 1758 roku,
protestując przeciwko wyborowi, mającego największe

'

szanse, kardynała Cavalchini. W rezultacie nacisku wy-
’

brany został kard. Carlo Rezzonico, kióry przyjął imię Kle­
mensa XIII. Po jego śmierci do Rzymu przybył „incognito”
cesarz Austrii Józef II, aby na miejscu „trzymać rękę na

pulsie”. W roku 1823, w czasie konklawe, kard. Albani za­
protestował — imieniu Austrii —* przeciwko wyborowi
kard. Severoli, którego wybór był już niemal pewny, ale
jego profrancuska orientacja niemiła Habsburgom. Zamiast
niego papieżem został kard. Hannibal della Genga, czyli
Leon XII.

Ostatni w historii papiestwa przypadek „ekskluzywy”
czyli monarszego weta zdarzył się na konklawe po śmierci
Leona XIII, w roku 1903, kiedy to największe widoki na

zdobycie tiary miał ówczesny Sekretarz stanu, kard. Ram-
połi. Wtedy io, w imieniu cesarza Austrii, oficjalny protest
założył arcybiskup krakowski, kardynał Puzyna. Ostatecznie
wybrano kard. Giuseppe Sarto, czyli Piusa X.

Weto przysługujące zwj'czajowo niektórym monarchom
(Francji, Hiszpanii, Austrii), które decyzją Piusa X zniesiono
dopiero w 1904 roku, ma swój bardzo długi rodowód. Prawo
jo zostało przyznane jeszcze w IX wieku Ludwikowi Po-

'

bożnemu, synowi Karola Wielkiego.

OCZYWIŚCIE, obok oficjalnego weta, istniały .jeszcze
setki sposobów, pozwalających na ingerencję w prze­
bieg konklawe i przeforsowanie określonego kandy­

data. Jednym z nich było przekupstwo uczestniczących w

konklawe kardynałów. Z metody tej . skorzystał niejeden
papież, m. in. .Aleksander VI Borgia oraz Juliusz II della
Royere.

Wydawano wprawdzie przeciwko symonii odpowiednie
dekrety, grożono klątwą, jednai^że blask złota nieraz i nie­
jednego oślepił.

I



tOBOTA, NIEDZIELA, 20, 21 LISTOfADA 15T6 Ł — NR 265 BB GAZETA POŁUDNIOWA ■ OB £tr. |

Postawy I poglądy

WIDZE­
NIAByćPolakiem

Ważnym elementem . narodowej świadomości
Jest duma wynikająca z przynależności do zbio­
rowości narodowej. Jej poczucie decyduje o in­
tegracji społecznej. Na ile dumni są studenci
z przeszłości? Na ile z teraźniejszości? W naj­
większym skrócie: brać studencka wysoko oce­

nia tradycję polskich walk wyzwoleńczych, u-

ezestniczenie Polaków w walkach o wolność in­
nych narodów’, o wiele mniej wartości doszuku­
je się natomiast w tradycjach kulturalnych. Wy­
żej ceni tu przeszłość — mniej działalność ro­
daków w teraźniejszości. Być może jest to wyni­
kiem faktu, że odległe czasy w wychowaniu
.szkolnym są idealizowane, zaś teraźniejszość oce­
niana „na gorąco”, w sposób realistyczny? Bo
gdy stawia się młodym pytania o więzi z naro­
dem — w odpowiedzi mówią o poczuciu obowiąz­

ku, pracy dla kraju, więzi politycznej ! więzi
mienia. Polakami są ci, którzy się nimi czują.
Język, terytorium, temperament, charakter nie
są podstawą identyfikacji z narodem. Natomiast
— i tu należy się zastanowić — czy dobrze to,
że w studenckim pojęciu ojczyzny na pierwszy
plan wysuwają się emocjonalne skojarzenia? (35
proc, studentów mówi: ojczyzna to kraj, w któ­
rym. człowiek się dobrze czuje, za którym tęskni).
Z punktu widzenia rozwiniętej osobowości socja­
listycznej pojęcie ojczyzny winno mieć róiynież
racjonalny charakter i zawierać określenia wię­
zi z narodem, jako Wspólnoty historycznej i po­
litycznej.

Pytania o wzorce i bohaterów nie należą do
łatwych. Młodzi próbują — najczęściej w litera­
turze —- szukać postaci, które odpowiadałyby ich
wyobrażeniom o człowieku godnym postawienia
na piedestale. Mówi się też wciąż'— w dysku­
sjach i publikacjach prasowych — o bra­
ku bohatera •współczesnego. Wzorzec Polaka jaki
funkcjonuje wśród młodzieży akademickiej jest
dość stereotypowy. Studenci przeceniają cechy
człowieka wykształcone na bazie waik narodowo­
wyzwoleńczych, nie mają natomiast jasnego po­
glądu na temat cech niezbędnych do dobrego,
sprawnego gospodarowania. Nie za bardzo do­
ceniają współczesnych ludzi dobrej roboty i nie
za często dopuszczają do siebie myśl, że i oni mo­
gą być wzorem do naśladowania. Nie znaczy to

jednak, iż odmawiają rodakom cech dobrych go­
spodarzy! Aie jeszcze wielu z nich, zbyt wielu,
nie przywiązuje np. do społecznej dyscypliny
większej wagi!

Pora pokusić się o pytanie: jak studenci wi­
dzą swój

stosunek do przysiłej pracy
zawodowej? Jak formułują swe cele życiowe?
Z pomocą w tych rozważaniach przyjdzie ankie­

ta opracowana przez Marię Sobańską’). I zaraz

na początku trzeba powiedzieć, że poczesne miej­
sce w tych dywagacjach odgrywa... atrakcyj­
ność przyszłego miejsca pracy; aż 64 proc,
badanych uważa, że należy wybrać, zakład, który
umożliwi wykonywanie zawodu zgodnego
z nabytymi kwalifikacjami. Niewiele
mniej osób wybór miejsca pracy wiąże z otrzy­
maniem mieszkania. Świadomość, że jest się
potrzebnym jako specjalista, bogate życie kul­
turalne i rozrywkowe danej miejscowości i jej
walor.’ wypoczynkowo-krajobrazowe dopiero w

dalszej kolejności warunkują wiązanie się z kon­
kretnym przedsiębiorstwem, instytucją. Z rze­
czoną atrakcyjnością idą w parze niepożądane ce­
chy miejsca pracy; studenci chcieliby pracować
tam, gdzie nie ma konfliktów między ludźmi, mo­
notonii i jednostajności życia.

/
Jakie młodzież akademicka

stawia przed sobą cele życiowe?
M. Sozańska, kierując do respondentów py­

tanie: d-o czego warto w życiu dążyć, uzyskała
hierarchię wartości na pierwszym miejscu sta­
wiającą sferę życia osobistego. Studenci z za­
sady myślą o założeniu- rodziny, o uczestnictwie
w małych kręgach towarzystwa, o ciekawym ży­
ciu kulturalnym. Potem dopiero mówią o aktyw­
ności zawodowej przynoszącej wymierne efekty,
o konsumpcji materialnej, o kierowaniu zespołem
ludzi... Ciekawe, i zaskakujące zarazem, jest,
ostatnie spostrzeżenie. Tylko 3,5 proc, żaków
chciałoby w przyszłości widzieć siebie na stano­
wisku kierowniczym.

Czego studenci. przede wszystkim oczekują od
przyszłej pracy zawodowej? To kolejne zagad­
nienie, któremu się warto przyjrzeć. Tym bar­
dziej, że naczelną wartością jest tu praca in­

teresująca. Możliwość realizacji własnych
zainteresowań, zarobki pozwalające na prowa­
dzenie życia na wysokiej stopie, autorytet oto­
czenia, możliwość takiej pracy, której skutki są
pożyteczne dla społeczeństwa — oto w kolejności
warunki, od których zależy zadowolenie z życia.
Studenci — a to chyba także zaskakujące — mi­
nimalną rolę przywiązują do nawiązywania kon­
taktów z najbliższym otoczeniem.

RÓB.4 PRZEDSTAWIENIA postaw i poglą­
dów młodzieży studiującej — nie ukrywam —

jest sprawą trudną. Jeśli się ją czyni w opar­
ciu o ankiety socjologiczne, rzecz jasna można,

pokusić się o uogólnienia, o stworzenie obrazu całej

społeczności akademickiej. Nie znaczy to jednak, f*
wszyscy na ów obraz patrzeć będą jednakowo, że
zgodnie, przytakną „przeciętnemu modelowi" studen­
ta zarysowanem.il. w artykule. Przekonałam się o

tym. dając do przeczytania tekst kilku moim wcześ­
niejszym rozmówcom. Jedni z nich np. uważają, że
faktycznie zbyt wiele jeszcze pasywności, wygod­
nictwa i nastawienia konsumpcyjnego drzemie w

młodych (Andrzej: „30 proc, członków SZSP bierze
aktywny udział w życiu organizacji, zatem i uczel­
ni, i środowiska — cóż można od pozostałych stu­
dentów oczekiwać? Czy zmienią się po otrzymaniu
dyplpmu?"). Inni sądzą, że obraz nabierze jaśniej­
szych barw, jeśli porównamy studentów polskich
z ich kolegami z zagranicy (Basia: „posiadamy auten­
tyczną wiedzę, świadomość społeczno-polityczną i
mimo wszystko sprawy materialne stawiamy na

dalszym planie, choć są cne dla nas bardzo ważne;
mieszkanie, samochód to przecież nie żaden kom­
fort, to konieczność dzisiejszej cywilizacji, tamci na­
tomiast najczęściej myślą o biznesie, potem dopiero
o doskonaleniu sicej osobowości"). Jeszcze inni sta­
rają się udowodnić, że studia w żadnym wypadku
me przygotowują do startu w życie „dorosłych"
(Wacek: „za dużo jeszcze metod „pazurkowych" w

zdobywaniu wiedzy, za mało szans na samodzielne
myślenie, pracę. Jak będzie w pracy? Bo już dziś
starsi koledzy dają nam wskazówki: przytakuj, bądź
grzeczny, miły, uprzejmy — zobaczysz jak to się
opłaci"). WSZYSCY NATOMIAST ZGODNIE POD­
KREŚLAJĄ, ZE STUDENCI TO LUDZIE, KTÓRYCH
STAĆ NA WIELE — I WIERZĄ, ZE JEŚLI MY,
DOROŚLI, DAMY IM SZANSĘ ROZWINIĘCIA
SKRZYDEŁ, POTRAFIĄ SZYBOWAĆ WYSOKO.

*> Ankietę opracowała EWa Stawowy i Ryszard
Filas — pod kierunkiem Jana Jerschiny.

J) Maria Sozańska — Zakład Filozofii i Socjologii
Marksistowskiej WSP w Krakowie.
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Książką
społeczno-polityczna odgry­

wa W NASZYM ŻYCIU ROLĘ SZCZEGÓLNĄ
— UCZY SPOJRZENIA NA WSPÓŁCZESNE
PROBLEMY ŚWIATA I KRAJU. UCZY MY­

SI,ENIA W KATEGORIACH POLITYCZNYCH,
SPRZYJA WYRABIANIU NAUKOWEGO ŚWIA­
TOPOGLĄDU. STĄD TEŻ I „DNI KSIĄŻKI SPO­
ŁECZNO-POLITYCZNEJ” OBCHODZONE ROK­
ROCZNIE POD HASŁEM CZŁOWIEK - ŚWIAT
— POLITYKA” W OSTATNIEJ DEKADZIE LISTO­
PADA ZALICZAMY DO WAŻNYCH WYDARZEŃ
ŻYCIA POLITYCZNO-KULTURALNEGO.

W ramach „Dni” organizowane są liczne wysta­
wy obrazujące dorobek poszczególnych oficyn wy­
dawniczych w tym zakresie, spotkania autorskie,
dyskusje inspirowane książką społeczno-polityczną,
a liczny udział w tych imprezach przedstawicieli
różnych środowisk świadczy o dużym zainteresowa­
niu w społeczeństwie tego typu literaturą.

Tegoroczna
„dekada książki społecz­

no-politycznej”, trwająca od 20 do 30 li­
stopada przypada na ważki okres w życiu kra­
ju — na pierwszy rok realizacji Uchwały VII

Zjazdu PZPR. Ponadto odbywa się w trwającym
obecnie Międzynarodowym Roku Bibliotek i Czy­
telnictwa. Te fakty rzutują na charakter i program
imprez.

„Dni Książki Społeczno-Politycznej” są ponadto
punktem kulminacyjnym i podsumowaniem cało­
rocznej, systematycznej działalności na rzecz upo­
wszechniania literatury .społeczno-politycznej jaką
prowadzi się w bibliotekach, klubach, domach kul­
tury. GOK-ach, w organizacjach partyjnych, kołach
ZSMP itn.

AK CO ROKU TRWAJĄ TEŻ ZAPISY DO KO­
LEJNEJ EDYCJI Klubu Książki „Człowiek —

Świat — Polityka”, który proponuje w tym roku

czytelnikom 30 najwartościowszych książek spo­
łeczno-politycznych zaoferowanych przez poszcze­
gólne wydawnictwa, Vói„<iKieiu wrubu może zostać

każdy, kto w terminie do 31. I. 1977 r. zamówi eo

najmniej 6 książek z klubowej listy wypełniając
specjalną kartę zgłoszeniową, będącą jednocześnie
zamówieniem. Karty takie otrzymać można we

wszystkeh księgarniach Domu Książki. Dla tych,
którzy zamówią i wykupią 6 książek przewidziano
w formie premii dodatkową książkę (za 12 i więcej
wykupionych tytułów — 2 książki premiowe, . za

18 — 3 książki premiowe). Ci, którzy zamówią i za­
kupią pełny zestaw książek klubowych otrzymają
bezpłatnie 5 książek premiowych. Warto dodać, że
do każdej książki dodawany będzie specjalny eks- '!
libris klubowy.

Omówienie książek klubowych zamieszczać bę- B
dziemy na łamach naszej „Gazety”. B
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(Polskie Wydawnictwo
tyczne, Kraków 1976)
nowiq niezły szok dla

tającej publiczności.
Piszący te. słowa miał

prawdziwie reporterskie
ście

pianistą w czasie jego pobytu w

grodzie podwawelskim. Rubin­
stein z rozrzewnieniem i nieją-
ką dumą mówił o swych podró­
żach -dó Krakowa, o przewoże­
niu konspiracyjnych, . niepcdle-
yłaściowych zaleceń, które wy-
notowywoł sobie na sztyw­
nych, wówczas bardzo modnych,
mankietach koszul. Mówił o

swej miłości wielkiej —- o mu­
zyce Chopina, teraz ż dezyn-
wolturą, godną rozwichrzonej
młodości artysty, pisze o dzie­
ciństwie w Polsce, okresie doj­
rzewania w Berlinie, o usamo­
dzielnieniu się artystycznym i
materialnym, o'pierwszej pod­
róży do Ameryki, o tournee

raz

szezę-
rozmąwiać ze znakomitym

Amerykanie i TV

Aparaty telewizyjne znajdują się w 97 proc,
domów amerykańskich, a ich właściciele mają
zwyczaj spędzania przy odbiorniku 5—6 godzin
dziennie, a nawet i dłużej.

Według najnowszych sondaży’, dwie trzecie o-

bywateli amerykańskich stwierdza, że programy
telewizyjne są dla nifch głównym źródłem infor­
macji, wielą zaś uważa je za. jedyne źródło wia­
domości, zupełnie wystarczające dla zorientowa­
nia się w sytuacji w kraju i na świecie.

Ponieważ w Stanach Zjednoczonych abonenci
nie opłacają abonamentu z tytułu posiadania te­
lewizorów’, poszczególne sieci TV utrzymują się
w’ większości z reklamy. System ten rzutuje na

specyfikę programów, składających się z istne­
go zalewu przerywników reklamowych, szoku­
jących odbiorcę europejskiego.

Walecznego” oraz serialu telewizyjnego.pt. „Sier­
pniowe płomienie”.

Tematyką „Potępienia” ukazuje gorzką, pełną
cierpień miłość dwojga ludzi na tle przejmują­
co ukazanych lat pierwszej wojny światowej.
Retros-pekcje nawiązują do 1907 r., kiedy to na­
stąpił wielki zryw rewolucyjny chłopów’ rumuń­
skich walczących o; ziemię.

„Potępienie”
„Najlepszy film Nicolsescu”, „najlepszy film

roku” — tak określa prasa rumuńska „Potępie­
nie” („Osinda"), najnowsze dzieło chyba najbar­
dziej utalentowanego reżysera rumuńskiego.
Sergiu Nicolaescu jest twórcą m. in. „Michaia

Portrety gwiazd
Mury jednego z największych muzeów Londy­

nu w South Kensington — Wiktorii i Alberta,
posiadającego cenne zbiory sztuki i kolekcję
malarstwa oraz architektury i rzeźby, pokryte
zostały olbrzymimi wizerunkami najsłynniej­
szych gwiazd „złotej ery” Hollywood. Otwarto
tu wystawę „Fotografia w Hollywood 1927—

binstein zapomniał „tekstu mu­
zycznego", wiedząc tylko tyle,
że jest to dzieło w tonacji As-
dur. To co grał — jak pisze —

„z Mendelssohnem nie miało nic
wspólnego. Po kilku modula­
cjach wymyśliłem nowy temat,
tym razem dla kontrastu w

a-moll, rozwijałem go przez chwi­
lę, a potem wróciłem do roman­
tycznego As-dur. Kodę stan-.wi-
ło delikatne arpeggio, odegrane
w pianissimo z użyciem lewego wielmozó

pedału”. Barth powiedział wte- rodzinnej
dy do Rubinsteina, że jest nic­
poniem, ale i geniuszem. Nasz przygody
autor przyznaje się do różnych Ale na przykład okres przyja-

................ ..„ żni twórczej 2 Fitelbergiem,
Szymanowskim, Kochańskim
stanowi we wspomnieniach Ru­
binsteina bardzo cenne in­
formacje z tego okresu rozwoju
ojczystej kultury. Zakopiańskie
koneksje artystyczne pianisty
uprzytamniają nam, jak bogaty
był to. czas, jak wielkie znacze­
nie miało wówczas Zakopane —

miejsce spotkań najbardPej li­
czących się polskich pisarzy,
malarzy, muzyków.

■■RUBINSTEIN, syn średnio-
zamożnej, zrujnowanej

JL C. rodziny żydowskiej z Lo­
dzi, uważa się tu tych’

wspomnieniach za Polaka, wro­
ga cesarza Niemiec i wszystkich
innych nieprzyjaciół Polski.
Wyraźnie też wynika z tej księ­
gi, że nie zapierając się swego
pochodzenia, a nawet przydając
mu pewnych cech demonicz­
nych, związany był przede
Wszystkim z polską kulturą, z

polską t-adycją artystyczną, mi-
rtio nauki u pruskich nauczycie­
li: Sly-hiia już, 0‘brosła^o legendę
icy-.eczka twórcza Rubinsteina

Berlina do Morges w Szwaj­
carii. Tam

’

przyjął adepta p\a-
ntstyki wielki iFaderewski — ^0-.'
ścił go, słuchał i potem napisał
dc profesora Joachima: „Chło­
piec ma autentyczny talent, to
nie ulega wątpliwości, toteż
przepowiadam mu wspaniałą
przyszłość.” Te słdwa się spraw­
dziły.

niedokładności koncertowych,
pisze o umiłowaniu ~ w prze­
róbkach fortepianowych — wiel­
kich utworów operowych i sym­
fonicznych. Podziwia
który w kajzerowskich
czech rozwijał się szybko,
ścigając w swych ambicjach

Berlin,
Niem-

do-
ar-

KAROL KAMIŃSKI
\

MU2LJKA
i sypialnia

hiszpańskim, o pobytach w An­
glii...

ZDUMIEWAJĄCA, jest.je­
go konfesja muzyczna.
Uczeń Józefa Jęachima,
właściwie zaś Henryka

Bartka — surowego profesora,
fortepianu, debiutował grając
Koncert ‘A-dur Mozarta w Pocz­
damie; Barth stał za kulisami i
wśród frenetycznych oklasków
publiczności kazał młodziutkie­
mu artyście grać Duet z „Pie­
śni bez słów” Mendelssohna. Ru-

tystycznych stolice europejskie.
Nie kryje też Rubinstein swych
zamiłowań, do-kontak-tów.-z ary­
stokracją, panującymi dworami,
do dobrego jedzenia i co ogni-
stszych kobiet.’ Rzeczywiście,
przygody miłosne Rubinsteina
są zdumiewająco obfite; przy­
znam szczerze, że tekst ten pi­
sany po angielsku, przełożony
dostatecznie sprawnie przez Ta­
deusza Szafera, usiany jest nie­
co grafomańskimi opisami przy­
gód miłosnych. Alę taki już był

1941”, obejmującą 120 czarno-białych portretów
aktorek i aktorów.

Każde studium filniow’® miało kilku stałych
fotografów’, których zadaniem było robienie

zdjęć i portretów gwiazd do celów reklamo­
wych. Podobizny te były niemal odrealnione,
pozbawione najmniejszych—skaz w obrazie uro­
dy, podniesionej do rangi ideału nie spotyka­
nego w rzeczywistości.

Zadziwiające były niepisane kanony różnego
rodzaju tabu, których fotograf musiał ściśle
przestrzegać — przypomina jeden z mistrzów
starej hollywoodzkiej fotografii, Georga. Hurrel.

Wspominając swe modelki, Hurrel pierwszeń­
stwo daje Joan Crawford. — Była niezwykle fo-
togeniczna i cechowała ją umiejętność zmiany
póz, które zawsze wydawały się naturalne. Hur­
rel przyznają, że najczęściej wydobywał z mo­
dela te cechy, które pragnęła widzieć w danej
gwieadzie publiczność filmowa, a ta miała jedno
wymaganie — ukazanie wdzięku i urody swych
ulubieńców. Wszelkie defekty urody, jak piegi
czy znamiona skóry, musiały być starannie retu­
szowane. Nagość była zabroniona, zaś przed­
stawianie dziewcząt w kostiumach kąpielowych
stanowiło domenę gwiazdek, a nie prominen­
tnych gwiazd, które najchętniej fotografowały
tlę w strojach wieczorowych.
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styl tamtych lat; współczesność
znowu przydaje „łóżkowym"
sukcesom artystów znamion —

powiedzmy to otwarcie — sen­
sacji. Być może tzw. zachodnia
publiczność będzie tym zachwy­
cona lub raczej była tym za­
chwycona. Mnie bardziej intere­
suje stosunek Rubinsteina dc
sztuki polskiej, do kr-.ju jego
ojców, gdzie z,-.wsze spotykał ni.?

tylko życzliwość, aie i poparcie
Trasy eksktirsji do

Lodzi, . Warszawy,
Krakr wu, Lwowa obfitowały w

salonowo-pociągowe.

$

Lipsk — Kraków
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KUBAŃSKI reżyser — Humberlo Solas — na­

kręcił ostatnio film pt. „Kantata o Chile”..
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„GORĄCA LINIA"

KULTURALNA
I

Plakat zapowiadający wystawę krakowianina Janusz* .Trze­
biatowskiego wpadł mi w oko w pobliżu lipskiego Ratusza. Dwa
kroki stąd, przy Briihl Str 9, sami znajomi; Polnisches Infor-
mations und Kulturzentrum (nazwa przysparza kłopotów; pol­
scy turyści zaglądają tu często, sądząc, że jest to także centrum

informacji turystycznej. Chcąc nie chcąc, trzeba im pomóc). Do

dyrektora OKilP w Lipsku — mgr PAWŁA MOKRZYCKIE­
GO — zwracąm się z pytaniem:

Interesują mnie kontakty Ośrodka z Krakowem. Czy star­
czy nam tego na rozmowę?

— Na długą rozmowę. Zaoznijmy więc od tego, co panią tu

sprowadziło. Janusz Trzebiatowski wystawia u nas po raz trze­
ci. Rok temu eksponowaliśmy jego plakat oraz prace plastyków
z Grupy Nowohuckiej, której jest prezesem. Teraz pokazujemy
mieszkańcom Lipska jego wystawę indywidualną. Ale na tym
mc koniec związków z Krakowem. Co dopiero wyjechały po wy­
stępach trzy zespoły folklorystyczne z woj. krakowskiego. Rud­
nickie wesele w wykonaniu zespołu „Elegia” oklaskiwane było
na estradzie pod lipskim Ratuszem, w parku Klary Zetkin. Fu­
rorę robiła urocza gromadka sióstr Knapikówien i Mietniowiaey.
Ich występy są tylko drobnym przykładem świetnie układają­
cej się współpracy Ośrodka z Wydziałem Kultury i Sztuki Urzę­
du Miasta Krakowa i Krakowskim Domem Kultury. Tak się
składa, że to właśnie Kraków ratuje nas w najtrudniejszych
sytuacjach. Proszę zauważyć, że rocznie organizujemy np. około
40 wystaw różnego rodzaju: fotograficznych (ostatni temat —

„Huta »Katowice»’), plastycznych, propagujących polską książ­
kę (myślę, że dzięki dobrej propagandzie sprzedaż polskich ksią-
żeś wzrosła dwukrotnie) i twórczość ludową. Z naszej warszaw­
skiej centrali otrzymujemy zaledwie pięć. Reszta to owoc naszej
inspiracji, Kraków nam w tym wydatnie pomaga.'Wspomnę tu

jeszcze jedną imprezę zorganizowaną przy współpracy krakow­
skiej „Cepelii” —- wystawę „Śztuka ludow'a południowej Pol­
ski’. Była ona połączona ze sprzedażą wyrobów i cieszyła się
ogromnym zainteresowaniem.

■— W hallu Ośrodka zauważyłam stoisko z polską prasą, książ­
kami^ i... płytami. Od „Bogurodzicy” poprzez wszystkie zespo­
ły .młodzieżowe, po Pendereckiego. Czy to jedyna forma propa­
gowania naszej muzyki?

— W Lipsku działa Towarzystwo Chopinowskie. Otrzymuje­
my od nich wiele interesujących propozycji i „zamówień”. Nie­
dawno koncertowała u nas Halin* Czerny-Stefańska. Odbędą się
też 3 koncerty pod hasłem: prezentacja młodych talentów mu­
zycznych Krakowa, z udziałem wyróżniających się studentów
PWSM w Krakowie. Być może rozszerzymy tę imprezę o pre­
zentację muzycznej młodzieży ze szkół średnich. Dodajmy do
tego wykłady i spotkania na temat muzyki polskiej i 49 kon­
certów w skali roku.

— IV samym Lipsku, na terenach targowych, a także w po­
bliskim Ilmenau, pracuje wiele brygad krakowskich przedśię-
bioritw budowlanych. Czy ich pracownicy też się jakoś liczą
w planach Ośrodka? \ .

— Naturalnie. Weszło nam już w nawyk przedłużanie wielu
interesujących imprez o te właśnie miejsca. Znamy się z kie­
rownictwem polskich budów i jeśli gościmy polskie zespoły, z

reguły „podsyłamy” je na koncerty do naszych załóg. Chciałbym
też wspomnieć jeszcze o jednym naszym partnerze — polskich
studentach. W Lipsku doliczyliśmy się ich 70 (w Ilmenau jest ich
30, a w Dreźnie — 100), Wspólnie zorganizowaliśmy dla miej­
scowego środowiska studenckiego mały przegląd ich dorobku
kulturalnego.

— Panie Dyrektorze, ostatnie pytanie: jest Pan rzeszowia­
ninem, a faworyzuje Pan Kraków?...

Nie faworyzuję, lecz staram się czerpać z tego skarbca kuł-
fury, jakim dla mnie zawsze był i jest — a to różnica.

— Dziękuję za rozmowę o krakowskich znajomych.

Rozmawiała: HALINA KLESZCZ

Tadeusz Różewicz napisał „ŚWIAD­
KÓW, CZYLI NASZĄ MAŁĄ STA­
BILIZACJĘ” przed ośmiu laty.

Sztuka przewędrowała przez liczne sce­
ny krajowe, a nawet gościła w okien­
kach telewizorów (m, in. z udziałem Zo­
fii Kucówny).

Z tym ekranem telewizyjnym ale tylko
gymbolicznie, bez żadnych naśladownictw wido­
wiska TV — łączy się ostatnia inscenizacja
utworu Różewicza w Teatrze im. L. Solskiego
U’ Tarnowie. Inscenizacja, co warto z miejsca
podkreślić, uwzględniająca czas pomiędzy datą
powstania sztuki a dniem dzisiejszym. Nowocze­
sna więc (jeśli to słowo coś jeszcze znaczy w

odniesieniu do eksperymentów oraz mód w na­
szych teatrach) i konfrontująca wartości tekstu,
jak również pozatekstowe, z aktualną wrażliwo­
ścią odbiorców: świadków owych wartości, któ­
re pozostały i tkwią w nas lub uległy prze­
kształceniom.

Tego rodzaju koncepcja j-eżyserska może utwór
autora tak przekornego wobec kanonów i do­
słowności scenicznej, jak Różewicz, utopić w

chwytach oraz chwycikach formalnych. Nie tłu­
macząc się z tego, bo przecież sam pisarz owi­
nął niejako Naszą małą stabilizację w zwoje
absurdalnie spiętrzanych dialogów, monologów,
mowy,-trawy, których piramida nakrywa i za­
krywa bohaterów sztuki.

TADEUSZ
.MALAK, inscenizator i reżyser

tarnowskiego przedstawienia, nie styka się
po raz pierwszy z twórczością Różewicza,

jako warsztatem teatralnym. Należy on, obok
Jerzego Jarockiego, do znawców, oraz artystyeg..

nie wyczulonych na słowo tego pisarza — inter­
pretatorów jego poetyckich wizji. Przede wszyst­
kim poezji. Dowodem na ową czułość ucha
i oka Malaka wobec zjawiska poetyckiego pod
nazwą „Różewicz” był niezwykle trafny mon­
taż tekstów poety, przygotowany przed laty dla
krakowskiej TV. Wtedy właśnie ujawnił Malak
ifmiejętność kojarzenia w scenach dramatycz­
nych wybranych wierszy Różewicza.

Obecnie — sięgnąwszy po swoisty tryptyk sce­
niczny, jakim są Świadkowie... — wstawił nie­
jako cały spektakl w ramki symbolicznego tele­
wizora. Rozgrywa zatem część I komediodrama-
tu na tle białego ekranu, podczas gdy dwie na­
stępne części jakby we „wnętrzu” umownego
odbiornika. Pomysłową „ilustracją” dla części II
jest dominujące na scenie zdjęcie „ślubne” —

w negatywie.
Stwarza to pozory teatru w teatrze, przy ozym

para młodych aktorów z ekspozycji sztuki — na

wzór kabaretu studenckiego — odśpiewuje z do­
datkowym dystansem wierszowane kwestic-zapo-
wiedzi tego, co będzie się działo w dwóch teatrach
„Naszej małej stabilizacji” oraz „Świadków”. Ci

■pierwsi młodzi świadkowie jeszcze się bawią
w teatrzyk przekorny. Cj ostatni natomiast '— za­
pomnieli o zabawie. Im się już nie ebce chcieć
czegokolwiek. Poprzestali na „małym”. Spowiadają
sie ze swego spętania operetkową, ałe w swej gro-
teskowości żałosną egzystencją, która pod meta­
foryczną postacią czołga się ku nim, i w nich sa­
mych. Metafora ta wiąże si® z częścią drugą utwo­
ru: pseudoidylliczną. Bełkotliwie wyrażającą kosz­
mar maleńkiej stabilizacji, odartej z namiętności
młodzieńczych, do których tęsknią Mężczrzna i Ko­
bieta, skuci łańcuchem małżeńskim, psra udają­
cych dzieci okrutnłków (we wzajersayeh stosun­
kach). Jest to ostrzeżenie przed teieczką od dzia­
łań, gdy mali ludzie szuka:ą onzieij życiowego w

tporjunizmie i egoizmie. W tym, co oz»'.iez* tylko

„JA, MOJE, MNIE...” — a wynika z panicznego
strachu przed wszelkimi zmianami. W myśl zasa­
dy, że lepiej zachować namiastkę osobistego, złud­
nego bezpieczeństwa, niż walczyć o stabilizację
wielka.. O ambitną postawę wobec otaczającego nas

świata, celem znalezienia swojego miejsca na zie­
mi — wśyód innych ludzi. W pogoni za lepszym,
nawet kiedy byłoby ono (lepsze) ponad miarę wła­
snych wyobrażeń. Czy na skarlałą miarę obaw
przed wyobraźnią i rozumem.

JERZY BOBER

REŻYSER wybrał tu prostą drogę insceni­
zacyjną. Tak, jak śpiewany wstęp godzi się
z odczuciami poezji współczesnego widza i
słuchaęza — to również dalsze części spek­

taklu przemawiają do umysłu oraz emocji od­
biorcy poprzez czytelne skojarzenia obrazów-
symboli i symboli-słów. Przedstawienie (rzecz
zdumiewająca w dobie pokrętńości i niezropu-
mialstwa na scenie!) ma czystą konstrukcję dra­
matyczną oraz logiczne następstwa toku akcji
„motywacyjnej”., A jednoeżeśnie nie popada w

archaizmy czy konwencje stylów przebrzmiałych
już w teatrze. Ukazuje, jak na dłoni, że można
zbudować z niełatwego tekstu, pełnego domyślni-
ków oraz niedopowiedzeii — pełne prostoty a

głębokie w sensie filozoficznym, moralnym i spo­
wite mgiełką ironii — przedstawienie komuni­
katywne dla przeciętnej (lecz myślącej) publicz­
ności. Prostoty nie należy tu mylić z prymitywi-
zowaniem. W ten sposób, po 8 latach, odnajdu­
jemy’ w „Świadkach” wcfąż żywe wartości i zna­
czenia, bez względu na miejsce oraz czas

trwania ihałych, traktowanych jak oczekiwania
na Cłodocików, stabilizacji. Znajdujemy klucze do

przenośni, JAK otwierać w nas furtki i bramy

TEATR

ambicji .nie spłyconych do poziomu (ponętnego
a zawodnego') wygodnictwa, czyli kontestowa­
nia się cieplarnianą małością.

Czy wszystko na scenie udało się reżyserowi prze­
prowadzić, zgodnie z wytyczonymi założeniami? Nie,
nie wszystko. Myślę, że czasami jakby zabrakło w

spektaklu tej klamry łączącej tryptyk w jednoli­
tą całość. Na zasadzie przenikania teatru pierwszej
części sztuki w teatr drugiej i trzeciej części. Wy­
kładnia ogólna, owszem, była widoczna, ale już nie
z taką ostrością, jaką narzucał wstęp. Być może
zwiodła reżysera przewrotnie egzystencjalna mate­
rią dalszych członów komedio-dramatu. Sam autor
nie ułatwia tu — a wręcz utrudnia dojście do przej­
rzystych rozwiązań scenicznych. Jeśli minio tego

Malak uniknął mętniactwa formalnego i zaprezen­
tował widowisko zrozumiałe oraz w pełni wymo­
wne dla publiczności, należą mu się słowa uzna­
ni*. Okazuje się, że i Różewicza można grać bez
udziwnień, nie tracąc niczego z jego widzenia poezji
i satyry w teatrze.

TRZY
PARY aktorskie uczestniczą w spektak­

lu. Najpierw ANNA TOMASZEWSKA j JA-.
ROSŁAW PILARSKI (Recytatorzy) rozgrywa­
ją zgrabnie duecik śpiewany o narodzinach

małej stabilizacji. Robią to czysto, choć nie bez
zmrużeń oczu, jakby nie dowierzając domyślności
widza. W każdym razie te nowe (dia mnie) twarze

teatru 'tąrnowskiego są twarzami interesującymi.
Parę małżeńską (Kobieta — Mężczyzna) tworzą w

części II ANNA URLATA i ZBIGNIEW BATOR.
, ukłonem tu stronę farsy obyczajowej,

dość wyraźnie akceptującej mieszczańskie czekanie
na Godota (ale ustabilizowanego). Te scenki i ske­
cze z domieszką okrucieństwa nieświadomego dla
samych postaci, są mniej wygrane do końca przez
aktorów. Choć „programowa” niejako poza i sztu­
czność podkreślają ośmieszający charakter postaw
i poglądów scenicznych osób. W trzeciej i ostatniej
parze przedstawienia występują STANISŁAW
MICHNO oraz JERZY WASIUCZYNSKI (Drugi i
Trzeci). Jak jedna postać i jej echo. Ta partia
sztuki raczej statyczna, acz ukazująca wewnętrzne
konflikty ludzi zagrożonych samotnością, bezwol­
nych i postawionych w sytuacjach ostatecznych —

na kpiarską miarę małych egzystencji — przy­
nosi dobry monolog Michny oraz' dyskretne par­
tnerstwo jego alter e^o; Wasiuczyńskiego. -

W
SUMIE jest to sprawny spektakl, osadzo­

ny w oszczędnych, podnorządkowwch
słowu dekoracjach Marii Adamskiej.' o-

prawiony w sugestywną muzykę Henryka'
sny.
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ŚWIAT Sie KRECI
Q CZTERY KRAJE EUROPY ZACHODNIEJ — Wielka Bryta­

nia, Holandia, Belgia i Szwajcaria przeprowadziły niedawno ope­
rację zatopienia w głębinach Oceanu Atlantyckiego radioaktyw­
nych odpadów z elektrowni termonuklearnyeh. Betonowe pojem­
niki, pokryte bitumiczną powłoką i zapakowane dodatkowo w

metalowe kontenerowe pudła (łączna waga ładunku — 6 .700 ton)
wrzucono do Atlantyku w jego północno-zachodniej części; głę­
bokość oceanu wynosi w tym miejscu 4.500 metrów.

8 NAJWIĘKSZYM NA ŚWIECIE eksporterem tkanin baweł­
nianych są aktualnie Indie (które są równocześnie ich najwięk­
szym *Kali światowej producentem). Dalsze miejsca w ekspor­
cie zajrtfają kolejno RFN, Hongkong, Pakistan, Japonia, Belgia.

0 MW! JORK I ROTTERDAM — to największe dziś bazy
kontenerowe na świecie. W pierwszym z tych portów przełado­
wano w ub. roku 1,6 miliona kontenerów, w drugim — przeszło
milion. Szczególnie ożywiony ruch kontenerowy notują również
takie porty jak Kobe (Japonia), Hońgkong (Azja południowo-'
wschodnia), Seattle (zachodnie wybrzeże USA), Brema (RFN),
Long Beach (Floryda, USA).

• W PRZEMYŚLE TEKSTYLNYM ZSRR pracuje ogółem 20

tysięcy maszyn przędzalniczych wyprodukowanych przez CZE­
CHOSŁOWACKIE zakłady „Zbrojovka”. W bieżącej pięciolatce
przewidziana jest dostawa na radziecki rynek dalszych 12 ty­
sięcy tego rodzaju maszyn oraz 600 agregatów tkackich. CSRS

jest jednym z największych na świecie eksporterów maszyn
włókienniczych.

• ROZLEGŁE PLANY INWESTYCYJNE realizować będzie
w najbliższych latach Turcja. Według oświadczenia jednego z

wicepremierów' rządu tureckiego, do końca 1982 roku zbudo­
wanych będzie w tym kraju 157 obiektów przemysłowych i uży­
teczności publicznej o łącznej wartości kosztorysowej 17 miliar-
dów,dolarów. Wśród nich — 7 zakładów hutnictwa żelaza i stali,
18 cementowni, 12 fabryk nawozów sztucznych, 13 cukrowni, 6
kombinatów celulozowo-papierniczych, 3 zakłady przetwórstwa
ropy naftowej, kilkanaście zakładów przemysłu metalowego i

maszynowego.
0 SENSACYJNĄ WIADOMOŚĆ podała ostatnio szwajcarska

gazeta codzienna „Neue Zuercher Zeitung”: oto we Włoszech,
głównie południowych (Sycylia, Kalabria), kwitnie „eksport”...
dzieci. Zdaniem dziennika, powołującego się na włoskie źródła

prasowe, corocznie wędruje z Włoch za granicę, przede wszyst­
kim, do USA 1 krajów Ameryki Łacińskiej, 100 tysięcy nowo

narodzonych dzieci, przeważnie nieślubnych. Oczywiście — za so­
lidną opłatą.

0
ETIOPII znowu

głośno w świecie.

24 września doko­
nano w Addis Abebie
nieudanej próby zamordo­
wania majora Mengistu
Hajle Mariama, wiceprze­
wodniczącego Tymczaso­
wego Wojskowego Komi­
tetu Administracyjnego.
Aresztowano wiele osób

podejrzanych o przynależ­
ność do nielegalnej orga­
nizacji określającej się
jako etiopska partia lu­
dowo-demokratyczna.

Próbę zamachu ostro potępi­
ły masy” ludowe, udzielając w

licznych manifestacjach zdecy­
dowanego poparcia polityce głę­
bokich przeobrażeń życia kra­
ju, prowadzonej przez obec-

_

ne władze wojskowe. Wydarze­
nia te świadczą, iż realizacja
kolejnego etapu tzw. „wojsko­
wej rewolucji pokojowej” na­
potyka znaczne trudności.

GAZETA POŁUDNIOWA

WIKTOR WEGGI
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Eragment śródmieścia w stolicy Mongolii — l-lan Bator

POD KONIEC

kwietnia br. TWKA, na czele

którego stoi ponoć nadal Teferi
Benti, proklamował Ludowo-

Deąiokratyczną Republikę Etio­
pii i w 19 miesięcy po obaleniu

. cesarza Hajle Selasje
pierwszy od czasu

władzy przedstawił
szczegółowy program
ny. Dokument ten stwierdza, iż

Etiopia zmierza do socjalizmu i

obiecuje. poparcie wszystkim
partiom politycznym, które pro­
wadzić będą działalność anty-
feudalną i antyimperialistyczną.
Program postuluje również ko­
nieczność utworzenia zjednoczo­
nego frontu rewolucyjnego, re­
prezentującego wszystkie po­
stępowe warstwy narodu, mówi
o przewodnie! roli klasy robot­
niczej — która de facto w .

Etiopii nie istnieje — oraz za­
kłada nadanie niektórym pro­
wincjom pewnej autonomii re­
gionalnej. i

ów program polityczny ogło- ,

szony został w Etiopii w samą
porę. 19-miesięczny okres przy­
mierzania się do nowej rewolu­
cyjnej rzeczywistości nie obył i

się bez politycznych wstrząsów. •

Reforma rolna i uspółdzielcza- i
nie wsi wywołało aktywne nie­
zadowolenie latyfundystów i do­
stojników kościelnych. Próbują :

oni przv pomocy opłacanych :

.band dojść siłą swych roszczeń. ■

po raz

przejęcia
narodowi
politycz-

MEANDRY

separatystyczne aspiracje mie­
szkańców Erytrei i prowincji
graniczących z Somalią. Mimo

zawartych we wspomnianym
programie rządowym obietnie

przyznania im autonomii regio­
nalnej i stworzenia w Etiopii
czegoś w rodzaju federacji, do­
chodzi do zamieszek.

Problemem są także tarcia
wewnętrzne w rządzie, który
prasa światowa uważa za naj­
bardziej tajemniczy w Afryce.
Jedynie po aresztowaniach 1

egzekucjach jego członków są­
dzić można, iż zachodzą w nim

jakieś zmiany.
'

Mimo fragmentarycznych wia­
domości, można jednak zaryzy­
kować opinię, iż toczy się w

nim ostra walka między zwo­
lennikami wspomnianego etiop­
skiego ..socjalizmu” a rzecznika­
mi kapitalistycznej drogi rozwo­
ju.

Wojsko, które tak świetnie

poradziło sobie z obaleniem ce­
sarza, w obliczu aktualnych
problemów kraju okazuje się
często bezradne. Ta bezradność
i brak stabilizacji w rządzie
odbija się, rzecz jasna, ujemnie
na jedności armii, która w Etio­
pii przy bierności chłopstwa,
braku klasy robotniczej i wąt­
łości elity intelektualnej sta­
nowi jedyną polityczną i moto-

ryczną siłę.
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REWOLUCJI
•i

Oznaki niechęci do

władz przejawiają także

kręgi nielicznej zresztą
gencji oraz niektórzy
wojskowi.

Sytuacja w ciągu tak

kiego okresu nie mogła,
jasna — radykalnie zmienić się
na lepsze. Etiopia jest jednym z

najuboższych
globu. Dochód

ga nawet 100
datek jest to

klęską suszy,
monogospodarki,
proc, całej ludności stanowią' ków muzułmanie, którzy stano-

chłopi, przeważnie analfabeci.
Pierwszym radykalnym po­

ciągnięciem nowych władz było
przeto przeprowadzenie! reformy
rolnej, rozparcelowanie cesar­
skich i kościelnych ziem, znie­
sienie wyzysku feudalnego i u-

stanowienie sprawiedliwych

nowych
pewne
inteli-

wy żsi

krót-
rzecz

krajów naszego
na głowę nie się-
dolarów. Na do-

kraj nawiedzany
Panuje dyktatura
1, jako że 90

praw I przepisów agrarnych.
Rząd wydał także walkę anal­
fabetyzmowi i ciemnocie, wysy­
łając na wieś 60 tys. nauczycie­
li, studentów i uczniów, by u-

czyli naród czytać i pisać i

jaśniali mu cele rewolucji.
wy-

WIELE KŁOPOTU

przysparzają władzy wojsko­
wej także konflikty religijne.
Od wieków w Etiopii rządzi
chrystianizm w wydaniu kop-
tyjskim. Przez dziesiątki wie-

wią tu liczącą się mniejszość,
uważani byli za coś gorszego,
poniżani 1 dyskryminowani. No­
wy program wprowadza równo­
uprawnienie obu religii, co na

pewno nie zachwyca ortodoksyj­
nych koptów. Z różnicami reli­
gijnymi i językowymi wiążą się

PODZIELONA

na płaszczyźnie polityki
wnętrznej, siła ta ulega dalszej
dywersyfikacji przy podejmo­
waniu decyzji w sferze stosun­
ków międzynarodowych. Z racji
swego położenia geograficznego
— dostęp do Morza Czerwone­
go i pośrednio do Kanału Sues-

kiego — Etiopia stanowi smacz­
ny kąsek dla Zachodu.

Największym błędem rewolu­
cji etiopskiej, który mści się o-

becnie, jest jej powierzchow­
ność; Do tej pory nie udało się
dotrzeć do wszystkich warstw

społeczności miejskiej. Siły wy­
stępujące przeciwko niej spo­
wodowały ostatnio ogromne
trudności gospodarcze. Gwał­
townie wzrosły koszty utrzyma­
nia.

Rząd
zmuszony został

do sięgnięcia po drastycz­
ne środki. Wydano zdecy­
dowaną walkę spekulacji

i sabotażowi gospodarczemu, uz­
nając je za przejaw działalnoś­
ci kontrrewolucyjnej. Nie łudź­
my się jednak, iż obecne kroki

władzy wojskowej całkowicie
rozwiążą nabrzmiałe problemy
kraju.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. kwiat zwany inaczej złocieniem, 8. zaję­

cie statku przez inne państwo, 9. wiśniówka własnej pro­
dukcji, 11. utwór dla jednego wykonawcy, 13. kruczowło­
sy, 15. dyletant, 17. kogut-tucznik, 19. przedstawicielstwo
narodowe powołane do uchwalenia konstytucji, 22. drze-
wo-krzew z. rodziny motylkowatych, 25. śląski taniec lu­
dowy, 27 krzew lub imię aktorki, 28. nieprzenikniona, gę­
sta mgła, 29. wypukła tarcza używana przez jazdę, 30. jed­
na z republik radzieckich, 31. obszar wód podlegający
władzy danego państwa.

PIONOWO: 1. angielskie miasto i port wojenny nad
Kanałem La Manche, 2. stolica Hiszpanii, 3. sylaba, 4. buł­
garskie miasto zaprzyjaźnione z Krakowem, 5. rzeka w pn.
Francji i Belgii, 6 przynosi szczęście, 10. karczmarz, 12.
nazwa przylądka, w pobliżu którego zginął admirał Nel­
son, 14. nadmierne poczucie szczęścia, 16. dziwak, tetryk
lub wróżbiarstwo, 17. zamknięta grupa społeczna, 18. je-

■zioro w płd.-wsch. Afryce, 20. ptak z rodziny sokołów, 21.
• współpracownik taksówkarza, 23. przerażający sen, 24.

drapieżniki płd. amerykańskie, 26 w potocznej nazwie su­
kienka, 27. duża wojskowa jednostka operacyjna.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 26.XI
76 r. (decyduje data stempla pocztowego)1 z dopiskiem na

kopercie: „Krzyżówka nr 45”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 KSIĄŻEK.
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-yAJ-WYZSZA JUZ PORA, BYSMY
f&J PRZESTALI UWAŻAĆ ANGLI-
-L TM KOW ZA LUDZI O FLEGMA­

TYCZNYM USPOSOBIENIU, BO­
WIEM WIĘKSZOŚĆ MIESZKAŃCÓW
WYSP BRYTYJSKICH JEST PO PROS­
TU... GADATLIWA. MÓWIĄ SZYBKO,
Żywo przy tym gestykulując.

chwili zaczął narzekać na zimne wichry
od morza. Podjęłam temat, a on mówił
z uśmiechem coraz więcej. Wyznał też w

końcu, iż jest zadowolony, że mogliśmy
sobie trochę pogadać. A taka pogawędka
zdarza mu się raczej rzadko
bowiem w bogatej dzielnicy, tam

domu zaopatrują się w żywność w

spożywczym słynnego „Harrodsa”,
pieniądze, piękne domy z garażem
koma samochodami. On zaś ma domek
skromniutki, kupuje tam gdzie taniej, albo
wręcz chomikuje żywność... W ostatnim

Podeszłam kiedyś na ulicy do kobiety
w średnim wieku i zapytałam, jak iść na

plac Kensington Gardens Sąuare. Otrzy­
małam potrzebne wskazówki, ale osoba ta

postanowiła mnie podprowadzić kawałek,
bym się przypadkiem nie zgubiła. Już po
chwili wiedziałam, że moja rozmówczyni
jest ekspedientką w wielkim magazynie
odzieżowym, matką dwojga dzieci. Była
też ciekawa co z kolei ja robię w Londy­
nie, a gdy dowiedziała się, iż przyjechałam
z Polski — chciała dowiedzieć się możli­
wie najwięcej o moim rodzinnym kraju.

Podobnie było na stacji metra Oxford
Circus — chciałam upewnić się, czy aby
nie pomyliłam peronów. — No, it’s all

right — odparła zagadnięta i wkrótce
wsiadłyśmy do tego samego wagonu, by
przez pół godziny wspólnie snuć rozwa­
żania na polskie i angielskie tematy. Do-
wiedziałarą się więc, że przypadkowo za­
gadnięta przeze mnie lady urodziła się
w Birmingham, ale od 30 lat mieszka w

stolicy nad Tamizą. Prowadzi bazar z ja­
rzynami : pasjonuje się filmem, ostatnio

była na psychologicznym dramacie „Lo­
kator" Romana Polańskiego. — Polański
to wielki artysta — powiedziała. — Ale

chciałabym też zobaczyć „Umarłą klasę"
Kantora. — A ja musiałam mówić o Kra­
kowie, nauczyć ją kilku polskich słów.
Później razem wysiadłyśmy na stacji
Ealing Brodway i sporo czasu minęło,
nim się rozstałyśmy.

Okazuje się, że odległa — jakby nie

'było—
całkiem
czekała
łam tą
właśnie

Polska, nie jest dla Anglików tak
egzotycznym krajem. Nazajutrz

mnię/ńówą niespodzianka. Jecha-
samą trasą przed południem, bo
o tej porze można nabyć ulgowe

bilety na przejazd w obie strony, co po­
zwala zaoszczędzić około 30 pensów. Na

następnej stacji wsiadł starszy pan i po

mieszka
panie
dziale
mają

z kil-

trze obrazek, który mnie zaskoczył... ■
Wsiadła kulawa, siwowłosa staruszka ®
i jeszcze starszy od 'niej mężczyzna. H
Usiedli w kącie, objęli się, popatrzyli so­
bie w oczy i zaczęli się całowdć. Młody
chłopiec, który siedział obok mnie, pa­
trzył z uporem w okno. Ani jedno cie­
kawskie spojrzenie nie zaczepiło o tę
przedziwną parę.

Sporo młodzieży angielskiej zażywa nar­
kotyki, Ich postacie o zmęczonych twa­
rzach : zamglonych oczach wyłaniają się
tuż o świcie z londyńskich zaułków. Zata-
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IZABELLA BODNAR Korespondencja własna'

tygodniu kostka masła podrożała o trzy
pensy, sok o dwa, metro o kilkanaście. —

Gdybym wiedział — marzy w głos — ku­
piłbym roczny bilet na metro, kartony
z sokiem i zaoszczędziłbym parę funtów.
— Później mówi znienacka: — Nie lubię
ludzi bogatych, są małomówni, gardzą
biednymi ludźmi...

ezająe się t narkotycznego głodu, podą­
żają w kierunku apteki przy Picadilly
Circus. Tam - otrzymają swoje upragnione
narkotyki, oczywiście na receptę wypisa-
saną przez lekarza. Leczenie polega na

stopniowym zmniejszaniu dawki, lecz czy
zostanie ona kiedyś zmniejszona do zera?
Czy też nałóg zwycięży?
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a NGLICY (ale czy tylko oni?) ko-
/S chają pieniądze. Młode małżeństwa

X JL chcą mieć własny domek, koniecz­
nie z ogródkiem. Potem samochód,

kolorowy telewizor, przy którym będą
spędzać wieczory po pracy. Ale
mek z roku na rok trudniej,
1970—1975 cena ich wzrosła o

procent. Prawie to samo jest z

darni, lecz kłopoty z „czterema
rosną po dokonaniu zakupu. Utrzymanie
pojazdu często przekracza koszty utrzy­
mania rodziny. Nic więc dziwnego, że
tematy te wciąż przewijają się w rozmo­
wach.

Anglicy — „na oko" — nie są roman­
tyczni. Lecz bywają i wyjątki — to za­
zwyczaj młodzi, którzy potrafią być w

siebie zapatrzeni. Ale nie tylko— Późnym,
wieczorem widziałam w londyńskim me-

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. BALICKA nr 100

zatrudni zaraz
. w swoich placówkach:

— w Krakowie, ul. Balicka 100, tel. 717-77, wewn. 241
— w Nowej Hucie, os. Krzesławice 131, tel. 404-60

wewn. 70 lub 467-99
O

O

KONWOJENTÓW
PRACOWNIKÓW WARSZTATU
KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy do

obsługi nowych pojazdów specjalistycznych, cię­
żarowych oraz pojazdów częściowo eksploatowa­
nych,

zapewnia/ac w miarę potrzeby:
&

®

©

©

©

Pracownicy do pracy w nocy dowożeni są zakładowym
środkiern transportowym.

Warunki pracy według nowych zasad obowiązujących
w transporcie w systemie akordowym i czasowo-premio­
wym.

Szczegółowych informacji udziela Dział Służby Pra­
cowniczej — Kraków, ul. Balicka nr 100, telefon 717-77

714-29, ,716-29, wewn. 241.

zakwaterowanie w kwaterach prywatnych
ulgowe karty stołówkowe

posiłki regeneracyjne
odzież ochronną i ro,boczą
wczasy
kolonie i obozy dla dzieci i młodzieży.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

Poziomo:, 7. Jamajka, 8. neutron, 9. replika, 16. paszkot, 12.
edytor, 14. pełnia, 15. Brandys, 20. muszla, 21. akonto, 22.
Marmara. 24 . sztylet, 26. bibułka, 27. Wisełka.

Pionowo: 1. kalendy, 2. La Plata, 3. skok, 4 reda, 5. strzała,
6. Bolonia, 11. Blanąui, 13. rurka, 14. płyta, 16. husaria, 17.
czambuł, 18." dobytek, 19. atletka, 23. ręka, 25. zbir.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 43

KSIĄŻKI otrzymują: W. Śliwiński, J. Gryszówka, R. Kwiat­
kowski, II. Kubit, J. Siepracka, K. Pelczar, B. Dembicowski
Kraków. B . Zbyszcwska — Zakopane, J. Szram — Bochnia,
K. Urbanik — Nowy Sącz. -

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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MIARĄ EKONOMICZNEGO AWANSU WSPÓŁCZE- , ■
SNEGO PAŃSTWA JEST UDZIAŁ PRZEMYSŁU VI

TWORZENIU DOCHODU NARODOWEGO, A NA­
STĘPNIE WYDAJNE . ROLNICTWO, TRANSPORT,
SZKOLNICTWO. WE WSZYSTKICH TYCH DZIEDZI­
NACH RUMUNIA W OSTATNICH LATACH POCZY­
NIŁA ZNACZNE POSTĘPY.

Może nie tak efektowne zmiany, Jak w przemyśle,
zaszły także w rumuńskim rolnictwie. W ostatnich la­
tach w rolnictwie, szczególnie w jego części podległej
bezpośrednio państwu, zaczęto wprowadzać metody o-

parte na najlepszych doświadczeniach przodujących
krajów świata. Rumuńskie fermy hodowlane mogą być
obecnie przykładem stosowania nowych technologii wy­
sokich efektów.

W szybkim tempie zbudowano urządzenia nawadnia­
jące. Ponad 2 mld hektarów uniezależnionych jest w

tej chwili od kaprysów pogody. Wieś otrzymała dużą
ilość maszyn, w większości produkcji krajowej. Wiele
zrobiono także dla przygotowania kadr dla tej dziedzi­
ny gospodarki. Szkolnictwo rolne dysponuje setkami
szkół zawodowych, techników, specjalistycznymi wy­
działami na wyższych uczelniach. .

Słabym punktem rumuńskiego rolnictwa jest Jeszcze

zaopatrzenie w nawozy sztuczne, wynoszące ok. 90 kg
'na ha. Aktualna rozbudowa tej gałęzi przemysłu che­
micznego na koniec obecnej 5-latki przyniesie kilka­
krotne zwiększenie produkcji nawozów sztucznych i w

roku 1980 na jeden ha przypadnie 270 kg.

Systematycznie zwiększa się wydajność z hektara
trzech głównych upraw: pszenicy, kukurydzy, słonecz­
nika. Dla przykładu: od kilku lat w Rumunii zbiera

* się średnio 14 min ton zbóż; na koniec obecnej 5-latki,
a więc za 4 lata zbiory te zwiększą się do ponad 20
min ton. Warto dodać, że tegoroczne bardzo dobre

zbiory prawdopodobnie wyniosą około 19 min ton. W

najbliższych latach znacznie zwiększona zostanie upra­
wa buraka cukrowego. Ziemia i tutejszy klimat sprzy­
jają tej roślinie, a Polska uczestniczy w rozbudowie

bazy przeróbki buraka. W ub. roku oddaliśmy do u-

żytku największą w Rumunii cukrownię w Roman, a

obecnie trwają końcowe prace przy budowie i moder­
nizacji „polskich”, cukrowni w Urziceni, Tantarei, w

Giurgiu. Wiele także zrobiono w Rumunii dia- zwięk­
szenia wydajności winnic i sadów. Qd ub. roku prowa­
dzona jest kampania, aby pod uprawę warzyw wykc-
rzystać każdy skrawek ziemi.
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ZNACZKI

Taiemnica jednego obrazu
Pod koniec ubiegłego roku poczta Nikaraguy emitowała se­

rię znaczków, na których znalazły się reprodukcje dzieł róż­
nych malarzy. Ich tematem była gra w szachy. Na jednym
ze znaczków widnieje napis: „William Szekspir i Ben Jonson

grający w szachy”. Wiąże się z tym interesująca historia.
Na początku naszego stulecia jednemu z nowojorskich ko­

lekcjonerów zaoferowano płótno nieznanego malarza. Zarów­
no autor jak i postacie obrazu stały się przedmiotem roz­
maitych przypuszczeń i dociekań. Jak długo twórca i treść

pozostawały zagadką nic można było określić wartości owego
dzieła. W 1903 roku kolekcjoner zawezwał ekspertów, którzy
definitywnie orzekli, że płótno jest dziełem holenderskiego
malarza Karela van Mandera (1548—1606) i powstało w 1603 r.

Rozszyfrowano także obie postacie, upatrując w nich wybi­
tnych angielskich dramaturgów Szekspira i Ben Jonsona. Nie
udało się natomiast wyjaśnić losów obrazu w okresie 275 lat.

Wspomniane płótno przedstawia końcowy moment

szachowej rozgrywki. Szekspir* grający czarnymi figurami
(widoczny z prawej) trzyma w ręku konia, z zamiarem za­
dania przeciwnikowi mata. Ben Jonson uniósł ku górze pra­
wą dłoń, w geście, który łatwo odczytać jako poddanie się.

Niedawno jedno z angielskich czasopism podało, że goto­
wość nabycia obrazu wyraził D. P. Morgan, nawet za cenę
miliona dolarów. Płótno pozostaje jeszcze w pierwotnym po­
siadaniu, a targ nie został doprowadzony
wiste jest tylko jedno: nie zanosi się, aby
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K-8459

.' Fita

oówdo-
w latach
całe sto

samocho-
kółkami”

ES

ul. Nowohucka nr 1

zatrudni zaraz

K-8488

KURSY

♦ OBSŁUGI SUWNIC,
♦ WÓZKÓW

AKUMULATOROWYCH

1 SPALINOWYCH,
> DŹWIGÓW towarowo-

osobowych
organizuje

Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie.

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38 — tel. 639-41 —

w godz. 8—18.
K-8398»©»»»<■»tWT

KURSY

PALACZY C. O. — oraz

< KOTŁÓW WYSOKO­
PRĘŻNYCH,

SPAWANIA ELEKTRYCZ-
‘ NEGO 1 GAZOWEGO

— organizuje
Zakład Doskonalenia Za­

wodowego w Kra­
kowie.

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 33, teł. 639-41,
■w godz. 8—18.

K-8404

8M8©MMM«M8
KURSY języka niemiec­
kiego dla przedszkolaków
i młodzieży szkolnej, or­
ganizuje „Lingwista —

Oświata". — Wpisy: Dom

Kultury — Kraków, Wro­
cławska 28 — tel. 360-52,
Dom Kultury — Kraków,
Krowoderska 8, tel. 201-04

K-8370

na zg ŁODZI narkomani nie chodzą do

kafejek z głośną muzyką. Tam
L rH. przychodzą ich rówieśnicy — An­

glicy i ,kolorowi", by przy ogłu­
szających dźwiękach, stereofonicznego big-
bitu sączyć piwo lub gin zmieszany z to-

nikiem. Drink za_ drinkiem, powoli, z

rozwagą. Nikt się tu nie upija, nikt też ra­
czej nie tańczy — młodzi wolą słuchać
piosenek i instrumentalnych utworów. W
tym czasie ich rodzice siedzą przed tele­
wizorami... popijając drinka, gawędząc —

jak ich dzieci w kafejce City.
Oczywiście, »ą to luźne obrazki oraz

impresje na temat życia i obyczajów cór
i synów Albionu — „wyławiane" okiem
oraz uchem przybysza z innego kraju.
Toteż nie silę się na uogólnienia i ana­
lizy „jacy naprawdę są Anglicy’’. .
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do finału. Oczy-
owo dzieło tra­
fiło do muzeum

i stało się dostę­
pne ogółowi
zwiedzających.

Miłośnicy malar­
stwa mogą je o-

glądać tylko
na... znaczku po­
cztowym. Arty­
kuł pióra L.
Sładkow’a o tej
osobliwej histo­
rii zamieścił

miesięcznik „Fi-
latelija ZSRR”.

(zkJ

Nauka

KURSY Języka anglel- ,

skiego dla zaawansowa­
nych rozpoczyna w listo­
padzie br. „Lingwista —

Oświata” — Kraków, tel,
394-23, 334-72 . Ilość miejsc
ograniczona.

K-S373
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KURSY

KADIOWO-TELEWIZYJNB

oraz

KINOOPERATORÓW
WĄSKIEJ TAŚMY (16 mm)

organizuje
Zakład Doskonalenia Za­
wodowego w Krakowie

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 639-41 —

w godz. S—18.
K-3393
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KURSY

PRZYGOTOWUJĄCE
DO EGZAMINÓW
♦ czeladniczych
♦ 1 mistrzowskich

we wszystkich zawodach —

ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowe­
go w Krakowie.

KURSY kierowników za­
kładów gastronomicznych,
kelnera-bufetowego — or­
ganizuje „Oświata” Infor­
macje: Chrzanów, telefon
31-40, 31-42. K-8377

KURSY przygotowujące do
egzaminów na wyższe
uczelnie — rysunku od­
ręcznego, matematyki, fi­
zyki, chemii 1 biologii —

organizuje „Oświata” Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8,
telefon 334-72, 394-23.

K-8364

Miejskie Przedsiębiorstwo
Oczyszczania w Krakowie

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38, tel. 639-41, W Rod z.

K-8401

KURSY spawania elek-
. trycznego i gazowego, pa­

laczy p. o., — organizuje:
• „Oświata”. — Informacje:

Skawina — Zespól Szkół
Elektryczno - Mechanicz-

_ nych — ul. Kopernika 13,
Chrzanów —- telefon 31-42;
31-40. K-8376

KURSY

5-MIESIĘCZNE
KREŚLEŃ
TECHNICZNYCH

I KOSZTORYSOWANIA,
PZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO —

ORGANIZUJE Zakład Do­
skonalenia Zawodowego

w'Krakowie.

WPISY: KrakóW,
Dietla 38, teł

w godz. 8—18.

♦ KIEROWCÓW z kat. „C” lub „D” do obsługi
samochodów specjalnych -do oczyszczania mia­
sta

♦ MECHANIKÓW do napraw pojazdów samo­
chodowych

♦ ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

♦ ZAMIATACZY

♦ ŁADOWACZY.

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne warunki płacy i

pracy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych
Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul. Nowohucka 1. — Do­
jazd tramwajami linii nr 1, 4, 25 lub 9 i 22.
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO^ (pl. Ducha 1):

Peder W. Cappelen: Niewolnik
Kark — 19.15. (premiera praspwą),
MINIATURA (pl. Ducha 1): niecz.,
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): M. Karpiński: Maie kroki,
wielkie kroki - 19.15, BAGATE­
LA (Karmelicka 6): Don Taylor:
Ęgzoręyzm - 19.30, LUDOWY (os.
Teatralne 34): Wasylij Szukszyn:
Ludzie energiczni — 19.15, MU­
ZYCZNY (Lubicz 48): Franciszek
Lehar: Hrabia Luxemburg — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): j. Ra­
kowiecki i J. Wittin: Królewna
Śnieżka - 10. kolejarza (Bo­
cheńska 5/7): Porwanie Sabinek -

19, KAWIARNIA „LITERACKA”
(Pijarska): Kabaret „Szanujmy
Marynie” - 12.30, KAWIARNIA

„POD PAWIEM” (Grodzka 43):
Kabaret Zjazd Rodzinny — 22 .

NIEDZIELA
MINIATURA (Pl. Ducha 1): Za­

mek — na motywach powieści Fran-
za Kafki — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): m. Karpiń­
ski: Małe kroki, wielkie kroki —

16 i 19.15. BAGATELA (Karmelic­
ka 6): Don Taylor: Egzorcyzm —

17 (przedstawienie zamknięte),
MUZYCZNY (pl. Ducha 1): G.
Puccini: Madama Butterffy _

dyryguje A. Mackiewicz — 11.
— Scena Trzecia (Grzegórzec­
ka 71): Balety do muzyki
F. Chopina i K. Kurpińskiego
DIVERTISSEMENTS WESELE W
OJCOWIE — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa:
Wesołe niedźwiadki - 12, J Ra­
kowiecki i j. Wittlin: Królewna
Śnieżką - 16, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5—7). Porwanie Sabinek
— 15, 19. SŁOWACKIEGO i LU­
DOWY jak w sobotę.

PROPOZYCJE

SOBOTA
® SCK „ROTUNDA” (Oleandry

1): III Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza Rady Uczelnianej
SZSPUJ—9■SCKPODJASZ­
CZURAMI (Rynek Gl. 7) DZIEŃ
KAJAKARZA — Obchody 5-lecia
AKTK „Bystrze” — 11, Wystawa
fotograficzna, konferencja praso­
wą, przeźrocza i filmy, wspom­
nienia z uczestnikami wyprawy
iia górskie rzeki Jugosląwii i
Wielki Bal Kajakarza — 24 ■ DDK
Krowodrza (Papiernicza 2) zapra­
sza na KIERMASZ KSIĄŻKI I

WYSTAWĘ SATYRY POLITYCZ­
NEJ SZYMONA KOBYLIŃSKIEGO
oraz występy studentów zagra­
nicznych — 16 wst. wolny H ZDK
H1L (Majakowskiego 2): ZESPO­
ŁOWI WOKALNEMU IMIĘ NA­
DADZĄ — JAKIE I KTO —

przyjdźcie, zobaczcie — 18 B
KLUB MŁODYCH (os. Młodości 1):
Uroczyste zakończenie SPARTA­
KIADY sportowej w Zakładzie

Transportu Kolejowego — 20.
KLUB KUŹNIA . (os. złotego Wie­
ku 14) zaprasza na SOBOTĘ dla

Hutników dedykowaną członkom
PCK HiL — 19,

i NIEDZIELA
H SCK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gl. 7): Grupa PWST za­
prasza na spektakl pantomimlcz-
ny „WĘDROWCY” _

16.30 ■ SCK

„ROTUNDA” (Oleandry 1): AKA­
DEMICKIE MISTRZOSTWA KRA­
KOWA W BRYDŻU SPORTO­
WYM—9, „PÓŁMISEK FIRMO­
WY” — dyskoteka i filmy — 19 ■
ZDK HiL (Majakowskiego 2): za­
prasza na program estradowy
„NIEDZIELA DLA HUTNIKÓW”
— 17 ■ KLUB „STARÓWKA”
(Szczepańska 5): W KRAINIE
BAJEK z cyklu „Praca z dziećmi”
— projekcja filmów — 16 ■ KLUB
MPiK (N. H. pl. Centralny). Za­
prasza na spotkanie z JULIA­
NEM KAWALCEM pt. „Lekcja
Ziemi” — prowadzi K. SZLAGA

j- 22. XI. — godz. 18.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Poli­

cjanci (USA 18 lat) *»*/===» — 10,
12.30, 20.30, Zorro (fr.-wł. b.ó .)
— 15.30, 18. dom Żołnierza
(Lubicz 48): Miłość w godzinach
nadliczbowych (ang. 15 lat) — 16.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)

_ 15.30, 18, Flic Story (fr.
18 lat) ***/°°°° — 20.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Miłość straceńców

(jap. 15 lat) */°° — 1°. 12- M> 16>
18, 20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5)-:
Policja przygląda się (wl. 15 lat)
*/»» — 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Ojciec
ćhrzestny (USA 18 lat) *»**/o»» —
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15.30, 18.45. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Iwan Wasyliewicz
zmienia zawód (ZSRR b.o.) — 11,
13, 17.30, Wspomnienia z wakacji
(ZSRR b.o.) — 15.30, Piosenkarka
z Tawerny (jug. 18 lat) */°° —

19.30, PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, 15, 17, Ta­
śmy prawdy (USA 15 lat) ♦**/«»
— 12. Charley Varrick (USA 18

lat) ****/=““ — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat)
*4/00

_ j6, 18. ROTUNDA (Olean­
dry 1): nieczynne. SFINKS (os.
Górali 5): Lecą żurawie (ZSRR 15
lat) ****/oooo — 16, 18, Taśmy
prawdy (USA 18 lat) ***/»oo

_

20.
SZTUKA (Jana 4).: „Dzień Iluzjo­
nu" — 10.15, 12.30, 15.45,' 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Chinatown (USA 18 lat)
***/<>ooo — 15.30, 18, 20.30. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Pancer­
nik Potiomkin (ZspR b.o.) ***«/»°
— 15. 17, 19. ŚWIATOWID D. SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Ostatni
skok gangu Olsena (duris. 12 lat)
*/00o

_ 16, 18( 20.15. ŚWIATOWID
M, SALA (os. Na Skarpie 7) : Jak

zdobyć prawo jazdy (fr. 15 lat)
*/°° — 15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska
21): nieczynne. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Nashvllle (USA
15 lat) ***/=» — 9 .30, 12.30, Ojciec
chrzestny II (USA 18 lat) **♦/=»»
— 10, 19.30. UGOREK (os. Ugorek):
Tajemnica dzikiego szybu (poi.
b.o.) */° — 15, 17, Dramat namięt­
ności (kan. 18 lat )*/“> — 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Je­
ździec bez głowy (ZSRR b.o .) */»°
— 10, Nie ma sprawy (fr. 15 lat)
*/°°£ — 12 .15, Powrót tajemniczego
blopdypa (fr. 12 lat) */»■’“ — 16,
18, 20. WARSZAWA (Stradom
15): Zapach kobiety (wł. 18 lat)
***/°°°

_ 15.45, 18, 20.15, Powodze­
nia stary (fr. 15 lat) **/»?’

_

22 .30.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Od sie­
dmiu wzwyż (USA 18 lat) */°°» —

10, 12, 16, 18, 20. Ponad strachem
(fr, 15 lat) — 22 . WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Świat Dzikiego Za­
chodu (USA 15 lat) */«=<? —

15.45, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25) : Miłość bywa zbrodnią (wl. 15
lat) ***/ooo

_ n, 18, 20, Podróż
Sindbada do złotej krainy (ang.
b.o.) */°s>° — 13, 16. WIEDZA (Ry­
nek Gl. 27): Z cyklu: Obyczaje
narodów świata: Z bułgarskich 0-

byczajów (poi. b .o.) — 17.15.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Po sezonie (ang. 18 lat) **/’“
— 13.

DOBCZYCE - Raba: W upalną
noc (USA 12 lat) ***/ooo

_ 20,
GDÓW — Promyk: Zorro (wł.
b.o .) */°°°° — 18, KRZESZOWICE
— Nowości: Sędzia z Teksasu

(USA IB lat) ***/<=«> — 16, 18, 20,
MYŚLENICE - Wisła: Junga z

floty północnej (ZSRR b.o.) »/» —

15.30, 17.45, 20.' NIEPOŁOMICE —

Bajka: z podniesionym czołem

(USA 15 lat) */°°° — 16.45, 19.
PROSZOWICE — Syrenka: Poje­
dynek potworów (jap. b .o.) »/<»»
— 17. SŁOMNIKI — Czar: Dowód­
ca armii (ZSRR b,o.) **/»» — 16.30,
19. SKAŁA — Grota: Kazimierz
Wielki (poi, 15 lat) */<» — 16, 18.
SKAWINA — Junak: Czterej mu­
szkieterowie (pan. b .o .) **»/oooo

_

15, 17, 19. WIELICZKA - Górnik:
Pójdę z wami (ZSRR 12 lat) »/«“>
— 16.45, 19. ZABIERZÓW — Wo-
Ianka: Nadieżda (ZSRR b.o.) */»,
Sandakan nr 8 (jap. 18 lat) ***/°°
— 19.

NIEDZIELA
APOLLO (Solskiego 11): , Poli­

cjanci (USA 18 lat) ***/oow
_ jo,

12.30, 20,30, Zorro (fr. wł. b.o.)
*/°°“

_ 15.30, 18. DOM ŻOŁNIE­
RZA (Lubicz 48): Bajki dla dzieci
— 12.30, Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lat) »*/» —

16, 18. KIJÓW (al. Krasińskiego
34): Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
»*/oooo

_ 12, 15.30, 18, Flic Story
(fr. 18 lat) »**/»===■— 20.30. KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Miłość
straceńców (jap. 15 lat) */«’ — 10,
12, 14, 20, Sól ziemi czarnej (poi.
15 lat) ***/»” — 16, 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Jeździec bez

głowy (ZSRR b.o .) */°» — 11 (se­
anse popoł. jak w sobotę). MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): Ol­
śnienie (poi. 12 lat) **/°° — 12

(seanse popoł. jak w sobotę). MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Bajki dla dzieci — 10.30, 11.30,
12.30, świniarka i pastuch (ZSRR
b.o .) — 15.30, 17.30, Piosenkarka z

Tawerny (jug. 18 lat) — */«> —

19.30. PASAŻ BIELAKA: Przygody
Bolka i Lolka — 10, 11, 12, 13. 14,
15, 16, 17, Charley Varrick (USA 18

lat) ***«/oooo
_ i8j 20, 22. POD­

WAWELSKIE (Komandosów 21):
Bajka dla dzieci — 11, 12, Gorący
śnieg (ZSRR b.o .) ***/o°o — 14,
Dziewczyna z laską (ang. 15 lat)
44/00

_

16>/ i8i ROTUNDA (Oleandry
1): Tragedia Posejdona (USA 15
lat) **/oooo

_

17. SFINKS (os.

Górali 5): Przygody Bolka i Lol­
ka — 11, 12, 13, Los generała
(ZSRR b.o.) **/“o — 16, 18, Taśmy
prawdy (USA 18 lat) **»/°°°

_ 20,
SZTUKA (Jana 4): Cezar 1 Ro­
zalia (fr. 15 lat) **44/000 — 10.15,
12.30, 18, 20.15, Zmartwychwsta­
nie część II (ZSRR 15 lat)
— 15.45. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10) : Semurg — ptak
szczęścia (ZSRR b.o .) **/°° — 11,
13 (seanse popol. jak w sobotę).
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Październik (ZSRR b.o.) ****/00
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Kró­
lewna w oślej skórze (fr. b.o.)
**/ooo

_

11.15 (seanse popol. jak
w sobotę). ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Jak zdobyć
prawo jazdy (fr. 15 lat) */“»

_ 15,
17, 19.15. TĘCZA (Praska 21) : nie­
czynne. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16) : Nashvllle (USA 15 lat)
***/ooo 9.30, 12.30, Ojciec chrze­
stny II (USA 18 lat) *4*/ooo

_ 16,
19.30. UGOREK (os. Ugorek): Ko­
chany drapieżnik (ZSRR b.o.) */“°
— 11, 12.30, Tajemnica dzikiego
szybu (poi. b.o.) 4/0

_ 15,
’

17,
Dramat namiętności (kanad. 18
lat) */oo

_

19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Krzyżacy (poi. b .o .)
***/ooo

_

9 .30, 12.30, Powrót tajem­
niczego blondyna (fr. 12 lat) */«»
— 16, 18, 20. WARSZAWA
(Stradom 15): Zapach kobiety
(Wł. 18 lat) ***/ooo

_ 12.15, 15.45, 18,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
'Przepraszam, czy tu biją (poi. 18

lat) ***/ooo
_ 10, 12, is, 78, 20.

WRZOS (Zamojskiego 50): Winne-
tou i król nafty (jug. b .o.) */J0°
— 13 (seanse popol. jak w sobotę).
WISŁA (Gazowa 25): Bajki — 11,
12, Podróż Sindbada do złotej
krainy (ang. b .o.) — 13, 16,
Miłość bywa zbrodnią (wł. 15 lat)
***/ooo

_ Ig, 20. WIEDZA (Rynek
Gł. 27): nieczynne. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Po sezo­
nie (ang. 18 lat) **/°= — 10,15.

DOBCZYCE — Raba: W upalną
noc (USA 12 lat) *4/000

_ 18, 20,
GDÓW — Promyk: Zorro (wl.
b.o .) »/w» — 15.30, 18. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Z podniesionym
czołem (USA 15 lat) */opo _ 15, 17,
19. PROSZOWICE — Syrenka:
Pojedynek potworów (jap. b.o.)
*/ooo

_ 18, 18, SŁOMNIKI — Czar:

Pociąg pancerny (ZSRR b.o.) **/=“
— 15, 17, 19, HUTNIK: Dzień sza­
rańczy (USA 15 . lat) ***/=« — 16,
18, Zimorodek (ZSRR b.o .) 44/00

_

11, WIELICZKA - Górnik: Ryzy­
ko (ZSRR 12 lat) **/» — 15, 17, 19.

Pozostałe kina: jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY: sob.

niedz. (10—15), SKARBIEC I

ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: sob. (9—16),
niedz. (13—17), MUZEUM NARO­
DOWE - SUKIENNICE: sob.
niedz. (10—16), CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16) niedz.

(9—15), SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): sob. niedz. .. (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Wystawa czasowa — WIZE­
RUNKI KRÓLÓW I KSIĄŻĄT
POLSKICH (rysunki) : sob. (10—16)
niedz. (9—15), NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): WYSTAWA: KO­
LEKCJE MNK „PIĘKNA KSIĄŻ­
KA” ze zbioru Biblioteki Czarto­
ryskich: sob. niedz. (10—16), HI­
STORYCZNE (Szpitalna 21): sob.
niedz. (9—14), Jana 12: Wystawa
MILITARIA: sob. niedz. (9—14),
Rynek Gł. 35: CZECHOSŁOWAC­
KA KSIĄŻKA TECHNICZNA: sob.

(9—14) niedz. (niecz.), Franci­
szkańska 4: sob. niedz. (niecz.),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Ikony XIV—XVIII w.

ze zbiorów Muz. Bud. Lud. w Sa­
noku: sob. (14—18) niedz.. (10—14),
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) : Wystawa: FAUNA EPOKI
LODOWCOWEJ — zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady: sob. niedz.

(10—13), MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Stała wystawa — LE­
NIN W POLSCE:, sob. (10—17),
niedz. (10—13), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (Wolnlca 1): Wysta­
wa: MALARSTWO-GRAFIKA-RY -

SUNKI Wojciecha Weissa: sob.
niedz. (10—15), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA (Tetmaje­
ra 26): sob. niedz. (11—14), MUZE­
UM W PIESKOWEJ SKALE: sob.
niedz. (10—17), KOPALNIA SOLI
W WIELICZCE: sob. niedz. (8—16),
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: sob. niedz. (9—
20), KTF (Boh. Stalingradu ią):
Wystawa — VENUS: sob. niedz.

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.

Szczepański 4): sob. niedz.

(niecz.), GALERIA BWA (Szcze­
pańska 3ą): sobota, niedziela

(niecz.), GALERIA zpaf (Anny
3): Wystawa: LUDZIE I PEJZA­
ŻE FRANCJI: sob. niedz. (10—18),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
Wystawa rzeźby i malarstwa I.

Sekulskiej, J. Birosa, E. Chocyka,
W. Suchojada, R. Wałkowlcza, S.
Wanata i F. Wierciocha — „CZŁO­
WIEK - PRACĄ - TWÓRCZOŚĆ”:
sob. (10—19) niedz. (11—15), CZY­
TELNIA: CZECHOSŁOWACKI
PLAKAT TURYSTYCZNY: sob.
(10—20), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (pl. Centralny): Wystawa:
100 LAT KRAK. ZAKŁ. PRZEM .

TYTONIOWEGO W FOTOGRAFII:
sob. (10—20) niedz. (15—20), GA­
LERIA DESA (Bracka 2): Wysta­
wa prac Fr. Bunscha, GALERIA
DESA (Jana 3): Wystawa — COL­
LAGE^ B. NAKSIONOWICZ, GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska 4):
Wystawa’ rysunku 1 malarstwa A.
SZPAKOWSKIEJ - KUJAWSKIEJ:
sob. (9—19) niedz. niecz., GALE­
RIA STU (al. Krasińskiego 16/18) :

Wystawa — FORMAT: CZŁOWIEK:
sob. niedz. (15—21), SALON TPSP
(N. Huta, Al. Róż 3) : Wystawa
grupy artystycznej robotników-
twórców „GART”: sob. otwarcie,
(niedz. niecz.), PAŁAC POD BA­
RANAMI (Rynek Gl. 27): wysta­
wa prac fotograficznych Tomasza

Henryka KAISERA: sob. niedz.

(18—22), PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27) s. nr 2: wystawa
prac art. malarza ANDRZEJA
FERKA: sob. niedz. (14—19).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa Stanisława KARPIKA -

MALARSTWO sob., niedz. (9—14).
DOM GRECKI (Sobieskiego 3):

(9—14).
SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­

go 12): (11—21).
LAS WOLSKI — ZOO: (9—17).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11, (niedz.) Kopernika 21,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: (sob.)
Pra.dnicka 35, (niedz.) • Prokocim,
NEUROLOGICZNY: (sob.) Kobie­
rzyn (niedz.). Botaniczna 3, URO­
LOGICZNY : (sob. niedz.) Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: (sob.)
Kopernika 38 (niedz.) Witkowice,
LARYNGOLOGICZNY: (sob.
niedz.) Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) -

204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr « (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).’
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20),
piedz. (10—16), wiz. dom. (niedz.)
(10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

SOBOTA, NIEDZIELA
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny'od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

568-86, 583-44.
POMOC DROGOWA; tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (czynny od 14 do

18).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144) — tel.
244-02 (11-18).

POGOTOWIE i

SOBOTA, NIEDZIELA
Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania I przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57.
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73. Lotni­
sko Balice 745-69, N. Huta 422-22.

417-70, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9, 557-60.
Krzeszowice 9, 88, Jerzmanowice
384, tel. 48.

POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie­
miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kullstyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę^

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gi. 42, pl. Wolności 7,

Rynek Podgórski 9, Nowa Hut* —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody, bl. 101) —

tel. 430

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23.00.

10.08 Stara i nowa muzyka
wojskowa. 10.30 „Lalka” — fragm.
pow. B. Prusa. 10.40 Śpiewa Flora
Purim. 11.05 Nie tylko dla kierow­
ców. 11.12 z lubelskiej fonoteki

muzycznej. 11 .30 Koncert chopi­
nowski. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.25 . Przedstawiamy węgierskie
zespoły instrumentów ludowych.
12.45 Rolniczy kwadrans, 13.00 Ze­
spół B. Ciesielskiego. 13.15 Kon­
cert życzeń. 13.30 Katalog wydaw­
niczy. 13.35 Na południe od Czan­
torii. 14 .00 Z nagrań „Wild Bill"
Davisona. 14 .20 Sport to zdrowie.
14.25 Ze świata nauki i techniki
14.30 Przekrój muzyczny tygodnia
— aud. A. Kawczyńskiej. 15.05
List z Polski. 15.10 Muzyka i poe­
zja. 16.05 Informacje dla kierow­
ców. 16.06 u przyjaciół. 16.11 Ra­
diowa Kronika Muzyczna. 16.30

Przedstawiamy i komentujemy —

aud. T . Fredry. 16.45 Fonoteka fol­
kloru. 17.00 Radiokurier. 18.00 Mu­
zyka i aktualności. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.30 Parada pol­
skiej piosenki. 19.15 W kręgu me­
lodii operetkowych. 20.05 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 21.35 Przy
muzyce o sporcie. 2.20 Gra P. De-
smond. 22 30 Sobotnia dyskoteka
23.10 Korespondencja zza granicy.
23.15 Sobotnią dyskoteka.

PROGRAM II
na fali 249 m, oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.35 Od Tatr do Bałtyku. 11.45
Bezpieczeństwo na jezdni zależy
od nas samych. 11 .55 Kom. o sta­
nie wód. 12 .05 Terminarz muzycz­
ny. 12 .25 „Ogórkis, na wieży” —

opow. H. Lothamera. 12 .45 Pieśni
F. Schuberta; 13.00 Dla klas III 1
IV (język polski) „Kraina tysiąca
jezior” — aud. A . Bobińskiej. 13.20
J. F. -Haendel — Concerto grosso
G-dur. 13.35 Magazyn wędkarski.
13.50 Koncert Chóru PR i TV we

Wrocławiu — dyr. S. Krukowski.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Dzieła M. de Falli. 15.00 Pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
15.40 Popularne sonaty fortepiano­
we Beethovena. 16.10 Rytm, rynek,
reklama. 16.25 Melodie z operetek.
17.00 Igor Strawiński dyryguje
swoimi, kompozycjami. 17.20 Po­
wieść miesiąca — fragm. 3 „Ka­
tar” S. Lema. 17 .40 Czata — ma­
gazyn wojskowy Studia Młodych.
17.55 Redakcja Muzyki Poważnej
PR przedstawia Kwartet Wilano­
wski. 18.30 Echa dnia. 18.40 Czas
i ludzie — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 H. Berlioz —

Symfonia fantazyjna op. 14 . 20.30
Metr książek w każdym domu.
20.45 Redakcja Muzyki Poważnej
przedstawia Kwartet Wilanowski.
21.45 Wiadomości sportowe. 21.50

Barok dla wszystkich. 22.30 Jak
zostać żurnalistą radiowym — ma­
gazyn literacki w opr. I. Heppen
i T. Kalińskiej. 23.35 Co słychać
w świecie. 23.40 Kącik starej pły­
ty — aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III
na UKF 67,94 i 66,47 MHz

9.30, 16.45 Nasz rok 76. 9 .45 In-
terradio — magazyn aktualności

muzycznych. 10.35 Przeboje bez
słów. 11 .00 Życie rodzinne — ma­
gazyn. 11.30 Orkiestra Tommy Dor-

sey’a akompaniuje. 12 .05 Z kraju
i ze świata. 12.25 Z? kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Spotkanie z Romą” — 1 ode. pow.
A. Clarka. 14.00 Jerzy Marcbwiń-
ski kameralista doskonały. 15.05
Pr. dnia. 15.10 Na estradzie zespół
Ten Years After. 16.30 Orawskie

nuty z Piekielnika (opr. B, Kró­
likowska). 17,05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Bibliofil ze wsi Rad-
kowice — rep. E. Elbanowskiej.
18.00 Muzykobranie. 18.45 Clark

Terry na festiwalu w Wichita
1974 r. 19.15 Książka tygodnia —

B. Fabiani — „Warszawski dwór
Marii Ludwiki”. 19.35- Opera ty­
godnia — W. A. Mozart — „Wese­
le Figara” — opr. J. Jackowicz.
19.30 „"Widmo” — pow. G. Slme-
nona 20.00 Zapraszamy do trójki.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Baden Po-
well. 22 .15 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. A. Tołstoj — „Drp-
ga przez mękę”. 22.45 „Ryceł-zę
w białej poświacie” — gra i śpie­
wa zespół Giorgio. 23.00 Swoje u-

lubione wiersze recytuje J. Ro­
gowski. 23.05 Wieczorne spotkania
z Nancy Wilson (opr. T. Jąrzem-
bowska). 23.45 Pr. na niedzielę.
23.50 Na dobranoc gra Garry Bur­
tom

PROGRAM IV

audycje lokalne Rozgłośni PR
1 Krakowa — UKF 68,75 »|Hz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

12.25 Giełda płyt. 13.00 Z radiowej
fonoteki muzycznej (Kr). 13.50 Dla
klas IV lic. (język polski) „Debiu­
towali po wojnie” — montaż lit.
w opr. D . Walczak. 14 .25 Teatr PR
— Studio Klasyczne — komedia A.

Fredry „Damy i huzary” — opr.
i reż. J. Warneckiego, muz. A
Blocha. 15.45 Na trąbce gra Chet
Atkins. 16.05 Muzyka polska ubie­
głego stulecia. 16.30 Rozmowy 1 re­
fleksje pedagogiczne. 16.50 Infor=
mator kulturalny (Kr). 17.00 Ną
radiowej antenie wasze trgski na­
sze wnioski (Kr). 17 .15 Jązz ną

gorąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala (Kr). 17 .30 Tylkg
dla dorosłych — fel. Z . Kwiatkow­
skiego (Kr). 17 .40 Sobotni Magazyn
Redakcji Rozrywkowej (Kr). 18.00

„Bar-Barbar” — aud. rozrywkowa
słowno-muz. w opr. B. Tomasze-
wicz 1 B. Leszczyńskiej-Cyganik
(Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25 Czy
znasz swoje prawo? 18.40 ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.00 Roz­
mowy o filozofii. 19.15 7 lekcja
języka francuskiego 19.30 Stereo­
foniczne Studio Rozrywkowe Roz­
głośni PR w Krakowie (Kr). 21 .15

Lokalny Stereofoniczny program
muzyczny — muzyka poważna
(Kr). 22 .15 Radiowe portrety Po­
laków. 22.35 Geografia jazzu.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

11.00 Radiowy Teatr dla Dzieci
Młodszych — „Emil, co z ciebie

wyrośnie” — słuch, wg A. Lind-

groen. 11.25 Radiowa musicorama
— aud. M. Rybczyńskiego. 12.35
Koncert muzyki popularnej. 13.00

Magazyn literacki „To i owo” —

w opr. H. Wielowieyskiej. 14 .00
Recital t pauzą — M; Koterbska
14.10 Tygodniowy przegląd prasy.
14.20 Recital z pauzą — M. Koterb­
ska. 14 .30 W Jezioranach. J5.00
Koncert życzeń. 16.05 Informacje
dla kierowców. 16.06 Wiadomości

sportowe. 16.10 Teatr PR — „Sy­
gnały w ciemności” — słuch, wg
sztuki Theuna de Vriesa. 16.30 Na­
granie J. C, Adderleya. 17,15 Nie­
dzielne spotkanie Studia Młodyęh.
18.00 Komunikat Tot. Sport, i wy­
niki region, gier liczbowych. 18.10

Magazyą, muzyki rozrywkowej
19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.05

Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe. 20.20 Nowości jazzu polskie­
go. 20.40 Sztuka nie tylko zawo­
dowa. 21.05 Parada polskiej pio­
senki. 21 .30 Radioforum. 22.00 Wie­
czór z operetką. 22.30 Rewia pio­
senek — zapowiada L. Kydryński.
23.05 Ogólnopolskie wiadomości

sportowe. 23.20 Muzyczne telegra­
my ze świata — aud. A . Kormana,

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.39, 21.30, 23.30.

11.00 Studio Młodych — Rozgłośnia
Harcerska. 11.40 Program IV za­
prasza. 12.05 Muzyka ludowa. 12.35

Czy znasz tę książkę? 13.00 Pora­
nek symfoniczny. 14 .00 „Ptak, któ­
ry zgubił skrzydła" — aud. o P.

Verlaine. 14 .30 Redakcja Muzyki
Poważnej przedstawia „Koncert
Wilanowski”. 15.00 Radiowy Teatr
dla Dzieci i Młodzieży „Porusze­
nie gniazda" — słuch. Pavli Ko-

vacowej. 15.45 Tu horoskop rekla­
mowy. 16.00 Koncert chopinowski
z nagrań archiwalnych S. Szpi-
nalskiego. 16.30 Program z dywa­
nikiem. 17.35 M. de Falla — „Trój-
graniasty kapelusz”. 18.35 Felieton

aktualny. 18.45 Kabarecik rekla­
mowy. 19.00 Teatr PR — „Białe
domy w zieleni” — słuch. Ifeny
i Juliana Kawalców. 20.10 Trans­
misja ze Studia PR — gra Kwar
tet Wilanowski. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21 .15 Piosen­
ki żołnierskie. 21.50 wiadomości

sportowe. 21.55 Wirtuozi nowej
muzyki. 22 .30 Metamorfozy — Pi-

gmalion — aud. w opr. M . Jęcz-
myk. 23.00 Madrygały C. Monte-

verdiego śpiewa zespół A. Delle-
ra. 23.35 Popularne sonaty forte­
pianowe Beethovena.

PROGRAM III

na UKF 67,94 i 66,47 MHz
14.05 Peryskop — przegląd wyda­

rzeń tygodnia. 14.30 Polki jazzo­
we. 14.45 Za kierownicą. 15.10

Przeboje z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 15.50 Jazz i smyczki. 16.15
Wernisaż M. Welman — aud. A .

Matyni. 16.45 Rock i smyczki. 17 .15

Antologia piosenki francuskiej —

aud. P . Kamińsklego. 17.40 Coś w

tym jest — o filmach rozmawiają
A. Szymańska i Z. Kałużyński.
17.55 Mini-max — czyli minimum
słów, maksimum muzyki — aud.
P. Kaczkowskiego. 18.30 „Manko”
— słuch. A . Szypulskiego. 19.00

„Indiańska dama” — gra Grkie*
stra Don Ellisą. 19.10 Piosenki z

magnetowidu (opr. A. Krajew­
ska. 19.35 Opera tygodnia 1 — W;
A. Mozart „Wesele Figara*’ (opr.
J. Jackowicz). 19.50 „Widmo” —

pow, G Simenóna. 20.00 Muzyka
w Wersalu: Marin Marais — aud
K. Lipki. 21 .00 Smak wina — aud.

poetycka (opr. B. Prządka). 21.20

„Wstań i tańcz boogle” — płyta
zespołu Silvera Convention (opr.
W. Mann). 22.00 Fakty dnia. 22.08

pwiazda siedmiu wieczorów —

Baden Powell. 22.15 Rozmowy z

mistrzem Franciszkiem wie­
czór IV. 22.35 Piosenki we dwoje.
23.05 §woje ulubione wiersze re­
cytuje J. Rogowski. 23.45 Program
na poniedziałek. 23.50 Na dobra­
noc śpiewa zespół „Santo Califor-
nia”.

PROGRAM IV

audycje lokalne Rozgłośni PR
z Krakowa — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,
16.00.

14.000 Studio Stereo zapra­
sza (Kr). 15.30 Polskie tańce lu­
dowe (Kr). 16.05 Wyniki Lajkoni­
ka (Kr). 16.06 Studio Wawel (Kr).
16.40 Notatki ze starych lektur -

aud. w opr. J . Stwory (Kr). 16.50
Koncert życzeń (Kr). 17 .30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy.
18.00 Łucja Prus — z zespołem Z.

Namysłowskiego. 18.10 8 lekcja ła­
ciny. 18.30 Generał Komunardów
— słuch, pop.-nauk. J . Kolendy.
19.00 Red. Muzyki Poważnej przed­
stawia Kwartet Wilanowski. 20.00
Purcelia i Haendla — Hołd pa­
tronce muzyki — „Ody na dzień
św. Cecylii” (Kr). 22 .00 Powtórze­
nie wyników Lajkonika (Kr).
22.01 Krakowskie aktualności spor­
towe (Kr). 22 .10 Płyty o których
się mówi (Kr).

PROGRAM
TELEWIZJI

SOBOTA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30, 22.25

(kol.)
6.00 TV Techn. Roln. — Hodowla

zwierząt •*? lekcja 9 — Wykorzy­
stanie pasz produkowanych w go­
spodarstwie.

6.30 Rad.-Tel. Szk. Sr. — Mate­
matyka lekcja 9 — Funkcje licz­
bowe

10.00 Dla szkół: Czerwone,
żółte, zielone — kółeczka zakazu­
ją (kol.) . 11.05 Dla szkół: Geogra­
fia ki. VIII — Zaludnienie 1 ko­
munikacja USA (kol.) .

11.35 Dziewczęta jak iskry —

film fab. prod. TV węg. (kol.)
13.45 Dla szkół: Język polski —

lekcja 31 — Bolesław Prus — Lal­
ka

14.20 TV Techn. Roln. — Chemia
— lekcja 33 — Aminy, amidy, a-

minokwasy (kol.)
14.50 Redakcja Szkolna zapowia­

da
15.05 Program dnia
15.10 Radzimy rolnikom (kol.)
15.20 5 pytań o NRD — teletur­

niej (kol.)
16.00 Dla dzieci — Lalki w ręku

mistrza
16.40 Obiektyw — pr. stoi. woj.

warszawskiego

17.00 Sobota Młodych — Kalej­
doskop

18.00 Godzina Agnieszki Osiec­
kiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych
i program dla młodzieży
20.40 Cudowny zapach forsy M
film fab. prod. franc. (kol.)

22.40 Victoria i jej pompa — pr.
rozrywkowy (kol.)

PROGRAM II

14.55 Program dnia
15.00 Popołudnie podróży i przy­

gody: w programie filmy: Zew

natury — film dok. prod. kanad.

(kol.;, Haiti — wyspa Woodoo —

z cyklu Z kamerą przez świat,
rep. prod. poi. (kol.), Teatr i A-

gora — z cyklu Z kamerą prze«
świąt — rep. prod. poi. (kol.)

16.55 Uśmiechy starego kina -4

Świat komedii Harolda Lloyda.
17.45 Telekino sprzed lat — Czte­

rej pancerni. i pies — film TVP
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol)
20.40 Teatr Telewizji — Krysty­

na i Michał Bogusławscy — Wy­
spiański (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Na wiedeńską nutę — prą

muzyczny (kol.)
22.50 Z cyklu — Telefon 110 —

ode. pt. Pomyłka w rachunku
film fab. prod. TV NRD (koly)

NIEDZIELA
PROGRAM I

DZIENNIKI: 11.40, 19.30
6.45 TV Techn. Roln. — Jęssyfc

polski — lekcja- 31 — Bolesław

Prus — Lalka
7.15 TV Techn. Roln. — chemia

- lekcja 33 — Aminy, amidy, a-

minokwasy (kol.)
7.45 TV Techn. Holn. — Nasza

spotkania
8.00 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.10 Nowoczesność w domu i zaą

grodzie
8.35 Wiadomości sportowe (kol.)
8.40 Sport dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów — Ta*

leranek
10.20 Antena
10.45 Wielkie bitwy historii

ode. pt. Bitwa pod Yorktown —

film dok. prod. TV franc. (kol.)
11.55 Rosyjskie piosenki i pieśni

ludowe (kol.)
12.25 Rolnicze rozmowy

Tylko w niedzielę
Blok programowy publicystyk!

kulturalnej
13.00 Zapowiedzi programu
13.05 J. Rzeszewski przypomina
13.15 Budowałem hutę — rep.

filmowy
13.30 Koziołek Matołek show -*>

widowisko dla dzieci .

14.05 Studio Sport
14.55 Piosenki na życzenia
15.05 Prot. Weiss radzi
15.15 Losowanie Dużego Lotka.
15.30 Piosenki na życzenie
15.35 Na kógo popadnie? — proą

gram ąuizowy
16.10 Za i przed progiem — pro*

gram filmowy Plastyka w osie­
dlu

16.25 Piosenki na życzenie
16.35 Chaty na sprzedaż
16.40 Pół żartem, pół serio
17.20 Po latach — montaż filmo­

wy starych kronik
17.35 Bernard Ładysz zaprasza
17.55 Wojna i pokój — ode. »

filmu ser. prod. ang. pt. „Nie*
obecność”

18.45 Piosenki na życzenie
19.00 Wieczorynka
20.40 Bajka dla dorosłych
20.55 Sklep z modelkami — film

fab. prod. USA
22.30 Bernard Ładysz zaprasza
22.45 Zachowaj ciszę — film do*

kumentalny
23.15 Studio Sport

PROGRAM II

9.25 Program dnia
9.30 Teatr TV — Patrick Quen*

tin — Morderstwo odkrywa pra­
wdę

11.00 Studio Sport — Transmisja
z finałowych międzynarodowych
zawodów w boksie — Czarne dia­
menty z Katowic

13.45 Dla młodych widzów: Nie­
dziela z przyjaciółmi, sport i za­
bawa — pr. TV NRD

14.25 Bitwy, kompanie, dowódcy
— Bemowcy wczoraj i dziś

15.00 Leonardo da Vinci — ode.
1 filmu biograficznego prod. wło­
skiej (kol.)

16.20 Z albumu bohaterskich
miast — Moskwa — film dok.

prod. ZSRR
16.40 Tatarak — film TVP na

motywach prozy Iwaszkiewicza
17.20 Tajemnica Aleksandra Du*

masa — film fab. prod. CSRS

(kol.)
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.40 Mistrzostwa świata w tań­

cach towarzyskich (kol.)
21.25 Muzyczna teleteka
22.10 Biedny Bllly Render — no*

wela film, prod. ang. (koi.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.50 (kol.)

12.45 Rad.-Tel. Sr. Szk. —

język polski, lekcja 9 sztuka i
literatura Oświecenia

13.25 TV Techn roln — Ho­
dowla zwierząt — lekc. 10 prze­
mysłowe mieszanki paszowe

15.50 NURT — nauki poli­
tyczne — Pod przewodnictwem
Partii wykł. prof. dr Henryka
Śzczegóła

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

woj. katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego i opolskiego

17.00 Dla dzieci: Zwierzyniec
(kol.)

17.40 Siedemnaście mgnień
wiosny — ode. 5 filmu fab.
prod. TV ZSRR

18.45 Studio — Sport
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

20.40 Teatr Telewizji — Ch.
E. Israel — Weteran i pani.
Reż. Anna Minkiewicz

21.55 Studio — Sport
PROGRAM II

16.10 Język niemiecki —

lek. 7 — Kurs podst.
16.35 Program dnia
16.40 Mam pomysł
17.00 Galeria 34 milionów —

6 festiwal sztuk pięknych
(kol.)

17.30 Z albumu bohater­
skich miast — Mińsk — film
dok. ńrod. ZSRR (kol.)

17.55 Studio — Sport —

Transmisja z turnieju w teni­
sie (kol.)

18.45 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i Drogram dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Studio — Sport
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Sylwetki X Muzy —

Ewa Żukowska
22.35 Nurt — Matematyka —

wykład prof. dr Zbigniew Se-
madeni

WTOREK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.40 (kol.)

6.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. —

Język polski lekcja 9 Sztuka
i literatura Oświecenia

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 10 Prze­
mysłowe mieszanki paszowe

9.00 Dla szkół: Matematyka
dla kl. 1 (kol.)

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski dla kl. II lic. — Adam
Mickiewicz „Dziady” ode. 2

11.30 Wojna i pokój — ode.
9 Nieobecność — film ser.

prod. ang. (kol.)
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna — Mama, tata i

Jai3.45 TV Techn. Roln. —

Matematyką — lek. 41 Wzory
redukcyjne

14.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lek. 30

Użytkowanie koni
16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — progr.

woj. gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Studio Telewizji Mło­
dych

17.50 Licytacja — progr.
publ. kult, (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

20.40 Jutro będą płakać —

film fab. prod. USA

PROGRAM II

15.25 Język angielski —

lekcja 8 — kurs podstawowy
15.55 Program dnia
16.00 Teatr Telewizji — Ch.

E. Israel — Weteran i pani
17.10 Zatruta ziemia — film

fab. prod. bulg.
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych i program dla mło­
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.40 Wtorek melomana —

z wizytą u rodziny Piwkow-

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Notatnik kulturalny
22.05 Mieszkanie z taśmy '—

z cyklu: Jutro zaczyna się
dziś

22.45 Język niemiecki —

lekcja 7

ŚRODA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.30, 19.30,

22.40 (kol.)
6.00 TV Techn. Roln. — Ma­

tematyka — lekcja 11 — wzo­
ry redukcyjne.

6.30 TV Techn. Roln. — Ho­
dowla zwierząt — lekcja 30 —

Użytkowanie koni
12.00 Dla szkół: Wychowa­

nie muz. dla kl. VII—VIII —

Pieśni i tańce ludu polskiego
12.45 Rad.-Tel. Szk. Sr. —

Chemia — lekcja 12
13.25 TV Techn. Roln. —

Mechanizacja rolnictwa — le­
kcja 6 — Wybrane wiadomo­
ści o silnikach spalinowych

15.50 NURT — Matematyka
— Wprowadzenie ułamków
dziesiętnych — wyki. prof. Z.
Semadeni

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — pr. woj.

krakowskiego, krośnieńskiego,
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego i tarnobrze­
skiego

17.00 Dla dzieci: Wszystko
o drzewie i drewnie

17.30 Rady, informacje, 0-
pinie

17.40 Losowanie Małęgo
Lotka

17.55 Listy i polityka (kol.)
18.25 Teatr Małych Form —

J. Abramow-Newerly — Czy
można się dosiąść — reż. Laco
Adamik

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych! pr. dla młodzieży

20.40 Kino Interesujących
Filmów — Iluminacja — film
fab. prod. polskiej — reż. K.
Zanussi

22.15 Jaka szkoda, czyli spo­
tkanie z Leszkiem Długoszem
z cyklu „Magda Umer przed­
stawia” (kol.)

PROGRAM II

15.50 Język francuski — lek­
cja33—kurs2st.

16.15 Program dnia
16.20 Dla młodych widzów

— Jak to w klasie
16.50 Dla młodych .widzów:

Decyzje piętnastolatków
17.25 Ucieczka — film fab.

. prod. CSRS

18.40 KRONIKA (Kr)
, 19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Studio Sport
21.30 Turystyka i wypoczy­

nek
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Słowa za słowa
22.40 Język angielski — le­

kcja 8, kurs podst.
23.10 NURT — .Pedagogika

— Wychowanie i czas wolny
wychowania — wykł. doc. dr
hab. Krzysztof Przesławski

CZWARTEK

PROGRAM I
DZIENNIKI: 16.30, 19.30,

22.25 (kol.)
6.00 Rad.-Tel. Szk. Sr. —

Chemia lekcja 11 — Wiązania
chemiczne

6 30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa lekcja 6
— Wybrane wiadomości o sil­
nikach spalinowych

9.00 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne dla kl. VIII i
i lic. — Młodzież polska w

walce
12.20 Decyzje piętnastolat­

ków
12.55 Dla szkół: Język polski

dla kl. I—IV lic. — Sonet
13.45 TV Techn. Roln. —

Uprawa roślin —lekcja 34 —

Biologia i wymagania uprawo­
we roślin strączkowych

14.30 TV Techn. Roln. —

Mechanizacja rolnictwa lekcja
28 — Mechanizacja zbioru zie­
lonych na siano

16.25 Program dnia
16.40 Obiektyw — pr. woj.

białostockiego, ■bielsko-podla­
skiego, ciechanowskiego, lu­
belskiego, chełrnskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, suwalskiego, włoc­
ławskiego, zamojskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem

18.00 Wróciłem — film dok.
WF — Czołówka (kol.)

18.25 Piosenki Igora Słas-
tienki — pr. muz. (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
. 20.40 07 zgłoś się —film ser.

prod. polskiej w reż. Krzysz­
tofa Szmagiera pt. Major o-

późnia akcję (kol.)
21.40 Pegaz (kol.)

PROGRAM U
16.00 Język rosyjski —■lek*

cja 8 kurs podst. (kol.)
W odpowiedzi na wasze listy

16.30 Rozpoczęcie programy
16.40 Szuflada Hanki Bieli­

ckiej — film dok. Haliny Mi-
roszowej

17.00 Nasz gość w Studio
17.10 Piosenki na zamówie­

nie FSO
17.25 Nasz gość w Studio
17.35 Informacyjny magazyn

muzyczny
17.50 Nasz gość w Studio
17.55 ABBA w Studio 2
18.40 KRONIKA (Kr)
19.00 Dobranoc dla najmłocj-

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.45 Samochodowa gala

21.25 Balet na łodzie — film
dok.

21.45 Nasz gość w Studio
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Właśnie leci kabarecik
22.40 Jeżyk francuski — lek­

cja 35 kurs 2 stopnia

PIĄTEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.30

6.00 TV Techn. Roln. — U-
prawa roślin — lekcja 34 —

Biologia i wymagania upra­
wowe roślin strączkowych

6.30 TV Techn. Roln. — Me­
chanizacja rolnictwa — lekcja
28 — Mechanizacja zbioru zie­
lonych na siano

11.05 Program dla najmłod­
szych kl. II — Zrobimy to sa­

mi (kol.)
12.00 Dla szkół: Geografia

kl. VII — Jugosławia
12.45 Rad. Tel. Szk. Sr. —

Matematyka lekcja 10 — Fun­
kcja liniowa

1 13.25 Rad.-Tel. Szk. Sr. —

Biologia — lekcja 8 — Korzeń
i łodyga

15.50 NURT — Pedagogika
— Wychowanie przez turysty­
kę — wykł. doc. dr Krzysztof
Przecławski

16.15 Program dnia
16.20 TV informator wyda­

wniczy
16.40 Obiektyw — pr. woj.

łódzkiego, kieleckiego, piotr­
kowskiego, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzeskiego

17.00 Dla dzieci: Pora na Te­
lesfora

17.30 Eureka (kol.)
18 10 Tajemnice mórz — ode.

pt. „Koralowa dżungla” —

film dok. pud. fr-RFN (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży

20.40 W starym kinie — Ko*
micy niemego ekranu

21.05 Z cyklu — Miłość nie­
jedno ma imię — Miłość szę*
snastolatków — film fab. prod.
NRD (kol.)

22.45X,Y,Z —cz.II

PROGRAM II

15.45 KRONIKA (Kr)
16.05 Pegaz

Dzień Telewizji Austriackiej
16.50 Żapowiedż programu i

ogłoszenie konkursu
17.00 Tajemnice lodowych

szczytów — rep. filmowy
17.30 Powtórzenie konkursu
17.35 Dla dzieci — Bajka o

pięknym księciu, który lubił
pierniki

17.55 Siadami Schuberta
18.25 Mistrz i jego słowo —

żart filmowy
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.50 Nie będziesz proro*

kiem — film publicystyczny
21.15 Wiedeński kabaret
21.45 Film fab.
23.15 .Jeżyk rosyjski — lek­

cja 8 — kurs podst. (kol.)
23.45 NURT - Nauki poli-.

tyczne — Pod przewodnic­
twem partii — wykł. prof. dr

Henryk Szczegola

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIE.)
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35 015.
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

MISIE

Żarty

przygnę-

młodą,
po

Otóż w mym biurze
Nowy dyrektor,
Przeróżnych miernot
Pilny protektor,

„Kopę lat, stary!
Proszę cię, powiedz,
Co słychać, miły,
I jak tam zdrowie?” *

rozpoczęciem

— COS
biony?

— Mam

— DOKTORZE, po każ­
dym posiłku ogarnia mnie
senność, co mam robić?

— Położyć się do łóżka...

SPOT

— Owszem,
strachu, że może
sta...

za kurczę?
— grymasi

Więc ja, kochany,
Tak myślę sobie...”
„Zaraz, mój stary,
Zaraz mi powiesz,

za

za

Str. >

— Dawniej był iluzjonistą..:

Bratanek Hitlera

w ciągłym strachu
Na wizytówce jednego z

hamburskich mieszkań wi-

Rysunki: „Krokodyl”, „Kraj Rad”, „Dikobraz , „Stern « g|

PRZYSZŁY ojciec nie­
cierpliwie przechadza się w

poczekalni porodówki. W
końcu nadchodzi- siostra
przynosząc na rękach dwo­
je niemowląt.

— Chyba to panu nie
przeszkadza, że ma pan
więcej niż jedno dziecko?

— Nie, oczywiście, że nie
— wyjąkuje bez przekona­
nia ojciec.

— To świetnie, proszę je
przytrzymać na chwilę, a

ja przyniosę następnych
dwoje...

I

ŻYCIE!
PACJENTKA skarży się

na bóle głowy.
— Potrzebuje pani

rywki — doradza jej
karz.

— już próbowałam,
nie doktorze, ale mój
jest piekielnie zazdrosny!*

— Zamiast się usprawiedliwiać, przejdź szybko po tej linie!

Żongler — manipulator

/\/ie

— Zapomniałem, co robić dalej.

WITOLD ZECHENTER

„Z sercem niestety
Jest nie najlepiej,
Raz bije mocno,
Raz się telepie.
Lekarz powiada,
Że to jest znak,
Iż odpoczynku
Odczuwam brak.

Co rzeczywiście
Z tym twoim zdrowiem,
Z zaciekawieniem
O tym się dowiem!

Lecz przypomniałem
Sobie mój złoty,
Jakie przeżywam
Przykre kłopoty.

O włos mnie nie chce
Podciągnąć w górę, .

Odrzuca moją
Kandydaturę,
A wszak najlepiej
Oceniasz sam,
Jakie zdolności
Niezwykłe mam!”

I tak o sobie
Przez kwadrans gadał,
Zapomniał jakie
Pytanie zadał,

Ze pytał kumpla
O jego zdrowie —

I się rozstali
Obaj panowie.
Morał? Że każdy
Jest egoistą
I siebie kocha
On nade wszystko!

PRZED
przedstawienia, reżyser za­
gląda przez szczelinę w

kurtynie na salę i zwraca

się do aktorów:
— Nie denerwujcie się,

dzisiaj macie znaczną
przewagę nad widownią!

*

KELNER dyskretnie
zwraca się do gościa:

— Ależ panie, proszę nie

podnosić głosu. Nie poli­
czymy panu oczywiście
kotlet, zapłaci pan tylko
zniszczony nóż i widelec.*

— WYOBRAŹ sobie,
wczorajszym przyjęciu zgi­
nęły nam dwie łyżeczki.

— Które?
— Te z inicjałami hotelu

„Internacjonał”.
*

MIEDZY PRZYJACIÓŁ­
KAMI:

— Ależ Bożenko, to jest
piękna suknia, na twoją fi­
gurę nie może być in­
na...

— TO PIERWSZA wasza
kradzież? — pyta sędzia o-

skarżonego. — I nie mieliś­
cie żadnych obaw, włamu­
jąc się do kasy pancernej?

byłem w

być pu-
*'

TAKI

piękną
żonę, która mi ciągle cho­
ruje.

— Co to jest w porówna­
niu z moim zmartwieniem.
Ja mam starą i brzydką i—

ciągle jest zdrowa...*

W RESTAURACJI:
— Cóż to

Skóra i kości
klient.

— A pan by sobie życzył
jeszcze pierze!?

PODARUNEK
— Cóż to masz?
— Podarunek.
— Dla szefa?
— Coś ty, nigdy nie podlizywałem się przełożonym

i nie będę się podlizywał! Kupiłem prezent żonie...
— Imieniny, urodziny czy inna okazja?
— Tak, bez okazji. Ale wiesz, od żony zawsze dużo za­

leży...
— To prawda. Ciepło ogniska domowego...
— O tym nie myślałem. Ale podwyżka pensji, jakaś

premia...
— A więc twoja żona jest...
— Któż mówi, że to prezent dla mojej żony? Przecież

to j es t podarunek dla żony szefa!
V. KONSTANTINOY B. RACER

Wydawca BRUNON RAJCA bet tpólkl

rego poślubiła po tygodniu
znajomości. Informacje złożo­
no przed kamerami Telewizji
Polskiej.

Felietonista JERZY UR­
BAN podał do publicznej

*

Czy to prawda, że umarła panu teściowa?

Mistrz zlepił bryły dwie do kupy
i w tym wywiercił dziurę,
dołączył jeszcze trzy skorupy
it pochwał zebrał furę,
więc kroczy z podniesionym czołem
niepomny tej zasady:
nie każdy Michał jest Aniołem
iniemanatorady!

¥
Wziął laur lokalny za utworek
w jednym z konkursów licznych,
więc już się mieni twórców wzorem
w wyglądzie ekscentrycznym.
Konkurs był rawski, złotoryjski
czy pilski — na ballady...
Nie każdy laur jest olimpijski
i nie ma na .to rady!

Ględzi nudziarą i za guzik
trzyma, by mieć słuchacza,
opowieściami wszystkich nudzi,
w odległe lata zbacza,
mógłby zasługi swe do rana

rozgłaszać wśród przesady...
Nie każde opowieści są Hoffmanna
iniemanatorady!

*

Mógłbym te wątki snuć przez strofy
po prostu do znudzenia:
nie każde porwanie jest Europy,
nie każdy głos — sumienia,
nie każdy wschód jest właśnie słońca,
nie każde ostrze — szpady,
lecz i ów temat bliski jest końca '

iniemanatorady!

wiadomości sporo szczegółów
o sobie. Intrygujące są zwła­
szcza te dane: „Czytam ga­
zetę jedząc, kąpiąc się golę,
siusiając czytam”. Mistrz nie

ujawnił kto podczas
wania moczu trzyma
czytankę?

odda­
niu

Czas pracy

profesorów
Kierownictwo politechni­

ki w Palermo postanowiło
stosunkiem głosów 38:15, że

przy wejściu do gmachu
zostanie zainstalowany ze­
gar do stemplowania kart
pracy... profesorów podob­

anie jak to się robi w fa­
brykach. Autorzy wniosku
twierdzą, że wykładowcy
pracują obecnie mniej niż

godzin tygodniowo.

Stratowany
Stradivarius

Wybuch gniewu cygań­
skiego skrzypka w rumuń­
skiej wiosce Cununszi spo­
wodował niezwykłą szkodą
i nieoczekiwane odkrycie.
Grający w wiejskiej karcz­
mie nieco już podpity
skrzypek wpadł w pasję,
kiedy pękła mu jedna ze

strun instrumentu. Cisnął
gwałtownie skrzypce na

podłogę i podeptał je. Na
jednym z kawałków zni­
szczonego instrumentu u-

kazał się podpis słynnego
w XVIII wieku lutnika
włoskiego z Cremony, An­
tonio Stradivari.

dnieje nazwisko „Hiller”.
Mało ludzi wie jak fak­
tycznie brzmi nazwisko
właściciela mieszkania i że

jest to krewniak Adolfa
Hitlera — Johann Hitler.
Jak podał ostatnio wiedeń­
ski „Kurier”, wścibscy
dziennikarze odwiedzili go
w jego hamburskim mie­
szkaniu.

już w 1925 roku wstąpił W
Austrii do NSDAP. Adolfa
Hitlera mógł odwiedzić w

jego kancelarii Rzeszy tyl-»
ko dwukrotnie. Jak twier­
dzi, nie miał również z ty-<
tułu pokrewieństwa żad­
nych przywilejów; podczaś
wojny był podoficerem i po
upadku Rzeszy hitlerow­
skiej dostał się do nieyoll

CO W TRAWIE
PISZCZY

Samotny wdowiec po­
wiedział im, że od czasu

zakończenia wojny żyje w

nieustannym strachu. Zmie­
nił nazwisko na Hiller,
gdyż inaczej prawdopodob- •

nie nigdzie nie dostałby
pracy. Obecnie jest renci­
stą i liczy 70 lat. Pradzia­
dek Jóhanna Hitlera i dzia­
dek Adolfa Hitlera byli ro­
dzonymi braćmi. Johann
Hitler opowiadał, że nie­
wiele miał kontaktów ze

swoim wujkiem, mimo że

brytyjskiej. Wprawdzie 'do
dziś uznaje nazistowskie
poglądy, choć twierdzi, że

„jego wujek, Adolf Hitler
wpędził Niemcy w nie­
szczęście”. Jego wypowie­
dzi •• na temat zbrodniczego
krewniaka oscylują pomię­
dzy dumą i wstydem. Jak
twierdzą dziennikarze, któ­
rzy go odwiedzili, Johana
Hitler (na wszelki wypa­
dek) zachował posiadane
przez niego do dziś portre­
ty Adolfa Hitlera.

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

IRENĄ JUN (aktorka) za­
pewniła czytelników „Per­
spektyw”, że Józef Szajna nie

jest nudny! Irena Jun pracu­
je w teatrze tego reżysera.

*

Małżonka śpiewaka WIE­
SŁAWA OCHMANA, Kry­
styna Ochman oświadczyła,
że artysta jest nerwowy i

przed każdym występem ły­
ka medykamenty. Małżonek
KRYSTYNY OCHMAN, Wie­
sław Ochman nie dał żonie

satysfakcji i wyznał, że jest

nie tylko nerwowy, ale na­
wet histeryczny. Małżonko­
wie prawili sobie takie różne

dusery przed kamerami Te­
lewizji Polskiej.

&
Artystka operetkowa EL­

ŻBIETA ZAKRZEWSKA (o-
becnie w USA) powiedziała w

Poznaniu, że istnieje ścisły
związek między laryngologią
a śpiewem, natomiast połą­
czenie śpiewu ze stalą bywa
bardzo szczęśliwe. Tę orygi­
nalną tezę podała p. E. Za­
krzewska dla przypomnie­
nia, że jej mąż jest przemy­
słowcem amerykańskim, któ-

zapro-

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
„KURIEREK" — jako pismo poważne — nie został

szony ną . obchody XX-lecia „Piwnicy pod Baranami”. Nie

mamy żalu, rozumiemy! Nawet gratulujemy, gdyż nie za­
pomnieliśmy udziału w pierwszych spektaklach tego kaba­
retu, kiedy jako młodzi, mniej wnikliwie przypatrywaliśmy
się sobie. Na starość — choć dzwonek Piotra Skrzyneckiego
ten sam — rysy i cechy charakteru stają się bardziej wyra­
zistsze. Lata chyba dlatego niosą animozje, bo jednym wy daje
się, że mimo wieku, są ładniejsi a innym, że są brzydsi. Na­
szym skromnym zdaniem w „Piwnicy pod Baranami” zawsze

byli tylko ładni! Nie wiem czy dawny aktor „Piwnicy pod
Baranami", obecnie kierownik teatru „EREF" Tadeusz Kwin­
ta podziela moją opinię?

Nie teoretyzujmy, tym bardziej, że artystom „Piwnicy pod
Baranami” udało się zorganizować nawet specjalną sesję na­
ukową w gmachu oddziału Polskiej Akademii Nauk. Liczne
sławy z filozofem prof. dr Stefanem Morawskim, którego lata

i świetności Brunon Rajca pamięta w okresie 1951—1955, wy­
stąpiły na tej sesji. Listę znakomitości z wszelkich dziedzin
wiedzy które rozmawiały naukowo o kabarecie podało „Echo

Krakowa" nr 258. Tam też dowiedzieliśmy się, że patrząc na

to co zrobiła „Piwnica pod Baranami" warto żyć! Tak powie­
dział eksponowany Stefan Morawski! Kto jak kto, ale o n i

najlepiej wiedzą czy warto żyć. Naukowcy, oczywiście!
Najbardziej atrakcyjną częścią fety było posypywanie głów

bywalcom balu konfetti, po uprzednim opłaceniu się za dwie­
ście złotych. Fundusz przeznaczono na kolację, na której zna­
lazło się też — jak podaje „Echo Krakowa — „około sześciu
najlepszych pisarzy polskich”. Nazwisk uczestników balu
— w przeciwieństwie do sesji — nie podano, choć wiadomo, że

przybyło sporo tłuścioszków. Intelektualistów warszawskich
reprezentowali: Janusz Kofta, R, M, Groński i zwierzęta z

ZOO! I słusznie, bo to kabaret!
Może się mylę, ale najwybitniejszą chyba postacią „Piwni­

cy .pod Baranami” stał się Mieczysław Święcicki a nie Ewa

Demarczyk, bo właśnie Mieczysław Święcicki najwięcej naj-

większych wywiadów udzielił w tych podniosłych dniach kra­
jowym gazetom. Na cześć XX-lecia „Piwnicy pod Baranami"
Mieczysław Święcicki zerwał nawet kontrakt z klubem „Ex
libris" w Bytomiu i triumfalnie powrócił do Krakowa!

I znów Kraków przekonał się, że najgłośniejszy jest dzwo­
nek Piotra Skrzyneckiego, bo nawet z daleka skrzyknie
wszystkie owieczki. Tak o tym pisze jeden ze średnich

pisarzy Andrzej Lisowski w „Życiu Warszawy": „Kiedy bla­
dy świt rozjaśnia wielką przestrzeń krakowskiego Rynku i

ożywiają się powoli rozespane gołębie, u wejścia do krakow­
skiego Domu Kultury stoi znowu

dzwoneczkiem i żegnając ostatnich

Skrzynecki, ostatni przedstawiciel

pobrzękując srebrnym
gości „Piwnicy” — Piotr

krakowskiej cyganerii...”.
•u

Rys. M. ; Podgórski

że
niż

Myśli własne
„Kurierka”:

♦ Niektórzy uważają,
lepiej sięgać daleko ręką
wzrokiem. To chyba krótko­
wzroczność?

&
♦ Milcząc można niekiedy

powiedzieć więcej niż

wiąc.
Nie spiesz się, nie

dziesz odkrywcą. Tam

byli inni przed tobą!
❖

Kiedy jest ci już bardzo

nió-

bę-
już

dobrze, pomyśl jak kiedyś
bywało ci żle. Mniej się roz­
czarujesz jeśli przestanie Ci

być bardzo dobrze!

&
Nie chwal publicznie

„Kurierka”! Nawet nie zda-
jesz sobie sprawy jak na­
rażasz się!

❖
„KURIERKA" nie możesz

zaprenumerować na rok 1977
bo musiałbyś zaprenumero­
wać też „Gazetę Południo­
wą”, a to ci się może już nie

opłacać!


